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W 10-ta rocznice ziednoczenia ziem ukraińskich i białoruskich

Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR
pozdrawia narody Ukrainy i Białorusi

Przyjaźń Polski z  Ukrainq i Białorusią  
— trwałym w kładem  w dzie ło  pokoju

WARSZAWA (PAP) Przewodniczący Komitetu Cen* 
tralnego Polskiej Zjednoczone] Partii Robotniczej Bole­
sław Bierut wysiał depeszę treści następującej: .̂

„Do tow. Chruszczowa 
Sekretarza Komitetu Cen­
tralnego
Komunistycznej Partii (bol­
szewików) Ukrainy.
Z okazji 10-tej rocznicy zjed 

tłoczenia ziem ukraińskich za­
syłamy Wam serdeczne gratu­
lacje i życzenia dalszego wspa 
niałego rozwoju bratniego na­
rodu ukraińskiego.

Złączenie się z macierzą
ziem ukraińskich czyniąc za­
dość sprawiedliwości dziejowej 
położyło kres wielowiekowemu 
uciskowi mas ukraińskich. Sta 
ło się ono jedną' z ważnych 
przesłanek późniejszego zwy­
cięstwa nad wspólnym wro­
giem narodu polskiego i u- 
kraińskiego — hitlerowskim
faszyzmem. Dzięki temu roz­
poczęła się nowa era w sto­
sunkach między naszymi na­

rodami, która przekreśliła na 
zawsze dawne spory i waśnie, 
wprowadzając na ich miejsce

stosunki braterskiej przyjaźni 
i serdecznej współpracy dla 
wspólnego dobra. .

Dzięki historycznym zwy­
cięstwom wielkiego Związku 
Radzieckiego, ojczyzna nasza 
odzyskała swą niepodległość i 
oparła swe granice na Odrze, 
Nysie i Bałtyku. Korzystając 
z wspaniałych osiągnięć i do­
świadczeń narodów radziec­
kich polskie masy pracujące z 
klasą robotniczą na czele bu­
dują w Polsce zręby socjaliz-

Dziś, w rocznicę zjednocze­
nia Ukrainy socjalistycznej, 
pozdrawiamy w imienii polskie 
go ludu pracującego lud pra­
cujący Ukrainy, którego wspa 
niałe sukcesy na drodze odbu­
dowy stanowią ważny wkład 
w dzieło umocnienia siły i po­
tęgi Związku Radzieckiego — 
walczącego pod wodzą wielkie 
go Stalina na czele wszystkich 
sił postępowych świata o trwa 
ły pokój i współprace między 
narodami.

Przewodniczący 
Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Pąrtii 
Robotniczej 

(—) Bolesław Bierut"

WARSZAWA (PAP) Przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Bole­
sław Bierut wysłał depeszę treści następującej:
„Do tow. N. J. Gusarowa 

Sekretarza Komitetu Cen­
tralnego
Komunistycznej Partii (bol­
szewików) Białorusi.
Z okazji 10-lecia zjednocze­

nia ziem białoruskich przesy­
łamy Wam serdeczne gratula­
cje i życzenia dalszego roz-

Depesza premiera Cyrankiewicza

do premierów Ukrainy i Białorusi
WARSZAWA (PAP). — 

Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz w związku z 
dziesiątą rqcznicą zjednoczenia 
narodu ukraińskiego przesłał 
następującą depeszę: 
„Przewodniczący

Rady Ministrów USRR 
D. S. Korotczenko

Kijów
W dziesiątą rocznicę zjedno 

czenia narodu -ukraińskiego, 
które było wielkim aktem spra 
wiedliwości dziejowej, przesy­
łam Panu, Panie Premierze, 
najserdeczniejsze życzenia dla 
bratniej Ukraińskiej Socjali­
stycznej Republiki Radziec­
kiej.

Przyjaźń między narodem 
polskim i ukraińskim oparta 
na granitowym fundamencie 
braterstwa między odrodzoną 
Polską Ludową, a Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich pogłębia się coraz 
bardziej, służąc pomyślności 
i rokwitowi naszych narodpw.

Zjednoczona radziecka Ukra

ina wnosi swój cenny wkład 
w sprawę wspólnego bezpie­
czeństwa i trwałego pokoju, 
którego tak bardzo pragną 
wszystkie narody.

Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów R. P.“

WARSZAWA (PAP). — Z 
okazji dziesiątej rocznicy zjed 
noczenia narodu białoruskiego 
premier Józef Cyrankiewicz 
przesłał następującą depeszę: 
„Przewodniczący

Rady Ministrów BSRR 
A. E. Kleszczów

Z okazji dziesiątej rocznicy 
zjednoczenia narodu białorus­
kiego, które było przekreśle­
niem wielowiekowej krzywdy, 
przesyłam nar ręce Pana w 
imieniu Rządu Polskiego i swo 
im własnym najserdeczniejsze 
życzenia dla bratniej Białoruś 
kiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej.

Naród polski, ożywiony uczu 
ciami szczerej przyjaźni widzi

„M ach in a  Jo glosowania** w akcji

Spin w o straży ONZ
na specjalnej komisji politycznej

NOWY JORK (PAP). 
Specjalna komisja polityczna 
rozpatrywała sprawozdania w 
sprawie straży ONZ, przedło­
żone przez podkomisję utwo­
rzoną na trzeciej sesji Gene-

Amnestia
w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Prezydent 

Czechosłowacji Gottwald dnia 
29 bm. udzielił amnestii 127 
księżom rzymsko-katolickim, 
którzy dopuścili sie czynów 
sprzecznych z prawem i pod­
legających karze, lecz następ­
nie wyrazili skruchę i prosili 
Prezydenta o łaskę.

Howe znfęcie
Scliachtu

FRANKFURT N/MENEM. 
(PAP). We Frankfurcie n/Me- 
nem wychodzi obecnie nowy 
dziennik zachodnio-niemiecki 
,,Das Deutsche Echo“. którego 
forma i treść łudząco przypo­
minają dawny hitlerowski or-. 
gan SS „Das schwarze Korps“.

W s p ó ł p r a c o w n i k i e m  t e g o  
d z i e n n i k a  j e s t  m .  i n .  z b r o d ­

n i a r z  w o j e n n y  H j a l m a r  
S c h a c h t ,

ralnego Zgromadzenia ONZ. 
Podkomisja ta miała się za­
jąć przestudiowaniem propozy 
cji gen. sekr. ONZ Trygve 
Lie w sprawie utworzenia 
przy sekretariacie ONZ stra­
ży wojskowej.

W toku dyskusji przedsta­
wiciel ZSRR Carapkin stwier­
dził, że propozycja utworzenia 
przy sekretariacie generalnym 
straży wojskowej pozostaje w 
jaskrawej sprzeczności z Kartą 
ONZ, a w swej istocie zmie­
rza do obejścia Rady Bezpie­
czeństwa, zmierza do tego, by 
utworzyć siły wojskowe, któ­
re będą wykorzystywane dla 
interesów, bloku anglo - ame­
rykańskiego. Delegacja Zwiąż 
ku Radzieckiego — powiedział 
na zakończenie Carapkin — 
będzie głosowała przeciwko 
projektom rezolucji, przedłożo 
nyeh przez podkomisję do 
spraw straży ONZ.

W głosowaniu nad rezolu­
cją o utworzeniu tzw. „oddzia 
łów polowych“ — została ona 
przyjęta większością 38 gło­
sów przeciwko 5 przy 8 wstrzy 
mujących się. *

Rezolucja o powołaniu „ob­
serwatorów wojskowych" se­
kretariatu ONZ została przy­
jęta większością 28 głosów 
przeciwko 7, .przy czym 18 
delegacji powstrzymało aię od 
głosowania.

w rozkwicie socjalistycznej 
Białorusi rękojmię siły i-bez­
pieczeństwa całego obozu poko 
ju, któremu przewodzi wielki 
Związek Radziecki.

Łączące nas więzy przyjaźni 
i współpracy będziemy stale 
pogłębiać w służbie postępu i 
socjalizmu oraz trwałego po­
koju na całym świecie.

Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów R. P.“

kwitu dla bratniej Białoru­
skiej Radzieckiej Republiki 
Socjalistycznej.

Zjednoczenie narodu biało­
ruskiego, czyniąc zadość spra­
wiedliwości dziejowej położy­
ło kres wielowiekowemu uci­
skowi mas białoruskich i otwo 
rzyło nową - erę w stosunkach 
pomiędzy narodem polskim i 
białoruskim, erę szczerej bra­
terskiej przyjaźni, scemento- 
wahej wspólną walką z hitle­
rowskim najeźdźcą.

Ożywieni tymi samymi bra­
terskimi uczuciami i ideami 
Marksizmu - Leninizmu będzie 
my nadal pogłębiać i rozwijać 
przyjaźń polsko - białoruską 
jako ważny wkład w dzieło so 
ęjalizmu i pokoju, którego 
broni nieugięcie potężny Zwią 
zek Radziecki z wielkim Stali­
nem na czele.

Przewodniczący 
Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 

(—) Bolesław Bierut"

W UB. SOBOTĘ ODBYŁO SIĘ OTWARCIE I WOJEWODZKIEGO 
ZJAZDU ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ WE WROCŁAWIU. 
NA ZDJĘCIU: PIĘKNIE UDEKOROWANA SALA OBRAD.

(Foto. Czelny)

Nowy akt terroru
rządu ateńskiego

MOSKWA (PAP). W dniu 
26 bm., a więc w toku trwa­
nia dyskusji w komisji poli­
tycznej Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ nad rezolucją ra­
dziecką, zmierzająca do urato 
wania życia 9 skazanym pa­
triotom greckim — trybunał 
wojenny w Pireusie wydał no

wy wyrok śmierci w stosunku 
do 8 osób, oskarżonych O 
przynależność do Komuni­
stycznej Partii Grecji oraz o 
odmowę wyrzeczenia się swych 
poglądów politycznych. Wśród 
skazanych na śmierć znajdu­
ją się cztery kobiety.

Otwarcie I Wojewódzkiego Zjazdu ZMP

100 tysięcy dolnośląskiej młodzieży
cc/ n r a c u  d l a  P o l s k i  L u d o w e j

W ub. sobotę w stolicy Dolnego Śląska rozpoczęły 
się dwudniowe obrady I Zjazdu Wojewódzkiego ZMP. 
Oprócz 600 delegatów Związku z Dolnego Śląska, na 
Zjazd przybyli przedstawiciele partii politycznych, re­
prezentanci społeczeństwa i liczna delegacja młodzieży 
czechosłowackiej.

JEDEN RYTM SERC
Gdziekolwiek zbiorą się 

ZMP-owcy, tam panuje atmo 
sfera radości, entuzjazmu, za­
pału do pracy i nauki.

„Górnicy witają wieś!"
„Bie-rut! Sta-lin! Bie-rut! 

Sta-lin!“
„Kom-so-mol! Z-M-P! Kom- 

so-moł! Z-M-P!“
Te imiona i te słowa, skan 

dowane były przez setki ze­
branych w sali Komendy Wo 
jewódzkiej P. O. „Służba Pol

„Naprzód młodzieży świa­
ta!" — śpiewało 600 osób. A 
zdawało się, że śpiewał — je­
den człowiek. Tak zgodnie

CZŁONKINI ZMP LEOKADIA 
ANTOSZ. CEROWACZKA W P. 
Z.P.W. NR 21 W ZAWIDOWIE, 
BIORĄC UDZIAŁ WE WSPÓŁ­
ZAWODNICTWIE PRACY OSIĄG 

NĘŁA 182 PROC. NORMY 
brzmiały słowa pieśni. Bo wy 
pełniła ona jednym upzuciem 
wszystkie serca,

Budować lepszą, jasną, pro­
mienną Polskę — kraj socja 
lizmu. Pracą, nauką, uśmie­
chem i piosenką.

Gwar cichnie. Za stół pre­
zydialny wchodzi przewodni­
czący Wojewódzkiego ZMP — 
ob. Jan Karst. dokonując 
wśród ciszy otwarcia Zjazdu. 
Powołuje prezydium.

KONIECZNOŚĆ KRYTYKI 
I SAMOKRYTYKI

W imieniu stronnictw de­
mokratycznych powitał Zjazd 
sekretarz KW PZPR — ob. 
Elczewski, podkreślając ogro­
mne osiągnięcia Zw. Młodzie­
ży Polskiej, tak na terenie 
wsi i fabryk, jak i szkoły. 
Mówca podniósł konieczność 
przeprowadzania śmiałej, twór 
czej krytyki 1 samokrytyki. 
Tylko ona pozwoli osiągnąć 
pomyślne wyniki obrad.

Ze szczególnym naciskiem 
mówił ob. Elczewski o wycho 
waniu ideologicznym młodzie­
ży, cytując słowa generalissi­
musa Stalina: „Nie ma potrze 
by, aby specjalista medyk był 
jednocześnie specjalistą fizyki 
.czy też botaniki — i odwrot­
nie. Ale istnieje jedna gałąź 
wiedzy, której poznanie win­
no być obowiązujące dla bol­
szewików wszystkich gałęzi 
nauki. Jest nią marksistow­
sko - leninowska nauka o spo 
łeczeństwie, o prawach 1 roz­
woju społeczeństwa, o pra­
wach rozwoju rewolucji pro­
letariackiej, o prawach roz­
woju 'budownictwa socjali­
stycznego".

W imieniu społeczeństwa

dolnośląskiego powitał Zjazd 
przewodniczący WRN ob. Ko­
łodziejczyk.

Wiera Siczasna przekazała 
serdeczne pozdrowienia dla 
młodzieży polskiej od młodzie 
ży czechosłowackiej.

STANISŁAW RYBAK, TKACZ 
WIELOWARSZTATOWIEC, KIE­
ROWNIK MŁODZIE20WEJ BRY­
GADY PRODUKCYJNEJ I PRZE­
WODNICZĄCY ZARZĄDU FA­
BRYCZNEGO ZMP W ZAWIDO­
WIE — WYKONUJE 179 PROC.

NORMY

Wśród wiwatów i okrzyków 
wymieniono podarki. Delega­
cja czeska otrzymała z rąk 
wałbrzyskich górników kry­
ształowy puchar: Czesi wrę­
czyli Polakom bogato wydane 
książki.

Entuzjazm na sali doszedł 
do zenitu, gdy młodzieżowi 
przodownicy pracy składali w 
prezydium meldunki o wyko­
naniu planu w fabrykach włó 
kienniczych i w kopalniach.

CHLUBNE OSIĄGNIĘCIA
Referat sprawozdawczy wy­

głosił przewodniczący Woje­
wódzkiego ŻMP, oby w. Jan

Karst. ZMP w naszym woje­
wództwie zrzesza już 100.437 
członków, gdy W styczniu .br< 
było ich 53.559. Szczególny na 
cisk położył prelegent na za-, 
dania ZMP na wsi w walca 
o podniesienie produkcji roi-, 
nej i w wychowaniu ideolog 
gicznym młodzieży wiejskiej.

W terenie jest już 180 mło­
dzieżowych brygad produkcyj 
nych w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych. Są liczni 
przodownicy pracy.

Na ogólną liczbę 71.020 ucz-, 
niów — 29.828 jest członkami 
ZMP. W szkołach Związek 
prowadzi walkę c opuszcza  ̂
niem lekcji, spóźnianiem, pod 
powiadaniem i stopniami nie­
dostatecznymi, kładac duży, 
nacisk na wychowanie poli­
tyczne. Dużo czasu poświęcił 
mówca zagadnieniom kultury, 
fizycznej.

Sztandarowym zadaniem 
ZMP jest walka o „nowe har­
cerstwo". __

Na temat udziału ZMP we 
współzawodnictwie i wykona­
niu planu produkcji w prze-. 
myśle — mówił wiceprzewod­
niczący Zarządu Wojewódzkie 
go ZMP — ob. H. Goldberg. 
W pięciu etapach młodzieżo-. 
wego współzawodnictwa bra­
ło udział w naszym woje­
wództwie przeszło 49.000 mło­
dzieży. Zawiązano 1500 bry­
gad produkcyjnych.

Nie ma gałęzi pracy, w kt6 
rej mlodzeż nie osiągnęłaby 
wspaniałych wyników, dorów 
nując starszym, a często na­
wet ich dystansując. Ułatwia; 
jej pracę wychowanie ideolo­
giczne i postępowanie w myśl 
słów Lenina:

„Być członkiem Związku 
Młodzieży — znaczy postępom 
wać tak, by oddać swoją pra-ł 
cę, swoje siły dla sprawy o* 
gółu". x '

Obrady trwają. (JurJi '

N I E D Z I E L A '
80 października 1949 r.

S ło w o  P o l s k ie
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„Wasze tempo »— wzorem dla naszej pracy"

List robotników „Ursusa”
do załogi fabryki traktorów w  Stalingradzie

WARSZAWA (PAP). — 29 
bm. Państwowe Zakłady Me­
chaniczne „Ursus" wykonały 
roczny plan produkcji, realizu 
'jąc zobowiązania załogi na 
dwa dni przed terminem. W 

■ dniu 27 bm. Zakłady wykona­
ły plan trzyletni, kończąc mon 
taż 3.300 traktora.

W związku z wykonanym 
zarówno planu trzyletniego; 
jak i rocznego ńa terenie za­
kładów odbyła się uroczy-r 
stość, w.której udział wzięli 
przedstawiciele Woj. Komite­
tu PZPR, organizacji społecz­
nych oraz załoga fabryki.

Na wniosek ob. Serwilca, 
wielokrotnego przodownika 
pracy, zebrani uchwalili wysła 
nie listu z okazji 32-ej roczni 
cy Rewolucji Listopadowej do 
załogi Fabryki Traktorów im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w 
'Stalingradzie.

W liście tym czytamy m. 
in.: „W przededniu 32-ej rocz 
nicy Rewolucji Listopadowej 
załoga zakładów mechanicz­
nych „Ursus" przesyła wam 
swoje gorące, proletariackie 
pozdrowienia.

„Wasza fabryka — pierw­
sze dziecię pięciolatki stalinow 
skiej, odegrała ogromną rolę 
w socjalistycznej przebudowie

Wasze traktory szły na 
wieś, torując drogę ku nowym 
: socjalistycznym formom gos­
podarstwa wiejskiego. Również

Kara śm ierci na 
zdrajcę narodu

RZESZÓW. (PAP) Po 4-dnio 
wej rozprawie skazał sąd ape 
lacyjny w Rzeszowie na £arę 
śmierci b. granatowego poli­
cjanta Karola Stachaka.

Oskarżony, który jako po­
licjant granatowy był dwu­
krotnie awansowany przez o- 
kupacyjne władze, wysługu­
jąc się gestapo zastrzelił Mie­
czysława Ficka, Stanisława 
Biedę, Ignacego Pietrzyka z 
okolic Czudca oraz jeszcze jed 
ną osobę nieustalonego nazwi 
ska. Wszystkie te osoby były 
ze względów politycznych lub 
rasowych prześladowane 
przez okupacyjne władze nie­
mieckie.

Spłata podatku 
ziemniakami

■r WARSZAWA. (PAP) Na mo 
cy zarządzenia Głównego Peł­
nomocnika Rządowego • do 
spraw podatku gruntowego z 
dnia 28 października 1949 r. 
^wprowadzono na terenie całe­
go kraju dla tych podatników, 
'którzy obowiązani są uiścić 
podatek gruntowy w ziemio­
płodach, ziemniaki jako rów­
noważnik zamienny na żyto, 
przypadające z tytułu podat­
ku gruntowego.

Ustalono równoważnik za­
mienny 350 kg ciemniaków za 
100 kg żyta.

Zarządżene powyższe ma na 
celu 'umożliwienie podatni­
kom terminowego wywiąza­
nia się z nałożonego obowiąz­
ku podatku gruntowego w zle 
miopłodach

8 tys. ton tłuszczu  
nadejdzie z ZSRR

WARSZAWA. (PAP) W naj 
bliższym czasie nadejdą do 
Polski ze Związku Radziec­
kiego pierwsze transporty tłu 
szczu roślinnego tzw. „sało- 
mazu", czyli półfabrykatu, słu 
żącego do wyrobu margaryny, 
ceresu itp. Jeszcze w bież. ro­
ku otrzymamy z ZSRR około 
8 tys. ton tego wysokogatun­
kowego produktu.

Dzięki sprowadzeniu tak 
dużych ilości tłuszczu krajo­
wa produkcja margaryny i 
ceresu poważnie wzrośnie, co 
pozwoli na zaspokojenie stale 
wzrastającego zapotrzebowa­
nia na te artykuły.

Hans EisSer 
! w W arszawie
’ ’ WARSZAWA. (PAP) Jedno 
pześnie z delegacją niemiec­
kiego postępowego świata kul 
turalnego przybędzie do War 
; sza wy w celu wzięcia Udziału 
iw akademii ku czci Goethego 
(Wybitny kompozytor* Hans 
Eisler, brat znanego działacza 
antyfaszystowskiego Gerhar­
da Eislera.

przed nami — polską klasą ro 
botniczą stoją ogromne zada­
nia okazania pomocy pracują 
cym masom chłopskim, w so­
cjalistycznej przebudowie wsi. 
Musimy dać jak najwięcej 
traktorów i jak najwyższej ja 
kości.

Na terenie waszej fabryki— 
czytamy w liście — toczyła 
się historyczna bitwa o Stalin 
grad, w której okryliście się 
nieśmiertelną sławą. Wasze 
zwycięstwo nad faszyzmem 
przyniosło wam I nam wol­
ność. Pozwoliło wam i nam

Depesza ZH P  do Komsomotu
WARSZAWA. — Zarząd 

Główny Związku . Młodzieży 
Polskiej Wysłał do Komitetu 
Centralnego WLKZM depeszę 
następującej treści:

„W dniu 31 rocznicy pow- 
staniai sławnego Leninowsko- 
Stalmowskięgó ‘ Komśomołu,
przesyłamy wam gorące bojo­
we; pozdrowienia od młodzie­
ży polskiej.

Bohaterska droga jaką prze 
był WLKZM pod kierownic­
twem WKP (b), wielkie osiąg 
nięcia Komśomołu w budownic 
twie socjalistycznym i w ko­
munistycznym wychowaniu 
młodzieży radzieckiej, rola ja­
ką odgrywa WLKZM w walce 
o pokój i 4emokrację na całym 
świecie — uczyniły z niego 
wzór i przykład dla postępo­
wej młodzieży wszystkich kra-

Dla młodzieży polskiej bo­
haterski Komśoitfoł jest sym­
bolem nieugiętej, ofiarnej wal­
ki o szczęśliwą przyszłość 
młodzićżfy, jest niewyczerpaną 
skarbnicą doświadczei tej wńl 
ki i pracyi Młodzież polska, 
czerpiąe -z doświadczeń Kom­
somołu,- bierze aktywny udział 
w marszu narodu polskiego-ku 
socjalizmowi oraz w Walce sił 
postępowych całego świata o 
pokój, c’»mofcraeję i szczęśliwą 
przyszłość 1 \vsżystlćięh ludóy.. 
3 Niech żyje bohaterski -Kola­
som oł!

Niech żyje Związek Rądziec 
ki — ojczyzna najszczęśliw­
szej młodzieży świata!

Niech żyje WKP (b) i wiel­
ki Stali| — wódz i nauczyciel 
mas pracujących całego świa-

przystąpić do wielkiej odbudo 
wy zniszczeń wojennych. Dzię 
ki waszemu zwycięstwu i wa­
szej pracy, nasz „Ursus" uzy­
ska! możliwość? wspaniałego 
rozwoju. :
. „Wzorem, naszej pracy — 

czytamy dalej było i jest 
dla nas wasze tempo. Jesteś­
my pewni, że korzystając z 
waszej braterskiej pomocy, wa 
szego bogatego doświadczenia, 
będziemy osiągali coraz więk 
sze zwycięstwa produkcyjne 
na froncie socjalistycznego bu 
downictwa. Ze wszystkich sił 
będziemy wałczyć * i-. pracować 
po to; aby na polach naszej 
ojczyzny warkoten. traktorów 
na . zawsze zagłuszyć wrzawę 
podżegaczy wojennych.

Niech żyje i krzepnie wiecz 
na przyjaźń i braterstwo na­
rodów Związku Radzieckiego 
z, narodem polskim! Niech ży 
je wódz i nauczyciel międzyna 
rodowej klasy robotniczej, 
tow. Stalin!"

3*300 traktorów
wyprodukowała załoga „U rsu sa“

WARSZAWA. (PAP) Prze­
wodniczący Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego wicepremier Hilary 
Minc otrzymał od załogi za­
kładów mechanicznych „Ur­
sus" pismo następującej tre­
ści:

„W imieniu załogi zakładów 
mechanicznych „Ursus" mel­
dujemy: w dniu 27 paździer­
nika 1949 r. o godz. 9.30 wy­
konaliśmy 3-letni plan pro­
dukcji, dając krajowi 3.300-ny 
traktor.

Zobowiązanie załogi, tyczą­
ce wykonania planu 3-letnie- 
go na dwa miesiące przed ter 
minem, wykonaliśmy o 4 dni 
wcześniej.

W dniu dzisiejszym, dn. 29 
października 1949 r. zakończy 
liśmy nasz plan roczny, dając 
w j-oku bież. 2 tys. traktorów, 
tj. wykonaliśmy zobowiązanie 
załogi — wykonania planu 
rocznego do dn. 31 paździer­
nika — na dwa dni przed ter­
minem, realizując tym sa­
mym zadania postawione

przez Kongres Zjednoczenio­
wy klasy robotniczej.

Do dnia 31 grudnia rb. zo­
bowiązujemy się dać ponad 
plan 480 traktorów. 
Wojewódzka

W dniu 3. .XI. 1949 r. o go­
dzinie 10.30 w sali konferen­
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego 
odbędzie się narada woje­
wódzka, poświecona walce z 
analfabetyzmem.

Pełnomocnik Wojewódzki 
do Walki z Analfabetyzmem 
zaprasza prezydia powiato­
wych i miejskich komisji spo­
łecznych do wąlki z analfa­
betyzmem do wzięcia udziału 
w obradach.

Na zjazd zapowiedział swo­
je przybycie Pełnomocnik Rzą 
du ob. min. Matuszewski.

Narada podsumuje obecny 
stan prac orąz ustali plan na 
okres 1949/50.

Ze względu na wagę spra­
wy Pełnomocnik Wojewódzki 
apeluje do wszystkich o gre­
mialne i niezawodne przyby-

Konferencja w CRZZ

60 proc. wszystkich pracujących
bierze udział we współzawodnictwie pracy

WARSZAWA. (PAP) W CR 
ZZ odbyła się konferencja, po 
święcona sprawie współzawod 
nictwa pracy.

W konferencji wzięli udział 
kierownicy wydziałów współ­
zawodnictwa przy poszczegól­
nych związkach branżowych'i 
referenci . współzawodnictwa 
przy ORZZ.

Z ramienia 'CRZZ; byli obec 
nl sekretarz CRZ£. — Kofrfiąn; 
i kierownik.- wydżJ^ji ' Współ-' 
zawodnictwa CRZZ — ob. Zu 
chowicz, który wygłosił refe­
rat na temat osiągnięć poszczę 
gólnych związków zawodo­
wych we współzawodnictwie

Jak wynika z referatu, we 
współzawodnictwie bierze u- 
dział/ ogółeni okóło 60 proc. 
wszystkich pracujących. Naj­
lepsze wyniki osiągnęły związ 
ki hutników J górników.

Z najważniejszych Istnieją­
cych jeszcze ' T̂iietJbciągfiî ć 
mówca wymienił' niedostafecz 
ne powiązanie komitetów 
współzawodnictwa z masami 
pracującymi,' opieszały lub 
biurokratyczny stosunek dy­
rekcji i rad zakładowych,do 
współząwgdnictya... nie, zaw-

Przed zjednoczeniem 'stronnictw  ludowych

Chłopi realizują zobowiązania
dla uczczenia kongresu połączeniowego SL i PSL

WARSZAWA (PAP). — 
W Warszawie odbyło się pod 
przewodnictwem Marszałka 
Sejmu Kowalskiego posiedze­
nie Prezydium Centralnego 
Komitetu Jedności łluchu Lu-- 
dowego.

Na wniosek Naczelnych Ko­
mitetów Wykonawczych SL 
i PSL postanowiono zwołać 
w przeddzień Kongresu Zjed­
noczeniowego, tj. dnia 26 li­
stopada br. oddzielne Nadzwy­
czajne Kongresy SL i PSL o 
charakterze sprawozdawczym.

WARSZAWA. Liczne gro­
mady z różnych zakątków 
kraju meldują o wykonaniu 
swych zobowiązań, podjętych 
dla uczczenia kongresu połą­
czeniowego stronnictw ludo-

W woj. białostockim z zo­
bowiązań wywiązało się już 
78 wsi, m. in. chłopi ludowcy 
pracowali przez 650 godzin

przy budowie szpitala powia­
towego W Augustowie. Gmina 
Ruda w pow. Grajewo ukoń­
czyła przedterminowo budowę 
3-kilometrowej grobli, koła 
grodzkie SL w woj. białostoc­
kim zebrały pół miliona zło­
tych na budowę Domu Chłopa 
w Warszawie.

Zobowiązania o naprawie 
dróg zrealizowali chłopi z gro 
mady Wojnowice na Śląsku.

Prace przy budowie szkół 
wykonali chłopi z gromady 
Bebło i Sułkowa w pow. Ol­
kuskim, zaś chłopi SL-owcy w 
Szpietowie wyremontowali mis 
szkahie dla robotnika miejsco­
wej cegielni.

W wielu wsiach chłop? re­
alizują w ramach czynu kon­
gresowego hasła „Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej". M in. mieszkań­
cy gromady Prusinowice, da­
jąc wyraz wdzięczności dla

Błyskawiczne ugaszenie pożaru lasu
JELENIA GÓRA. (Tel. wl) 

W dn. 29 bm. w sobotę o go­
dzinie 2 popołudniu wybuchł 
pożar lasu w pobliżu 
odlewni w Barcinku. Dzięki 
błyskawicznie uruchomionej 
akcji ratowniczej załogi fa­
brycznej udało sie opanować 
groźny żywioł 1 unieszkodli­
wić go.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje społeczna postawa 
całej załogi, przytomność u- 
myslu i odwaga, których za­
sługą jest, że pożar ten nie

Czy >>s?eś członkiem S.K.R.K.?
SMMMf.- f© indro w każdym domu!

przybrał większych rozmia­
rów i tak szybko został uga­
szony. Śledztwo w toku.

Z k r a j u
POZNAŃ. Dzięki wynalazkom i 

pomysłom robotników zatrudnio­
nych w DOKP -Pozjum, zaoszczę­
dzono dotychczas 1S milionów 
ztotych. Osiągnięta oszczędność

pomysłów racjonalizatorskich ko

torom .wypłacono nagrody na o- 
gólną sumę 55,0 tys. złotych.

KRAKÓW, Dom w Poroninie, 
w którym niegdyś mieszkał Łe-

się w ■ przebudowie. Celem prze- 

do stanu, w jakim znajdował się 

wódz rewolucji proletariackiej.

Zwiftzku1 - RadzieckłeJ;ot i jSgó 
bohaterskie] armii, ogrodzili 
murem i uporządkowali miej­
scowy cmentarz żołnierzy ra­
dzieckich.

Kromka TPPR
WROCŁAW. — W Ciągu 10 dni 

października TPPR urządziło 12 
koncertów Arfósu i  produkcjami, 
recytacjami, śpiewami ,1 muzyką 
w Namysłowie, Miliczu, Strzeli-

w Zgorzelcu, Kłodzku 1 Bystrzy-

W tym samym okresie odbyło 
się 6 koncertów we Wrocławiu:

w Młynie „Różanka" i w ZNP o

^RYFOW SL, — Chór TPPR z 
Gryfowa wystąpił z repertuarem 
pieśni radzieckich w spółdzielni 
produkcyjnej w Rząsinie.

OŁAWA. — W, Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej zorganizowano w szkołach

nana była przez zespoły świe-

SZPROTAWA. — W VI rocz­
nicę bitwy pod, T.enino odbyła się

dzieckiej i Wojska Polskiego.
* Część artystyczny' wykónrali ucz 
nióWie li-letniej Szkoły — ezłon-

Rad'źieck:ego. We wtorki wyświet

Zarząd Powiatowy ogłosił kon­
kurs na najlepszą gazetkę ścien-

sze odpowiednią opiekę nad 
przodownikami i racjonaliza­
torami oraz żbyt słabą popu- 
lary.ząCję ich' osiągnięć.

W dalszym ciągu obrad kie­
rownicy wydziałów współza­
wodnictwa przy zarządach 
głównych związków hutni­
ków, włókniarzy i budowla- 
iiych żłożyli ‘sprawozdania z

najważniejszych akcii, prowa 
dzonych obecnie przez to 
związki.

Dużo miejsca w dyskusji po 
święcono zagadnieniu naleźy-i 
tej współpracy partii politycz 
nych, związków zawodowych 
i kierownictwa zakładów przy, 
realizacji planów produkcyji

l a  ś w ie c ie  w c ią g u  d o b y
Georges Bidault — 

nowy premier Francji
Bidault należy do polityków*

noszą odpowiedzialność za poli­
tyczne podporządkowanie Frań* 
cji Stanom Zjednoczonym.

Jest on jednym z tych polity* 
ków, kt*órzy zgodzili się na usu­
nięcie z rządu francuskiego! 
przedstawiciela największej partii 
politycznej Francji. * reprezentują' 
cej w Zgromadzeniu Narodowym 
30 proc. wyborców, a mianowicie

Planu* aiâ sbailą. tego’ samego 
planu, który pchnął Francję w

W czas:?, trwania/konferencji 
inósTc!ewskf£j Czwórki,
W kwtetniu 1947 r„ Bidault. będą!

łem Marshallem, byłym Sekreta-

stów z rządu francuskiego: był to

spraw zagranicznych, wykazał 
wielką aktywność. Popierając go

kańskich w zwalczaniu propozy­
cji. radzieckich,' zahiedbar ńawfct

dy, bezpieczeństwa własnego - kra-

Bidault przedstawił »piań, który 
w swym „śerwiliźmie** .W' śtosun 
ku do Amerykanów, nie ma chy 
ba równego sobie w historii.

Jednej płaszczyźnie ofiary, agresji 
1 agresorów; poza tym. zrezygno-

Niemców reparacji.

sał pakt brukselski, w wyniku 
którego Fontainębleu stało się̂ Sie

nego przez amerykańskiego gene

Konkurs filmowy
dla dzieci i młodzieży

Podczas Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich „Film Polski*4 zorgani­
zował konkurs filmowy z nagro­
dami dla dzieci i młodzieży szkol-

miatta posiadające kina™*2̂ 16

Konkurs dla dzieci od lat 7-miu 
do I0-ciu: Dzieci oglądając bajki

piej zaparfiiętaly. Rysunki zostaną

no nauczycielskie i po dokonaniu 
wyboru — przesłane do dnia 10-go 
listopada . br. inspektoratowi 
Szkolnemu. Iąfpektorat z kolei 
prześle materiał zebrany z całego 
okręgu do 15 listopada pkręgo-

"wowiejska 38),' gdzie nastąpi dru­
ga kwalifikacja przez jury kon-

Jury ustali najlepsze, prace 1 
przyzna nagrody: I — 2.000 zł, U

je ̂ pisemnie tematy przyrodnicze

XI — tematy społeczne.
Najlepsze wypracowania przęsła 

ne zostaną do dnia 15 listopada 
przez grono nauczyciefcskię do O  
kręgowego Zarządu Rozpowszech­
niani? Filmów we Wrocławiu (ul., 
Nowowiejska 38>. Do 30 listopada 
nastąpi kwalifikacja prac oraz- 
przyznar.i* nagród: I — 2.500 zł,

9 nagród książkowych.

listopada Centralnemu' Zarządowi 
•Rozpowszechniania Filmów w War 
szawie, który z kolei przyzna po 
3 nagrody z każdej grupy w ska* 
li państwowej.

Btr. 1

Potworne okrucieństwa ' 
na wyspie Makronisos

Inber, pisze na łamach „Izwie-

więlki obóz koncentracyjny,, wo­

ni świadkowie — bledną wszyst-

si °  o lic ja fną̂  ź w  ̂JsScofy S Wy­
chowania młodzieży w duchu na* 
rodowym".

rze. po czym wydobywa się je

lach „wychowawczych**.

dobę. Gdy zaś wydostają się nai 
brzeg, bije się ich pałkami do 
utraty przytomności.

Rozebranych do naga smaruje 
się smołą i zostawia na cały, 
dzień pod palącym słońcem, do­
póki nie „okażą skruchy".

Wiesza się także więźniów za 
ręce. między związanymi nogami, 
dopóki aresztowany nie zostanie

Oabudarwa 
Warszawy na

tydzień poto.

cy nowe do-

®<qc zmienia, 
tą wygląd uli
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Pierwsza we Wrocławiu

Narada naukowców z  robotnikami
Nowe formy sojuszu nauki i pracy

Pierwsza wspólna narada 
racjonalizatorów produkcji, 
przodowników pracy, inżynie­
rów i techników z naukowca­
mi zgromadziła w auli Poli­
techniki Wrocławskiej przed­
stawicieli przemysłu i świata

Narada ta, zorganizowana 
staraniem grona profesorów 
Politechniki w porozumieniu 
z WK PZPR i Związkami Za­
wodowymi, miała za zadanie 
wytyczenie dróg od laborato­
riów naukowych do zakładów 
pracy i odwrotnie: umożliwie­
nie każdemu robotnikowi - ra­
cjonalizatorowi skontaktowa­
nia się ze- światem nauki.

— Uczeni wychodną z 
rów swych pracowni i włącza­
ją się do nowego rytmu życia. 
Ten sojusz nauki i praey przy­
niesie naszemu krajowi podnie­
sienie ogólnego dobrobytu stwa 
rzając nowe formy pracy sęcja 
listycznej — zagaił naradę 
przewodniczący OEZZ, ob, Lo- 
ga - Sawiński.

Po zaproszeniu do prezydium 
przedst-. -vicieli partii, przo­
downików dolnośląskich zakła­
dów pracy, wybitnych racjona­
lizatorów oraz przedstawicieli 
świata naukowego, zabrał głos 
prorektor Politechniki Wro­
cławskiej, prof. Smoleński.

— Dwa lata temu, na apel 
min. Minca wyższo uczelnie 
zgłosiły swój akces do rozwija­
jącego się wspaniale ruchu ra­
cjonalizatorskiego. Forma tej 
współpracy nie była jednak 
wystarczająca. Celem dzisiej­
szej narady jest znalezienie i 
ustalenie nowych form, zogni­
skowanie wszystkich luźnych, 
osobistych, wyraźnie narzuca­
jących się pojęć i obserwacji 
w jedną teorię współpracy na­
ukowca z robotnikiem. Ma ona 
z doświadczeń praktycznych 
stworzyć teorię, wywierającą 
wpływ na życie, na technikę.

Rozwój przemysłu opiera 
się na wynalazkach, ulepsze­
niach i racjonalizacji. W tych 
dziedzinach klasa robotnicza 
styka się z pracownikami nau­
ki — tu też musi być nawiąza­
na najściślejsza współpraca.

Projekt form współpracy 
nauki z przemysłem nakreślił 
w swym referacie prof. Sko­
wroński. -

— Robotnik ma za sobą do­
świadczenie, my — teorię. Ze 
współpracy obie strony mogą 
wynieść jak największe korzy­

ści. Z jednej strony — nau­
kowcy w fabrykach mogą od­
kryć nowe problemy do opra­
cowania naukowego, z drugiej 
zaś — mogą pobudzać inicja­
tywę racjonalizatorów > kiero­
wać ją. na właściwe tory. Nie, 
możemy czekać ńa pytania — 
sami musimy dotrzeć do fa7 
bryk. A droga do nich wiedzie 
nie tylko przez gabinet dyrek­
tora, ale głównie przez kon­
takt z robotnikiem - racjonalU 
zatorem.

Postanowiono, że każda z 
katedr Politechniki Wrocław­
skiej będzie współpracować i 
jednym spośród zakładów pra­
cy. Przedstawiciel katedry bę­
dzie brał udział w naradach 
wytwórczych fabryk}, organi­
zował zebrania, dyskusyjne w 
klubach racjonalizatorów itd.

—- My, pracownicy nauki, wy 
ciągamy do was rękę — zwró­
cił się na zakończenie - swego 
referatu prof. Skowroński do 
robotników. — Mamy nadzieję,

że ręka ta nic zawiśnie w po­
wietrzu.

Drugą część narady poświę­
cono dyskusji. Zabierali w niej 
głos przedstawiciele zakładów 
przemysłowych z terenu Dolne­
go śląska, robotnicy, technicy, 
inżynierowie.

Postanowiono utworzyć Ko­
misję, której zadaniem będzi< 
utrzymywanie łączności po­
między naukowcami, a robotni­
kami - racjonalizatorami.

(emeł)

W  ŚWIETLE DNIA

B ratersk i sojusz
Narody Ukrainy i Białorusi 

obchodzą -w- dn. 30. X. br. 10- 
łecie przyłączenia do Socjali­
stycznych Republik Białoru­
skiej i Ukraińskiej ' zachod­
nich ziem; które'' w łatach 
1918—1939 pozostawały to ob­
rębie państwa polskiego.

Zarówno, w ćżasie tych 21 
lat, jak i w poprzednich okre­
sach historycznych — polity­
ka polskich klas posiadają-, 
cych, mśgnaterii, szlachty, a 
wreszcie burżuazji. , siała 
niezgodę między naszymi na­
rodami. Dla ciemiężonego 
przez wieki chłopa białoruskie 
go i ukraińskiego Polska była 
synonimem narodowego i spo 
łecznego. ucisku, a Polak uoso. 
bieniem „pańskiej" niespra­
wiedliwości, brutalności i fi­
zycznego terroru? Im bardziej 
zaś. narastała w masach ukra­
ińskich i białoruskich świa­
domość narodowa, tym Bar­
dziej ciążyło jarzmo narodo­
wej niewoli, tym bardziej 
■wzmagało się pragnienie zjed 
noczenia z resztą Ukrainy i 
Białorusi.

Od Nalewajki, Łobody i 
Chmielnickiego — do czasów 
najnowszych tnyała wyzwo­
leńcza walka ludów Ukrainy 
i Białorusi. W latach 1918— 
1939 polskie 'klasy posiadają­
ce, kapitalistyczne rządy —» 
dławiły tę walkę akcjami pa- 
cyfikacyjnymi, usiłując bagne 
tem, kolbą i seriami karabi­
nów maszynowych — utrzy­
mać w niewoli miliony Ukra 
ińców 1 Białorusinów.

Zrozumiałe uczucia niechęci 
dla „polskich panów" musiaiły 
z kolei rzutować na stosunki 
między naszym narodem a po

SZMERY ODRY
Remonty dachów

bywa się obeanie re­

no jedne?o z admini­
stratorów nieruchomości 
zglaśza się lokator ze

— Proszę pana, u mnie 
dach przecieka i muszę 
stawiać balię na środku 
pokoju, bo mi woda z su­
fitu ścieka.

— Dopłaci pan 2W złô  
tych za nadmierne zuży­
cie wody — rzeki aąmi* 
nistrator. .............. *

— Ale u mnie cieknie..̂ ,
— Ale tylko to czasie 

deszczu?

— No, tb co? It* razy 
teraz deszcz pada w ntie. 
stącu? Dwa, trzy razy...

Pozazdrościł
szczurom
Ob. Zbigniew Karpiń­

ski nabrał obrzydzenia dp

ście «Brzeg odbywała się 
akęja zwalczania szczu­
rów, przeto zażył pól pa­
czki trucizny na szczery. 
Damka okazała się zupeł­
nie nieszkodliwa i denata 
z łatwością odratowano.

Podobno szczury w 
Brzegu bardzo chwalą so 
bie trutki i wielu gryzo­
niom przybyło nawet na 
wadze po zażyciu tych

Splunąć nie ma 
gdzie----
>. Psiakrewt splunąć nie 
ma gdzie...—skarżył mi 
się wczora} trochę nie­
parlamentarnie jeden z 
moich znajomycĥ  które- 
go spotkałem w poczekal­
ni kina „Bałtyk4* w Leg
gdzie kupić — dodał z

Nie wiedziałem ęo mu 
mam odpowiedzieć, bo 
jakąś tym sprzętem, nie

spotkałem w tej samej 
poczekalni dyrektora jed 
nef ze średnich szkół 
legnickich.

— Wie pan — zwierzył
kupić do szkoły kilka 
spluwaczek i nigdzie nie 
mogłem dostać. Szuka­
łem we wszystkich spół­
dzielczych, państwowych
prywatnych sklepach w 

t*gnicy, ba, byłem na­
wet w PDT we Wrocła­
wiu,- ale spluwaczek nie 
-ZTtalezłem.

Rozmówca mój fest 
człowiekiem wiarygod­
nym i nie mam, najmniej 
szej podstawy, aby po­
dawać w wątpliwość je-

czek. nizina. cfyla- 
irykt nie produkują te­
go artykułu? Nie sądzę. 
Przypuszczam raczej, że 
brak spluwaczek jest. na­
stępstwem niedopatrze­
nia u> dystrybucji towa-

Wprawdzie , Tydzień.

walka o czystoić, estety 
ki8 i higienę trwa przez

Sprawa na pozor drob-

Pogotowie 
i „zagazowani"

W jeleniej Górze wez-

obywateli, a to Teodora 
Stenda ł Józefa Dębskie 
go. Wzywający Pogoto-

nlcy zatrult się gazem 
świetinym. Jak stwier- 
dzil autorytatywnie le­
karz Pogotowia — obie o- 
bie ,ofiary były rzeczy-

nie gazem świetlnym, 
lecz gazem PMS.

| nowych przedsiębiorstw prze- 
j myślowych, 229 stacji maszy- 
| nowo-traktorowych, a na wsi 
6.000 kołchozów. Nowoczesny 

’ sprzęt techniczny pozwala dziś 
chłopom ukraińskim przedter 
minowo wykonać plany do- 

! staw zbożowych. .
W ostatnim czasie z budże­

tów ZSRR i USRR przezna­
czono sumę 2 miliardów rubli 
na budownictwo mieszkanio­
we, zwiększając tym samym 
znacznie poziom życia ukraiń 
skiego obywatela.

UPRZEMYSŁOWIENIE 
. ZACHODNIEJ BIAŁORUSI

Również i Białoruś przeży­
wa dziś okres rozkwitu, okres 
wzmożonego tempa rozwoju 
wszelkich dziedzin życia. Zna 
ne nam dobrze Polesie, ogrom 
ny obszar nieużytków, siedli­
sko przysłowiowej nędzy — 
jest dziś terenem wytężonych 
badań geologicznych i rydro- 
logicżnych, prowadzonych 
przez białoruską Akademię 
Nauk. Celem tych prac jest 
osuszenie Polesia i włączenie 
tego terenu do wydajnego pro 
cesu produkcji zarówno rol­
nej, jak i przemysłowej.

Upośledzone w uprzednich 
okresach pod względem prze­
mysłowym ziemie zachodniej 
Białorusi, stoją dziś w obliczu 
generalnych przeobrażeń. Su­
ma 6.950 milionów rubli, wy­
asygnowana ha rozbudowę 
przemysłu na tych obszarach 
— jest wymownym dowodem 
tych przeobrażeń. Ogółem Bia 
łoruś zbudowała i odbudowa­
ła po wojnie 383.100 nowych 
domów, 10.000 kompletnie spa 
lonych wsi, .18.000 gmachów 
-dla instytucji kulturalnych i 
oświatowych na wsi, obok 
6.430 budynków tego typu w 
innych ośrodkach > Działa też 
38 instytutów naukowych i 
stacji doświadczalnych, kształ 
cących młode kadry białoru­
skiej inteligencji zawodowej. 
Duży procent tych cyfr przy­
pada na ziemie zachodniej 
Białorusi.

Zacieśniające sie coraz bar­
dziej stosunki handlowe, co­
raz serdeczniejsza przyjaźń, 
coraz bogatsza wymiana kul­
turalna, obszerniejsza wymia­
na doświadczeń (wzmocniona 
przez wzajemne odwiedziny 
chłopów ukraińskich w Polsce 
i polskich na Ukrainie), a na­
de wszystko wspólna walka 
naszych narodów o pokój 
świata i dobrobyt mas pracu­
jących ludzkości — przekre­
ślają do reszty dawną obcość 
i wzmacniają wszechstronny, 
braterski sojusz.

Dlatego masy Polski Ludo­
wej przesyłają dziś, w dniu 
święta Republiki Ukrainy i 
Białorusi swe najlepsze życzę 
nia dla bratnich narodów.

(kd)

„Dnia 22. X. br. nadeszła 
pod moim adresem przesyłka 
ekspresowa. Udałem się więc 
do kasy bagażowej na wroc­
ławskim Dworcu Głównym 
tegoż dnia i dowiedziałem się, 
że przesyłki nie ma. Poszed­
łem dnia 23. X. rano. Urzęd­
nik przejrzał pobieżnie' listy 
przewozowe i oświadczył, że 
nic pod moim adresem nie na 
deszło. To samo powtórzyło 
Się tegoż dnia wieczorem. Na­
stępnego dnia pojechałem zno 
wu. Ku wielkiej radości do­
wiedziałem się, że paczka jest 
i że leży już na stacji od dnia 
22. X., a więc od dnia, w któ­
rym pierwszy raz się dowia- 

■ dywałem. Wskutek więc nie­
dbalstwa urzędnika byłem 
zmuszony czterokrotnie je­
chać na dworzec kolejowy, 
tracąc za każdym razem pół­
torej godziny czasu, aby wre­
szcie otrzymać moją paczkę."

Policzmy: 4 X 1,5 = 6 go­
dzin. Ile godzin straciliby 
Klienci, gdyby wszystkie spra 
wy były załatwiane w takim 
tempie? i

.Akademik" złożył 4 czerw­
ca 1948 roku wniosek o prze­
kazanie mienią wg. rozporzą-

Walczymy z biurokracją

4  cz ło w ie k  c z e k a  •••
dzenia o sprzedaży domów 
repetriantom - użytkownikom. 
Dom zostarł 'uwidoczniony na 
li . i d imóv,-, pi z.- -11 > 7J u- li 
do sprzedaży. Czytelnik nasz 
złożył w referacie osiedleń­
czym odpowiednie załączniki, 
chodził, dowiadywał, się, po­
danie jego jćdnak przepadło 
bez wieści.

Może po tej wzmiance zosta 
nie wyłowione w powodzi pa­
pierów i załączników?

Chory wenerycznie, zachę­
cony plakatami i akcją pro­
pagandową, udał się do po­
radni przeciwwenerycznej 
przy ul. Chałubińskiego 2. Za 
znaczyć należy, iż ukończył 
on niedawno kurs szoferski i 
obecnie stara się o pracę w 
warsztacie, podjąć ją jednak 
może dopiero po wyleczeniu. 
W poradni odesłano go z ni­
czym, oświadczając, iż musi 
posiadać skierowanie lub za­
świadczenie pracy.

Czy oznacza to, że człowiek,

który chwilowo pozbawiony 
jest pracy, nie ma prawa le­
czyć choroby wenerycznej? 
Nam się 'zdaje, że ma prawo. 
Święty Biurokracy sądzi ina­
czej.

Na marginesie Tygodnia 
SKRK warto zaznaczyć, iż nie 
stety plenią się jeszcze resztki 
biurokratyzmu w niektórych 
radiowęzłach, nie pozwalające 
na planowe prowadzenie ra- 
diofonizacji kraju.

Czytelnik nasz' mieszka we 
Wrocławiu przy uL Olszew­
skiego 34. 21-go maja zgłosił 
się do radiowęzła na Sępolnie 
z prośbą o zainstalowanie 
głośnik  ̂ w jego mieszkaniu. 
Kazano mu wpłacić na pocz­
cie 3600 zł, co natychmiast 
uczynił. Obiecano do tygodnia 
zainstalować głośnik. Minął 
maj i czerwiec. Czytelnik nasz 
płacił regularnie abonament, 
nie posiadając głośnika.

Po ponownej interwencji w

radiowęźle oświadczono mu, 
że dyrekcja nie zgadza się na 
instalację głośnika w jego 
mieszkaniu, bo,odcinek, gdzie 
mieszka, nie jeśt jeszcze zra- 
diofonizowany. Czytelnik
zwrócił się więc do' Dyrekcji 
na Krzykach, gdzie zażądał 
albo głośnika, albo zwrotu pie 
niędzy. Polecono mu powrócić 
do domu i czekać.

Minął lipiec i sierpień. Głoś 
nika nie założono. Po ponow­
nej wizycie w radiowęźle za­
gwarantowano, że głośnik do 
trzech dni będzie zainstalo­
wany. Za trzy dni faktycznie 
odwiedził naszego Czytelnika 
jakiś pan, który oświadczył, 
że do soboty głośnik będzie.

Po 14 dniach, gdy nikt się 
Hie pokazał, Czytelnik nasz 
przy pomocy sekretarki radio, 
węzła dosłownie wtargnął o 
godz. 11-tej w południe do 
biura radiowęzła, gdzie dy­
żurny spał. Po rozmowie tele­
fonicznej z inżynierem. Czy­
telnik nasz otrzymał zapew­
nienie, że sprawa jest na do­
brej drodze. Droga widocznie 
jest bardzo długa, bo głośnika 
nadal nie ma, pomimo że od 
chwili zgłoszenia minęło pół 
roku,

Pierwszy rok pracy
w polach leśno-stepowych

Na urodzajnych polach Mołdawii odbywa się obecnie zbiór 
jarzyn. Obrodziły one w ubiegłym lecie wyjątkowo obficie. 
Agrobiologia radziecka wprowadza na tereny Mołdawii nowe 
odmiany roślin. Sprauńą one wkrótce, i i  kraj ten stanie się 
drugim —  po Ukrainie —  Spichlerzem Związku Radzi
Obszary stepowe i leśno- 

stepowe europejskiej części 
ZSRR są największą bazą rol­
niczą Związku Radzieckiego. 
Północny Kaukaz, Ukraina, 
centralny pas czarnozierau, te­
reny nadwołżańskie słyną od 
dawien dawna z urodzajności 
gleby. Są to jednak rejony na­
rażone na posuchę. Całe wieki 
panowała tu straszliwa plaga 
rolników — suche wiatry.

Rok temu — w październi­
ku 1948 r. naród radziecki z 
radością powitał postanowie­
nie rządu radzieckiego i partii 
komunistycznej o przeobraże­
niu przyrody stepów i terenów 
leśno - stepowych. Wytknięto 
gigantyczne zadanie: 120 mi­
lionów hektarów ziemi — ob­
szar równy obszarowi Anglii, 
Francji, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Danii łącznie — winien 
przynosić obfite i stałe uro­
dzaje, niezależnie od kaprysów 
pogody. W ciągu najbliższych 
10 — 15 lat ludzie radzieccy

W ciągu roku, który upły­
nął od dnia opublikowania pla­
nu wykonano ogromną pracę. 
Od łańcucha gór Uralskicli r)o 
winnic Mołdawii, od brzegów 
morza Kaspijskiego do samej 
Moskwy — już widzimy wy­
niki tej pracy. Młodziutkie, 
niedawno zasadzone lasy, po­
kryły setki tysięcy hektarów. 
Setki milionów drzewek rozwi­
jają zielone listki. Niebo od­
bija się w lustrzanej tafli ty­
sięcy stawów i zbiorników

Plan zalesienia na rok 1949 
został już wiosną wykonany z 
nadwyżką.

W ciągu zimy 1948 — 1949 
Krym zamienił się w „zielony 
uniwersytet". Kołchoźnicy o- 
raz robotnicy stacji ochrony 
lasów studiowali sposoby sa­
dzenia lasu. Ludzie siedzieli 
pogrążeni w książkach i pod­
ręcznikach, słuchali wykładów, 
pogadanek, studiowali nową te

winni zmusić przyrodę, by słu­
żyła człowiekowi, suche wiatry 
mają być pokonane.

Plan przeobrażenia przyro­
dy przewiduje: stworzenie o-
chronnych pasów leśnych dłu­
gości 5.320 kilometrów; pla­
nowe i szerokie stosowanie 
polno - łąkowego systemu upra 
wy roli; zapewnienie urodzaj­
ności gleby i paszy dla bydła 
oraz budowę — w ciągu lat 
1949 — 1955 — 44 tysięcy
stawów i zbiorników wody.

Nauka rolnicza — 
drogą do dobrobytu

W chwili obecnej rozpoczy­
na się, jesienne sadzenie lasów 
oraz przygotowuje się glebę 
do sadzenia wiosennego w ro­
ku przyszłym.

W ciągu niewielu lat pola 
okręgów stepowych i leśnio- 
stepowych ZSRR zmienią sit 
nie do poznania. Posucha bę­
dzie zwyciężona, klimat stanie 
się bardziej łagodny. Na ste­
pie wyrośnie młody las, gaje 
dębowe, zakwitną sady.

Słynny dziś ZIS 
przed ćwierć wiekiem

Postępowa nauka rolnicza w 
ZSRR rosła i roziwijata się rów­
nolegle z wzrostem i rozwojem 
produkcji kołchozowo-sowchozo- 
wej. Rok 1929 byt rokiem wielkie

dzieckie wkroczyło na drogę ko­
lektywizacji, na drogę socjaliz 
mu. Powstała wtedy wszechzwiąz

o triumlie materialistycznego kie

nowsze zdobycze postępowej bio­
logii 1 agronomii.

25 lat temu, w dniu obchodu 
7-ej rocznicy Rewolucji Llstopa-

Moskwie przejechało 10 samocho­
dów ciężarowych. Były to pierw- 
sze samochody produkcji radziec 
klej.
Kilka niezupełnie wykończo­

nych budynków 1 około 30 obra­
biarek — oto „spuścizna", którą 
pozostawił mieszkańcom Moskwy 
uciekający zagranicę kapitalista 
Rńabuszyńskt.

Dużo wody upłynęło od tego 
czasu. Nie ma Już warsztatów 
,AMO“. Na ich miejscu stoi — 
-zbudowana w okresie pierwszej 
pięciolatki — ogromna fabryka 
z oddziałami — gigantami, wy­
ekwipowanymi w najnowszy 
sprzęt techniczny. Czyniąc za doić 
życzeniu robotników nazawano 
fabrykę im. Stalina, a maszyny 
otrzymały markę ,,ZIS“.

0suszq 80 ha bagien
Zobowiązanie ZMP-owców z gminy Kąty
Młodzież gminy Kąty Wroc 

ławskie, zorganizowna w 
ZMP, na posiedzenia plenar­
nym Pow. Rady Narodowej i 
Gminnej Rady Narodowej, 
które odbyło się w dniu 24 
października br. we Wsi Ką- 
teckiej, gm. Kąty, pow. wroc­
ławski, powzięła następujące 
zobowiązanie:

„Młodzież ZMP gminy Ką­
ty Wrocławskie na cześć Zjaz 
du woj. ZMP, który odbędzie 
się 29—30 października, rozu­
miejąc doniosłość znaczenia

historycznego faktu. jakim 
jest Zjazd Wojewódzki oraz 
wkład młodego pokolenia w 
odbudowanie nowego ustroju 
sprawiedliwości społecznej w 
Polsce, zobowiązuje się prze­
pracować 100 dni roboczych 
przy osuszeniu bagna o po­
wierzchni 80 ha na terenie 
Nowej Wsi Kąteckiej, w gm. 
Kąty Wrocławskie."

Powyższe zobowiązanie zo­
stanie wykonane do dnia 6-g» 
listopada br.

Nr 299

krewnymi mu narodami ukra 
ińskim i białoruskim
NA DRODZE ROZKWITU
Przyłączenie zachodnich 

ziem Białorusi i Ukrainy do 
macierzystych republik speł­
niło ' marzenia obu narodów, 
a utworzenie w wyniku 2 woj 
ny światowej i zwycięstw 
ZSRR, Polski Ludowe) — 
zamknęło rachunki przeszło­
ści raz na zawsze, otwierając 
kartę przyjaźni i ścisłej współ 
pracy narodu polskiego z na­
rodami Ukrainy i Białorusi.
Z wielką radością notujemy 

z okazji święta bratnich re­
publik — ich ogromne sukce­
sy, które' W 5 lat po wojnie 
czynią 2 ziem "zachodniej U- 
krainy i zachodniej Białorusi
tereny .rpzkwfiaj9ce podwzglę
dem zarówno gospodarczym, 
jak i kulturalnym.

Wieś i miasto Ukrainy za­
chodniej znajdują się dzisiaj 
w szybkim marszu ku lepszej 
przyszłości. Jeszcze w 1948 r. 
zbudowano 150.000 nowych dó 
mów wiejskich, utworzono 
2.300 klubów, bibliotek i szpi­
tali. Obok nich działa 388 kin 
objazdowych i 20 teatrów, 
7.680 szkół, 109 szkół średnich 
technicznych, 22 zakłady na­
ukowe wyższe i 3 uniwersy­
tety zapewniają dziś oświatę 
syifom ukraińskich chłopów i 
robotników. Doliczmy do tych 
cyfr 153 instytuty wiedzy.

Ubiegły rok podniósł znacz­
nie cyfry produkcyjne prze­
mysłu, zwiększając np. wy­
twórczość surówki o 41 proc., 
stali -  ó 74 proc.. energii 
elektrycznej — o 43 proc.

Do 1949 r. powstało 2.500



SŁOWO
AKADEMICKIE

Wrodatu, 30 października 1949 r.

6000 studentów wrocławskich —  członkami ZAMP

Młodzież akadem icka
na Zieździe Wojewódzkim ZM F

Podsumowaniem dorobku i bilansem pracy ZMP na 
Dolnym Śląsku jest Zjazd Wojewódzki we Wrocławiu. 
Zjazd umożliwi przeanalizowanie osiągnięć ideologicz­
nych, wychowawczych i organizacyjnych.

Organizacja ZAMP, jako autonomiczna część ZMP, 
przedstawi całej młodzieży dolnośląskiej swoje osiąg­
nięcia, nie ukrywając braków, jakie musiały być prze 
zwyciężone na naszym terenie i naświetli problema­
tykę wyższych uczelni.

• Przemiany społeczno-ekono­
miczne, zachodzące w naszym 

, kraju, nie pozostały bez wpły 
\wu na kształtowanie sytuacji

stąd korporancki paniczyk z 
| kastetem, zniknęła i atmosfe­
ra złoto-młodzieżoWa. 
i 6000 synów oraz córek chło 
pów i robotników na wyż­
szych uczelniach wrocław­
skich — to zapowiedź pełnej 
demokratyzacji szkół wyż­
szych. Na naszych' uczelniach 
rośnie nowy człowiek, zwią­
zany z masami ludowymi, słu 

i żący swą wiedza całemu na- 
\ rodowi. Ujednolicenie i prze­
budowa życia akademickiego 
coraz silniej wiążą go z ży­
ciem i problemami, nurtują­
cymi całą młodzież polską, a 
przed ZAMP-em stawiają 
perspektywę likwidacji jej do 
tychczasowej autonomii i peł­
nego włączenia się do macie­
rzystej organizacji — ZMP.

Wrocławska organizacja 
ZAMP z dumą zamelduje 
Zjazdowi Wojewódzkiemu, że 
siły jej stale rosną, że krzep­
nie jej jedność ideowo-poli- 
tyczna i zwiększa się spręży­
stość organizacyjna. Organi­
zacja nasza wzrosła do 6000

członków i skupia w swoich 
szeregach ponad 40 proc. wro­
cławskiej młodzieży akademie 
kiej.

Liczebny wzrost naszej or­
ganizacji jest wynikiem słusz­
nej polityki, jest wynikiem 
realizacji słusznych haseł w 
codziennej działalności ZAM- 
P-u na wyższych uczelniach. 
Młodzież akademicka widzi w 
ZAMP-ie bojownika o jej in­
teresy, uznaje autorytet i kie­
rowniczą rolę organizacji w 
walce o pełne włączenie wyż­
szych uczelni do zadań, wy­
nikających z trzyletniego i 
sześcioletniego planu odbudo­
wy, planu budowy fundamen­
tów socjalizmu w Polsce.

Nowym wkładem w wyko­
nanie planu jest nauka. ZAMP 
jako naczelne hasło stawia 
przed całą młodzieżą studiu­
jącą zagadnienie podniesienia 
postępu w nauce, zmniejsze­
nia odsiewu i zwiększenia 
przepustowości wyższych u- 
czelni. Zagadnienie nowych 
form uczenia się, dyscypliny 
nauki, lepszej organizacji stu­
diów i racjonalizatorstwo — 
to na naszym terenie główne 
zagadnienia produkcyjne. Wyż 
sze uczelnie muszą dostarczać

2 mlK zł na akcję dożywiania
1300 000  z ł na remonty

Min. Oświaty przekazało 
dla BP l  iP we Wrocławiu 
2 miliony zł na akcję doży­
wiania. W związku z tym 
przewiduje się m. in. wydanie 
1000 bezpłatnych i zniżkowych 
obiadów i kolacji.

Ddtacja Ministerstwa ’ w wy 
sokości 2 milionów zł mie­
sięcznie będzie stalą do koń­

ca bieżącego roku akademic­
kiego.

Min. Oświaty przekazało 
również 1.300.000 zł na re­
mont domów akademickich. 
Pieniądze te będą przezna­
czone na wykończenie insta­
lacji elektrycznej w domach 
akademickich przy ul. Stani- 
sławskiego.

Nie będzie fni kłopotu
* le c z e n ie m  z ę b ó w

Nie będzie już kłopotów z 
leczeniem zębów, jak to było 
w latach ubiegłych. Usprawnię 
nie na tym polu zawdzięczamy 
starszemu asystentowi Kliniki 
Stomatologicznej dr T. Bujwi­
dowi oraz trosce Opieki Zdro­
wotnej.

Przede wszystkim umknie się 
zatorów w ambulatoriach denT 
tystycznych, gdzie dotychczas 
uzębienie studentów było pod­
dawane szczegółowym oglę­
dzinom — koniecznemu wstę­
powi do leczenia.

W roku bieżącym badania 
wstępne będzie przeprowadzał 
lekarz dentysta kierownik ref. 
stomatologicznego Opieki Zdro 
wotnej. Po ustaleniu stanu 
uzębienia student zostaje skie­
rowany do zdjęcia roentgenow- 
skiegó, zabiegu chirurgicznego 
itp.

Przy obecnym podziale pra­
cy będzie można badać i le­
czyć o wiele więcej osób niż 
dotychczas. Obliczono, że w 
tym roku można będzie zało­
żyć aż... 15.000 plomb.

Krótkia ójiiącia
Czy Straż Pożarna pomoże 

KSubowi Studenta?
Bardzo wesolutko jest w naj bliższej okolicy klubu St-uden-. ta (ul. Kuźnic za).
Tut, tut prosperuje doskonała Gospoda Spółdzielcza nr 11. W 

gospodzie tej jest nie bardzo dobra, ale za to bardzo głośną or- 
Kiestra. Goście bawią się doskonale. Chcąc podzielić się swoją 
radością z całym światem, pijaniusieńkie towarzystwo wysypuje 
się na ulicę; tłucze szyby w Klubie Studenta, demoluje lokal i to 
czy bójki na ulicy.
. Studenci WSH, mieszkający nad Klubem, oo wieczór mają pet. 
ne ręce roboty. Oblewają starannie wodą pijanych gości Gospo. 
Cy, awanturujących się na trqfuarzg i zaczepiających studentki.

Ponieważ jednak obawiamy się sprzeciwu ze strony Miejskie)
• Straży Pożarnej, której koledzy z WSH robią konkuren­

cję, I to niefachowo, zwracamy się do Kładź miejskich o bar­
dziej skuteczną interwencję.

■ Bardzo oryginalny koncert uprzyjemnia procę u) czytelni Osso­
lineum. W koncercie biorą udział przeraźliwie skrzypiące buty, 
tu które zaopatrzyli się w tym roku niektórzy koledzy, oraz ta. 
tośnie zawodzące drzwi wejściowe.

Są tacy, którzy twierdzą, te koncert w czytelni jest zbytecz­
ny. Zawste jest kłopot z ludźmi niemuzykalnymiI

_ ..Krótkie Spięcia" mają za zadanie chwytać „na gorąco" wszel 
Kie bolączki naszego życia akademickiego. Jednak jut przy 
pierwszej próbie wynikło „krótkie spięcie". Redagujący ten dział 
ttl« jest fachowcem ani od silnych, ani od słabych prądów, dla 
tego do współpracy zaprasza wszystkich kolegów.

Kol t *

coraz więcej wysojra kwalifi­
kowanych fachowców.

Walcząc o naukę — chcemy 
nauki, która służy sprawie pó 
koju i postępu, która uzbraja 
klasę robotniczą i masy ludo­
we w walce o przebudowę 
starego świata. Chcemy, aby 
marksizm—leninizm był pod­
stawą naszej wiedzy, wykła­
danej z naszych katedr; chce­
my, aby dialektyka była na­
szą metodą naukową. Chcemy 
przyswajać sobie postępowe 
osiągnięcia naszej polskiej na 
uki i osiągnięcia przodującej 
nauki radzieckiej.

W walce o pokój i w pracy 
dla Polski Ludowej budujemy 
szeroki front młodzieży stu­
diującej. Budujemy szeroki 
front hiłodzieży przeciwko 
tym, którzy chcieliby cofnąć 
Polskę z drogi postępu, którzy 
są wrogami pokoju i naszej 
suwerenności narodowej, któ­
rzy w brutalny sposób nad­
używają uczuć religijnych dla 
celów walki polityczne}.

Realizacja tego szerokiego 
frontu młodzieży akademickiej 
znajdzie swój najpełniejszy 
wyra/ na terenie Federacji 
Polskich Organizacji Studenc­
kich.

Wczasy letnie wykazały, że 
młodzież akademicka chętnie 
włącza się w rytm odbudowy 
kraju. 12.000 roboczogodzin, 
przepracowanych przez stu­
dentów naszego ośrodka, 
15.000 nowych kół ZMP, 30 
występów artystycznych i 150 
prelekcji — oto wyniki na­
szych wczasów.
- Nasze uniwersytety niedziel 
ne i świetlicowe, czołówki le­
karskie, rolnicze i weteryna­
ryjne, kursy dla analfabetów
— to dorobek naszej organi­
zacji, dorobek całej postępo­
wej młodzieży akademickiej.

Dla uczczenia pierwszego

Zjazdu Wojewódzkiego nasza 
organizacja zadeklarowała na 
konferencjach wydziałowych: 
8000 roboczogodzin przy bu­
dowie domti kultury OKŻZ, 
oczyszczenie 80.000 cegieł na 
budowę szkoły w Piwakach i 
nauczenie czytania i pisania 
500 analfabetów. Nasze koła 
ZAMP-owskie. nawiążą kon­
takt z dalszymi kołami ZMP 
i wzmogą pracę na terenie 
robotniczym i szkolnym.

Konferencja Wojewódzka
ZMP we Wrocławiu jest dla 
młodzieży ZMP-owskiej pod­
sumowaniem dotychczaso-
•wych osiągnięć, jest bodźcem 
do dalszego wzmożenia pracy 
ideologicznej i wychowawczej 
nad przygotowaniem bojow­
ników o pokój i kadr budow­
niczych socjalizmu w Polsce.

Tadeusz Bacia

Koledzy z rolnictwa 
— kopią buraki

W-ub. tygodniu koledzy i  Wydziału Rolnego UW wzięU 
gremialny udział w kopariiu buraków pastewnych w dwóch 
majątkach uniwersyteckich — na Swojcu i w Śtrzegonowi- 
cach.

Pracowało około 300 studentów. Koledzy,uwijali się raź­
no: wytypowano nawet przodowników.

Oczywiście nie obeszło się bez „ofiar". Na zdjęciu u do- 
łu — pierwsza pacjentka na punkcie sanitarnym.

Ciy pójdziemy śladami
Koła Polonistów?

Z przyjemnością przeczyta­
łam w „Dodatku Akademic­
kim" notatkę o wynikach 
współzawodnictwa w Kole 
Polonistów.

Mamy przodowników nauki,- 
jednostki uspołecznione, war­
tościowe, rokujące wielkie na 
dzieje na przyszłość. Ale... 
Właśnie to ale...
Czy ten typ współzawodnic­

twa powinien być stosowany 
na wszystkich wydziałacn na 
szerszą skalę? Czy w ten spo­
sób osiągniemy najlepsze re­
zultaty?

Tu należy odpowiedzieć — 
nie! Wyścig jednostek nie pod 
wyższy ogólnego poziomu, nie 
pomoże absolutnie w niczym

Notatnik  S T U D E N C K I
■&AŻNE 

DLA STYPENDYSTÓW 
. MIN. ZDROWIA 

Stypendyści Min. Zdrowia 
w roku akademickim 3948/49 
powinni jak najszybciej wnieść 
podania do swoich dziekana­
tów o wypłatę stypendium za 
wrzesień, październik, listopad 
i grudzień.

KOŁA NAUKOWE 
ZŁOŻĄ. ZAMÓWIENIA 

Wydział Wydawniczy FPOS 
pragnie ułożyć “plan pracy na 
najbliższy kwartał. W związ­
ku z tym zarządy kół nauko­
wych powinny przedłożyć swo­
je zamówienia. Sprawa jest

Przypominamy, że przez 
zjednoczenie wszystkich sekcji 
wydawniczych zwiększyły się 
możliwości produkcyjne Wydz. 
Wydawniczego FPOS.

' KOLEDZY Z ROLNICTWA 
KORESPONDUJĄ Z ZSRR 
Koledzy z Wydz. Rolnego po 

stanowili, nawiązać kontakt ko­
respondencyjny ze studentami 
radzieckimi - rolnikami. Uchwa 
łę podjęto w związku z trwają­
cym Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.
iURSY Z AGROBIOLOGII 

ROLNICZEJ 
Kursy z agrobiologii rolni-*, 

czej, z uwzględnieniem najnow 
szych zdobyczy nauki jradziec- 
kiej — zamierza zorganizować 
koło naukowe rolników.

Koło to zwróciło się również 
do dziekanatu i do KŚ FPOS 
z prośbą o zorganizowanie lek­
toratu języka rosyjskiego dla 
III i IV roku (I i 11 rok ma 
lektoraty).

KONSULTACJE 
NA WYDZIALE ROLNYM 
Na Radzie Wydziału Rolne­

go profesorowie i asystenci 
zobowiązali się urządzać kon­
sultacje dla studentów (do­
datkowe wykłady i ćwiczenia).

Podjęli się oni również roz­
toczyć opiekę nad spółdziel­
niami produkcyjnymi oraz nad 
jednym z liceów rolniczych na 
Dolnym Śląsku.

WSFf ODGRUZOWUJE 
Koledzy z WSH podjęli ini­

cjatywę ZU ZAMP i pracowa­
li ostatnio przy. odgruzowa­
niu okolic placu Powstańców 
Śląskich. Wydobyte i oczysz­
czone cegły przeznaczono na 
odbudowę szkoły na Podlasiu. 
Czynem tym studenci WSH 
uczcili Wojew. Zjazd ZMP. 
PRZYPOMINAMY PAŃSTW. 
CENTR. PRZEM. DRZEWN.

Nie mogą jesżćże mieszkać 
studenci z WSH W nowym do­
mu akademickim, odbudowa­
nym ż zasiłków Min. Oświaty, 
ponieważ Państw* Centrala 
Przem. Drzewnego zwleka z 
wykonaniem zamówionych me­
bli. Mamy. nadzieję, że nasza 
notatka przyśpieszy dostarcze­
nie urządzenia. Przypominamy 
0 ciężkich warunkach" mieszka­
niowych studertów.

' ‘ AKADEMIA
DLA- UCZCZENIA 

31-LECIA KOMSOMOŁU 
Akademia dla uczceenia-3ł'~ 

lecia Komsomołu odbyła się 
27 bm. w auli Politechniki. 
Akademię zagaił kol. 'Bacia,' 
referat okolicznoścłowy wygło­
siła kol. Grabska.' P3 j?st|śćf o- 
ficjalnej wyświetlono film 
„Młoda Gwardia",

W.żwiązku z Miesiącem Przy 
jaźni na wszystkich wydziałach 
wydano gazetki, ścienne, po­
święcone Związkowi Radzieckie 
mu, koła naukowe organizują 
odczyty o nauee radzieckiej, (k) 
NOWY DOM AKADEMICKI 

200 studentów znajdzie mie­
szkanie w nowym domu akade­
mickim BP U i P, którym bę­
dzie dotychczasowa bursa Zw. 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację. Gmach znajduje się 
przy ul. Podwale Oławskie. 
NADEJDZIE TRANSPORT 

ŁÓŻEK
W grudniu nadejdzie do Wro 

cławia transport łóżek w ilo­
ści 1100. Łóżka te Minister­
stwo Oświaty przekazuje dla 
studentów wrocławskich U i P.

W związku z Miesiącem Przy 
becnych bolączek bytowych zo­
stania rozwiązań*.

kolegom mniej zdolnym, czy 
też słabiej przygotowanym w 
szkole średniej. A przecież 
chodzi nam o to, aby zmniej­
szył się tradycyjny „o(Jsiew“ 
przy egzaminach, aby ze szkół 
wyższych wychodzili - fachow­
cy solidnie przygotowani do 
pracy w naszej socjalistycznej 
ojczyźnie.

I dlatego indywidualne 
współzawodnictwo musi ustą­
pić wyższej formie współza­
wodnictwa zespołowego w ra­
mach zespołów zbiorowej na­
uki. O zwycięstwie zespołu 
nie zadecyduje największa 
ilość „piątek", ale najmniej­
sza ilość niezdanych egzami­
nów. W zespolę mocniejsi pod 
ciągną słabyęh Zespół uczy 
się razem i razem zdaje egza- 

,mjnx* i&ęspolô .a, dyskusja . po 
może uzupełnić i zrozumieć 
należycie przerabiany mate­
riał. ,

Jeden z profesorów opowie­
dział mi niedawno zabawną, 
ale i dość znamienną aneg­
dotkę. ‘

Był sobie na wydziale le­
karskim pewnego uniwersyte­

tu prymus. Wszystko umiaĄ 
prawie na pamięć znał pod­
ręczniki. Rokowano mu wieN 
ką przyszłość. Aż pewnego 
dnia na klinice jeden ze sta- 
rych lekarzy, obserwując jego 
pracę, powiedział: — „Wszyst 
ko doskonale. Obawiam się 
tylko, aby ten miody człowiek 
nie otruł chorego jedynie na 
skutek pomyłki zecerskiej w 
Kalendarzu Lekarskim."

Co miał na myśli ów stary 
doktór? To, że nie wystarczy 
nauczyć się materiału, ale na­
leży go przeanalizować, a 
przede wszystkim zrozumieć.

Zespoły zbiorowej nauki bę 
dą więc korzystne i dla zdol­
niejszych i dla mniej zdol­
nych studentów. Zespoły zbio 
rowej nauki dadzą gwarancję 
rzetelnego stosunku do nauki, 
zachęcą wszystkich studentów 
do maksymalnego wysiłku, u- 
łatwią pokonanie trudności.

Współzawodnictwo zespoło­
we nie będzie w wyniku da­
wało „wirtuozów", ale przy­
gotuje rzetelne kadry robot­
niczo-chłopskiej inteligencji.

D. Kuźmińska

Nowo rok starostów
Naw*qzanie kontaktu z FPOS

Na początku roku akademic­
kiego studenci, grupujący się 
na różnych latach studiów da­
nego wydziału, wybierają ze 
swego grona starostę i wice- 
starostę.

Dotychczas ci przedstawi­
ciele studentów nie byli zwią­
zani z żadną organizacją stu­
dencką. W bieżącym roku aka 
demickim starostowie i wice- 
starostowie żęstaji włączeni' 
do. struktury organizacyjnej 
FPOS i stanowią ogni)vo fe­
deracyjne na danym roku.
— Dla- łatwiejszego -r-silniej- 
szego kontaktu z Federacją 
'każdy* starosta ? będ*i# tfżłow-j 
kTenT~zarzą3u' Ko5a‘‘ NauTcowe’-" 
go ną swoim \vydziale, a;Koło

Naukowe będzie miało bezpo- 
średni kontakt z władzami 
środowiskowymi FPOS.

Starostowie przedstawiają 
wszystkie sprawy studenckie 
FPOS-owi, jak również prze­
noszą zarządzenia organiza­
cyjne FPOS do studentów.
' Wicestarostowie mają w za. 
sadzie załatwiać .sprawy byto­
we studentów. W tym ,p.el». kpn 
taktują się z Komisjami Kwa­
lifikacyjnymi,: Opieką Zdrowot- 
.jią a Bratnią Pomocą.

Włączenie starostów do og­
niw organizacyjnych 'FPOS 
przyczyni się z pewnością do 
Sprawniejszego załatwiania 
spraw studenckich, (wz)

Prawnicy na starcie
P lan  pracy (^oła Naukow ego

gmachu głównym Uniwersyte-Koło Naukowe Prawników 
nakreśliło,pobie plan prący na 
rok bieżący. Najpoważniej­
szym jego zadaniem jest roz-' 
winięcie działalności wydziału 
naukowego.

W ramach tego wydziału pow 
staną kursy repetytoryjne, obej 
mujące studentów wszystkich 
lat studiów prawniczych. Pro­
wadzone one. będą przez młod? 
szych asystentów i naszych 
najstarszych kolegów.. Organi­
zowane też będą odczyty o te­
matyce związanej z przedmio­
tami prawniczymi.

Pierwszym krokiem w tym 
kierunku był odczyt pt. „Prze­
stępstwo przeciwko mieniu w 
systemie prawno - karnym w 
ZSRR“, który wygłosił mgr 
Wł. Gutekunst w ub. piątek w

tu.
Bardzo szeroki zakres pracy 

obejmie wydział przysposobie­
nia społeczno - zawodowego; 
nawiąże on ścisły kontakt z 
placówkami sądowniczymi — 
dzięki czemu studenci praw­
nicy będą informowani o odby­
wających się ciekawszych pro­
cesach sądowych. Zorganizuj# 
się kursy prelegentów, którzy 
następnie będą wygłaszać od­
czyty na tematy prawnicze w 
fabrykach i w większych za­
kładach pracy.

W najbliższym czasie bę­
dzie organizowany przez Nau­
kowe Koło Prawników — Kon 
kurs Krasomówczy o charakte­
rze wewnętrznym, wrocław­
skim. (J. Z.)
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Słowo Sportowe

Wyścig »Słow a Polskiego«
Uczestnicy otrzymują dyplomy pamiątkowe

W niedzielę sprzed gmachu „Słowa Polskiego" ruszy kil­
kuset kolarzy w walce o nagrodę naszej redakcji. Nie zabrak­
nie wśród nich najlepszych zawodników dolnośląskich. Zgłosiły 
swoich kolarzy do naszego wyścigu: Ogniwo, Pafawag, Włók­
niarz i AZS-— a więc najlepsze kluby okręgu. .....

Kto wygra?' Nie wiadomo. Będzie,to jednakże na pewno 
walka zacięta, którą obserwować będą rzesze publiczności ze­
branej ńa trasie liczącej 16 km.

Start honorowy nastąpi o godz. 10.30 sprzed redakcji „Sło­
wa" ul. Oławska 10.

O 11-ej ze startu ostrego wyruszą jako pierwsi posiadacze 
kart wyścigowych. ' , " 'f *

W 15 min. po nich tą samą trasą pojadą ci," którzy nie 
mają jeszcze kart. Będą wśród nich i tacy, którzy po jaz 
pierwszy spróbują swych sił w zawodach. Z tych cieszymy się 
najwięcej.

WIELKA „TRYBUNA" 
Widownia nasza ma 16 km. 
Zawodnicy przedefilują przed 

żądnymi emocji widzami jadąc1 
ul. świdnicką, Podwalem świd­
nickim, Oławskim, Ul. Słowac- J

. kiego, przelecą przez most 
Grunwaldzki na ul. Curie Skło­
dowskiej. Na ul. Olszewskiego 
i Wróblewskiego rozpocznie się 
zacięta walka o prowadzenie w 
czołówce. Znów zakręt na ul.

Polska-Finlandia 6:10
W międzypaństwowym me­

czu bokserskim Polska prze­
grała z Finlandią 6:10.

W poszczególnych walkach 
padły następujące wyniki: Woź 
niak przegrał z Hamalairienem 
Grzywocz wygrał na punkty 
z Pirynenem, Panke zwycię­
żył Allana, Dębisz uznany zo­
stał za pokonanego przez Lim- 
berga, Chychła wygrał z Ty- 
lianderem, Cebulak przegrał

na punkty z Salo, Filiśikowski 
uległ na punkty Ojanenowi, a 
Szymura przegrał z Finem 
Kuuseli.

W piątek pięściarze przyjęci 
będą przez, konsula polskiego 
-w Helsinkach, a następnie 
przez Polonię Polską. Następ­
ny mecz w Finlandii rozegrają 
Polacy w Laperanta w nie­
dzielę.

W  meczu niespodzianek
Wrocław -  Szczecin 12:4

Emocjonujące walki na za­
wodach Szczecin — Wrocław, 
zaczęły się dopiero w wadze 
półśredniej, gdzie doszło do 
największej niespodzianki wie-

Grymin w rewelacyjnej for- 
jnie zdeklasował Sadowskiego, 
zwyciężając wysoko na punk­
ty.

Drugą niespodzianką wie­
czoru była wygrana Kosturkie-* 
wicza z Rutkowskim. Wrocła­
wianin rozwiązał walkę bardzo 
mądrze taktycznie, a w pierw­
szej rundzie tylko gong urato­
wał Rutkowskiego od nokautu.

Walka Krupiński — Pisar­
ski dostarczyła widowni rów­
nież nie mało emocji po dwóch 
rundach wysoko wygranych 
przez „Pisarza". Krupiński w 
trzeciej przeszedł do kontrata­
ku, wygrywając rundę.

DOBRY POCZĄTEK
Faska zdobywa pierwsze 

punkty dla Wrocław!* wygry­
wając minimalnie na punkty 
ze Żdziennickim. Wrocławia­
nin pod koniec pierwszej., fun­
dy znalazł się na moment na 
deskach. Drugą. i trzecią wy­
grywa Faska.

Żurawski przekonywująco 
wygrał z Pinczyńskim, roz­
strzygając wszystkie tezy run­
dy na swoją korzyść.

W wadze piórkowej goście 
zdobywają I-sze punkty. Moż- 
dżyński po bardzo brzydkiej i 
wyrównanej walce zostaje u-» 
znany za zwycięzcę nad Szczy-

GRYMIN REWELACJA
Szczepan i tym razem roz­

wiązał bardzo mądrze swoją 
walkę. Po pierwszej rundzie

wyrównanej, gdzie obaj zawód 
nicy operują tylko lewą w dru 
giej wrocławianin więcej tra­
fia, wygrywa wszystkie zwar­
cia, zapewniając sobie punkto 
we zwycięstwo.

Nikt z obecnych nie przy­
puszczał, że walka Grymin — 
Sadowski będzie miała tak sen 
sacyjny przebieg. Pierwsza 
runda upływa przy ostrej wy 
mianie ciosów z której zwycię 
sko wychodzi .wrocławianin. 
W drugiej i trzeciej Grymin 
zwiększa swoją przewagę, g. 
gong ratuje Sadowskiego od 
bliskiego już nokautu.

Sadowski kończy walkę zu­
pełnie wyczerpany.

SĘDZIA NA DESKACH
Kula wygrał wszystkie trzy 

rundy. Ambroż był nawet na 
moment na deskach.

W wadze półciężkiej Pisar­
ski wypunktował Krupińskie­
go. Pc dwóch rundach wyso­
ko wygranych przez Pisar­
skiego, w trzeciei wrocławia­
nin stawia wszystko na jedną 
kartę, ruszając do ataku. Pi- ‘ 
sarski trafiony kilkakrotnie 
przęz Krupińskiego wyraźnie 
słabnie i końcwj walką zupeł­
nie wyczerpany. W walce tej 
sędzia ringowy znalazł się na 
deskach.

KBsturkiewicz zgotował nam 
barijzo miłą niespodziankę, 
wygrywając z cięższym od 
siebie Rutkowskim. Gdyby 
nie gong w pierwszei rundzie 
walką tą mogła sie zakcjńczyć 
sensacyjnie, bo Rutkowski pod 
koniec rundy był zupełnie za 
mroczony 1 nie mógł trafić do 
swego narożnika.

W ringu sędziował Cwikliń 
ski (Śląsk) — słabo

Spółdzielczą potem przez Mon­
te Casino, Mickiewicza, Olim­
pijską na ul. Chopina , i Lima­
nowskiego, a więc trasą zna­
ną wszystkim kolarzom wyści­
gów dokoła Polski i Warsza­
wa — Praga. Most Szczyt- 
ńicki, ul. Nowowiejską, Stali­
na i.., zbliża się meta.

Na moście Uniwersyteckim i 
na Kuźniczej rozegra się ostat­
nia walka przed wjazdem na 
Piać Młodzieżowy gdzie jest 
koniec wyścigu.

IMPREZA 
DLA WSZYSTKICH

Dla zwycięzców przeznaczy­
liśmy nagrody, książkowe i że-

Dla wszystkich uczestników 
pamiątkowe dyplomy z pierw- 
szego masowego wyścigu na­
szej redakcji. . . r.

Nowa struktura sportu pol­
skiego nakłada na nas obowią­
zek, obowiązek doprawdy ra- 
.dosny i wiły, organizowanie im 
prez masowych.

Nagroda honorowa „Słowa 
Polskiego" jest dlatego tak 
zaszczytną że walczyć o nią 
będą, co rok większe rzesze 
kolarzy.

Będą oni bić rekord trasy i 
rekordy uczestnictwa.

Chcemy, żeby na przyszły 
rok wszystkie koła fabryczne i 
warsztatowe, wszystkie zakła­
dy pracy, wszystkie położone 
wokół Wrocławia Zespoły Lu­
dowe przysłały na nasz wy­
ścig swoich reprezentantów!

Mię dzynarodow y
turniej piłki
rowerowe!

W niedzielę, 30 bm„ odbędzie 
się w Kopenhadze rpiędzy na rodo­
wy turniej pitki rowerowej. Do 
Kopenhagi przybyły już drużyny: 
szwajcarska, francuska i belgij­
ska. Spodziewany Jest Jeszcze 
przyjazd zespołu czechosłowackie.

Turniej rozegrany będzie syste­
mem ,Jcs63y * z każdym.

Komuniksigy
W śródę, dnia 2. 11. odbędzie 

ślę'w świetlicy ŻZK przy ul.Kńia 
ziewicza nr 18 (I ptr.) o godz. 18

ławiu. pbecriość członków sekcji ; 
obowiązkowa. Sympatycy mdłe wi

zawiadamia, że treningi (sucha za 
prawa) sekcji hokeja na lodzie 
odbywają się w, każdy czwartek 
od godz. 18—19,30 i w każdą sobo­
tę od godz, 18—21-ej w sati gim­
nastycznej,. Szkoły Podstawowej 
nr 11 przy ,Ul. St. Swistackiego. O- 
becnoś£ członków obowiązkowa, 
zgłoszertfe do sekcji przyjmuje 
się na. miejscu. .

Niedzielne
imprezy sportowe

Godzina 10 — Uliczny wyścig ko 
larski o nagrodę „Słowa Polskie- 
go“. Start honorowy przed gma­
chem „Czytelnika".

Godzina 11 — Zawody piłka.r-

zkowiec Lubań — Gwardia Wroc­
ław, stadion Gwarddi.

Związkowiec Oława, duży Stadion 
Olimpijski.

Godzina 14 — Towarzyskie za­
wody piłkarskie AZS — LZS Smo 
lec. Stadion AZS-u, Zacisze.

Godzina 14,30 — Związkowiec 
Wt. —" WłÓkttTafó Edgnica o mi­
strzostwo klasy A. Stadion Zwiąż

Godndna 18 — Towarzyskie za­
wody pływackie Ogniwo — Zwiąż

przy ul. Teatralnej.
NA DOLNYM ŚLĄSKU 

O MISTRZOSTWO KU A. 
Górnik Wałb. — Legia Żary,

•Związkowiec j. G. — Gwardia k ! 
G., Włókniarz Wałb. -  Związko­
wiec Brzeg, Spójnia Kfc — Legia 
Wr., Górnik B. K. — 6gnlwoJ’Wt\, 
Związkowiec Wałb. — Zwlązfco- 

I wiec Strz., Gwardia Ząbk. — U- 
Tiia Żarów, Gwardia Jaw. —• Włók

W KRAJU
POZNAŃ. -  Międzypaństwowe 

spotkande piłkarskie Polska B —

ŁÓDZ. — Międzynarodowe spot 
kanie piłkarskie Tirana — Łódź.

WITKO WICE*. — Międpzyaństwo- 
we spotkanie piłkarskie Polska —

LAPERANTA. — MJędzynarodo-

Mistrzostwa ZSRR 
w siatkówce

MOSKWA. — Na Stadionie zi­
mowym w Leningradzie zakoń­
czyły się mistrzostwa ZSRR w 
piłce siatkowej drużyn męskich i 
•żeńskich. W ciągu 11 dni mi­
strzostw rozegrano ponad 200 spot

W konkurencji męskiej tytuł mi 
strzowski zdobył moskiewski ze­
spół CDKA, zwyciężając w fina-.

kały się moskiewskie drużyny 
,,Lokomotiv“ i „Dynamo". Tytuł 
mistrzowski ẑdobyły siatkarki

K ą c ik  szacAowu
W dniu 30 października rozpo-

rozgrywki mistrzostw klubowych.

drużyn. Wobec niemożliwości 
przeprowa.^mia rozgrywek- fina­
łowych normalnym systemem tur­
niejowym, postanowiono podzie-

w drugiej 6 druayn, następnie 
dwie drużyny z każdej grupy

Drużyny dolnośląskie, a miano- 
wicie Legnicki Klub Szach. Spój­
nia i Wrocławski Klub Szach. 
„Ognisko/ dawn, YMCA dostały 
się do./grupy, 'silniejszej..i będą 
mięć za , przeciwników takie. dru­
żyny jak: Polonia Bytom, Łódzki

szczeciński KI. Szach. Należy o-- 
czekiwać jednak, że. nasi repre-’ 
zeStańcl -wytężą, wszystkie siły, 
ażeby znaleźć się -ptó tylko w fi­
nale,1 ale zająć jedno’ z plerw-

łegnŁclęa,' jak 1 włocławska mają

Mecz pomiędzy Dolnym tlą- 
skiem a Górnym Śląskiem n« 60 
szachownicach budzi coraz więk­
sze zainteresowanie. Doln. Okr. 
Zw. Szachowy rozpisał specjalny 
konkurs z nagrodami za odgad­
nięcie wyniku. Uczestnicy kon­
kursu winni nadsyłać swoje od­
powiedzi na specjalnych pocztów 
kach, wydanych przez okręg, na 
adres kącika szachowego „Słowa 
Polskiego“, Odpowiedzi Już ' na­
pływają, chociaż mecz rozegrany 
będizie dopiero dnia 20 listopada

W Leningradzie rozpoczęły się

dział 11 mistrzów 1 9 arcyml- 
strzów, m: to. tacy znani szachi­
ści radzieccy, Ja.k: Ragózin, 'Ko­
to w, Smysłow, Lilienthal, Flohr, 
Keres, Mikenas, Bolesławski, Bron

Zawiadomienie 
P o s e ls k o  Pańsrfwa I z ra e l w W a rsza w ie

K O M U N IK U J E
że z dniem 31 październnika br.' wydział konsularny posel­
stwa zostanie przeniesiony z ul. Suchej 24 na ul. Ursynów* 

■ską 72 (róg al. Niepodległości)
Przyjmowanie stron w godz. od 9.3Ó do'14-tej.
Dojazd autobusem Nr 112 i trolleybusem Nr 55: K 4304

» Ś iria i F ilm u « — 
w każdą niedzielę 

w dzienniku

„Rzeczpospolite"

SUKNIA
NA DRUTACH

»l?locta i Żifcia« Nr 31

WYKROJE:
piżamki, nocnej koszulki dla 
dziecka, śpioszka dla niemo­
wlęcia, modnej kimonowej 

sukni 
oraz WJUUM 

6-ciu ozdobnych abażurów 
i okrągłej szydełkowej ser­
wetki znajdą Czytelniczki w 
„WYKROJACH i WZORACH" 

Nr 24 W-345

Wszystkie placówki 
Czytelnika" w całym 

kraju oraz „Centrala" 
„Czytelnik" Warszawa 
(Prenumerata Zagranicz 
na) Wiejska 12 konto 
PKO. 1-8501 — przyj­
mują prenumeratę
dzienników i czasopism 

radzieckich

W-332

O g ł o s z e n i e  
Do odbiorców energii elektrycznej 

M. WROCŁAWIA 
Zam ieszkałych w dzielnicy Sępolno

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego za­
wiadamia, że w związku z zaplanowaną konserwacją sieci 
kablowej w dzielnicy Sępolno, powyższa dzielnica będzie 
pozbawiona dopływu energii elektrycznej w dniu 30 paź* 
dziernika 1949 r. od godziny 7-ej do zmroku. W razie nie­
pogody wyłączenie nastąpi w następną niedzielę.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego
Wrocław, dnia 29. X. 1949 r K-4340

OGŁOSZENIA DRÓBM ROŻNE

Artystyczna
CEROWNIA

Garderoby, i Firanek. 
Fachowe naprawy dy­

wanów, kilimów. 
TADEUSZ ADAMSKI 

Wrocław, K 4107 
Komuny Paryskiej 61

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa
^  Szef słynnej w Stanach zjednoczonych pandy — Tuckera ma ■

mierną tancerką — Doris Duuenal, która' wywarła na mm duże

— Pani jest miłym' dzieckiem —  powiedział nagle. ■— 
Dlaczego pani chce; żebym zachował się względem pani 
w sposób nieprzyzwoity?

— Na litość boską! — zawołała przestraszona. — Skąd 
panu to przyszło dó głowy? i,

— Nie, pani mnie nie zrozumiała. Chciałem zapytać, 
dlaczego pani chce widzieć we mnie człowieka zepsutego? 
Czy to panią podnieca? I dlaczego ozuje się pani zawie­
dziona widząc, że takim nie jestem?

— Proszę mi to wytłumaczyć. Nie rozumiem, o co pa­
nu chodzi. W tym, co pan tnówi, nie widzę żadnej logiki.

—'̂ -Mimo woli"zdradziła pani przede mńą swoje -my­
śli. Ale pani jest jeszcze dzieckiem i nie rozumie, co to 
jest zepsucie. Może Właśnie dlatego chce to pani widzieć 
i poigrać z tym, bo pani nie wie, z czym igra.

— Łaskawy panie, to dla mnie zbyt głębokie! - Skąd 
tak nagle stał się pan dorosły?

— Nie! — zawołał olśniony nagłą' myślą — To pani 
jest dla mnie zbyt głęboka. Pani jest pieśnią miłosną, a ja 
niezdolny jestem ani jej zrozumieć; ani nawet. usłyszeć, 
tylljo, czuję jej wibracje w uszach.

— Pieśń miłosna? Tra-la-la-la? —  Pulchne, dziecinne 
paluszki przebiegły żartobliwą gamą w powietrzu.

— To pani jeśt zepsuta! — Nachylił się ku nięj. Po 
twarzy przemknął:mu ledwie dostrzegalny, uśmiech Oczy 
miał surowe i błyszczące ożywfeniem. Przecież to- pani 
jest zła, przewrotna i zepsuta!- zatrutai trująca samiczka 
o drapieżnych-.wargach, które potrafią pocałunkiem .zabić.

— Na Boga! Co też pan wygaduje! Pan chyba oszalał, 
panie Wheelock!

— Mówi?, że pani jest zepsuta. Ciało pani drży pożą­
daniem, bym z panią postąpił brutalnie, igrał z nią pozba­
wił ją niewinności, a w zamian obsypał: perłami, złc/tem, 
pustkę zapełnił'grzechem. A t’o jeśt zepsucie, to jest wła­
śnie prawdziwe zepsucie!

— Pan ma brudną wyobraźnię,, a ja nie .jestem wcale 
taka, jak pan myśli — powiedziała-rozgniewana. —  Pan 
mówi tak jak z brudnej, nieprzyzwoitej książki. Ją już 
sobie pójdę. • . .

— Nie, nie!- Chwileczkę! Czy pani wie, co to jest ze­
psucie? Gdybym na przykład wyjął teraz z kieszeni rubig, 
wartości miliona dolarów, i ofiarował go' pani ot tak,- po 
prostu dlatego, że pani jest jeszcze dzieckiem i jest ładna; 
gdybym - go pani ofiarował nie żądając w zamian nic, czy 
według pani byłoby to zepsucie?

— A gdzież jest ten rubin? *
Roześmiał się. — Nie mam go. Ale gdybym to zrobił,

I gdybym dał pani rubin i nie żądał w zamian niczego, czy 
wtedy uważałaby mnie pani za zepsutego?

| — Nie wiem, do czego pan zmierza, panie Wheelock.
Żadna dziewczyna nie da się złapać na taką przynętę.

I Roześmiała się, ale jego słowa zagłuszyły ten śmiech.—*
S  A widzi pani! — zawołał! — Nie wie pani, co odpowie-*
| dzieć. A przecież byłoby'to najzwyklejszą rozpustą nie żą-* 
j  dać w zamian niczego. To byłaby perwersja. Czy pani tego 
lnie rozumie?1 Coś przeciwnego naturze. Ktoś wydaje mnó­
stwo pieniędzy, zdobywa się na ogromny wysiłek, by o- , 
siągnąć zamierzony cel. To jest naturalne. Wreszcie znaj-* 
duje się już u celu. Wystarczy mu tylko wyciągnąć rękę, 
-żeby to wziąć. To jest naturalne i normalne. Ale znajdo­
wać przyjemność w tym; żeby -w ostatniej chwili wyrzec 
się tego, z całą premedytacją pozbawić się tej przyjemno­
ści, obejść się bez tego i ' nie.'wziąć... Wybaczy pani, ale 
taki człowiek ma w sobie coś przewrotnego, złego, ina­
czej nie. postąpiłby w ten sposób.

Henryk przez chwilę siedział'bez ruchu. Potem zaczęły 
mu drgać powieki. Zmrużył mocno oczy. — Nie — powie­
dział drżącym głosem, nie podnosząc powiek. — Pani jest 
jeszcze dzieckiem. Nie ma pani pojęcia, ile zła tai się w 
człowieku i czeka tylko na sposobność, żeby się ujawnić.,

Doris niepewnie spojrzała; na ,niego i spuściła głowę.
W twarzy Henryka było coś takiego, że poczuła się nie-

Wheelock nagle postanowił się jej pozbyć. Powiedział-, 
że bardzo mu przykro, ale jest zaproszony na obiad i od­
wiezie ją do domu, gdźie będzie mogła zostawić swoje 
paczki. Doris podała mu adres kosztownego hotelu „Ran- 
dolph“ na 54 ulicy. Mieszkała tam jedna z gwiazd rewio- 
wych i Doris uważała, że to brzmi imponująco. (C. d. n.ł

Nr 299

HANDLOWE

PIANINO do sprzedania 

(Biskupim). 7071

DO SPRZEDANIA pół do
mu Częstochowa. Wiado-

WOLNE POSADY

KOWALA dobrego ̂  przyj

i AKWIZYTORÓW rejonó-

LOKALE

STUDENT , Politechniki 

pod „Cena ■ obojętna".

POSZUKUJĘ 2 lub 3 po­
koi z łazienką najchęt-

Pismo calei posłffwdy.. +
I młodzieży akadtmtduei U :

TVG.SPOŁECZ-LITERACKI

isioiproflg
W-308
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S Ł O W O  P O L S K I E

To potrzebne
| Wreszcie i MRN zaintereso­

wała się odcinkiem, o którym 
nie mówi się wiele, a miano­
wicie szaletami.

Niestety, zainteresowanie to 
objawiło się jednostronnie, 
bo tylko przez podwyższenie 
dotychczasowych opłat za ich 
używanie. Podwyżka nie po­
winna wzbudzać żadnych re­
fleksji, ponieważ ogranicza 
Bię do sum faktycznie płaco­
nych: opłata wynosi obecnie 
zł 10. Żałować tylko należy, 
że przy tej sposobności nie po 
myślanu o powiększeniu licz­
by tych pożytecznych 1 ko­
niecznych obiektów.

Wrocławianie ciągle jeszcze 
•kazani są na korzystanie w 
nagłych wypadkach — z ruin 
jl... już się przyzwyczaili do 
tego stanu rzeczy. Przyjezdni 
łiatomiast czują się nieco skrę 
Iłowani i niechętnie idą w ru-

ilny, szukając bezskutecznie 
raczej wszystkich znanych bu 
dyneczków, których jest nie 
tylko za mało, ale nawet nie 
■ą odpowiednio oznaczone.

Być może, że obecna pod­
wyżka da tak poważne wpły­
wy Z. M„ że za uzyskane su­
my przystąpi jak najszybciej 
do budowy nowych obiektów.

Zwłaszcza na peryferiach.
Tuwicz

Sprawy aprowizncyjne Wrocławia

Krytyka działalności PSS
na posiedzeniu Miejskiej Rady Narodowej

Wczorajsze plenarne posie­
dzenie MRN poświęcone było 
głównie dwu zasadniczym za­
gadnieniom, a mianowicie pra 
com II Komisji Dzielnicowej 
oraz zaopatrzeniu miasta w 
artykuły pierwszej potrzeby.

Jak wiemy, Komisje Dziel­
nicowe działają w mieście już 
dłuższy czas, tak, że obecnie 
można przystąpić do krytycz­
nej analizy ich prac. Ze spra­
wozdania przewodniczącego II 
Komisji Dzielnicowej wynika, 
że praca komisji napotyka 
jeszcze na trudności, ponie­
waż nie zawsze przewodni­
czący Bloków należycie pod-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
NA WCZORAJSZYM POSIE 

BZEN1U MRN kierował obrada- 
•ml wiceprzewodniczący Jan Roz- 
' górski, gdyż przewodniczący Ed­
ward Paszkę w czasie pobytu w 
JWarszawie zachorował i został w

( 5I nowy rodzaj PODRZUT-

i,a mianowicie, małe pieski. Wobec

■szczepień i rejestracji — niektó-

' sób, że podrzucają je w sieniach 
i na strychach obcych domów.

Q  NIE BĘDZIE DOTRZYMANY 
termin otwarcia Wyższego Stu-

na 3 listopada. Ze względów nie­
zależnych od T-wa Naukowego

twarcie nastąpi pŻżniej. Nowy

O  .SPECJALNIE DLA MIŁO- 
SNIKOW architektury zorganlzo-

wa. Odczyt odbędzie się dziś o 
godz. 18 w sali YMCA (Kołłątaja 
JO). Bilety w sekretariacie YMCA.

O CHEMIA W ZWIĄZKU RA­
DZIECKIM będzie przedmiotem 
prelekcji taż. T. Batkowskiego, 
która odbędzie się 4 listopada o

czyt urządza Stow. .Inżynierów i 
Techników, Chemików. Po pre­
lekcji — narada w sprawie zorga 
nizowania kursu przygotowawcze
S O 3 PLENARNE1, POSIEDZENIE 
1 komisji Dzielnicowej odbędzie

ćwietlicy Zarządu Miejskiego (ul.

. O  PLENARNE POSIEDZENIE 
4 komisji Dzielnicowej odbędzie

Zebranie zapowiedziane na 23 
tam. nie odbyło się z powodu... 
braku światła.

STUDENCI, CZŁONKOWIE

muny Paryskiej, aby wyjechać na 
kopanie buraków W majątku uni 
wersyteokim w Strzegonowicach.

o  OPRÓCZ STAŁYCH OPŁAT, 
rzemieślnicy wrocławscy, forga-

li we wrześniu na odbudowę War 
szawy 332.340 zł, a.Okręgowy Zw. 
Cechów wraz z pracownikami biu

ciu najbliższych Wrocławia po­
wiatów zebrali na ten cel 125.564

O JAK SIĘ DOWIADUJEMY, 
solidne, estetyczne tablice ema­
liowane z nazwami ulic ufundo­
wali dila miasta nasi rzemieślni­
cy, a mianowicie; Okręgowy Zw.
Optyków. 38 tablic przeznaczono

aby cały Wrocław miał taikie ta­
blice, bo stan obecnych jest już

O RESTAURACJA PDT '„MO­
NOPOL" — taką nazwę nosi o- 
twarta wczoraj hotelowa restaura

skiej. Od godz. 8 wydawane są 
śniadania, od 1(1 — dania barowe, 
od 15 do 17 — obiady. Od godz. 
20 — danełng przy muzyce zespo

o  NIEAKTUALNE Jest składa­
nie podań o przyłączenie do wro 
oławskiej sieci telefonicznej, bo 
wszystkie miejsca w centrali 
są Już zajęte.

chodzą do poruczonych im za­
gadnień.

W ożywionej dyskusji, w 
której wzięli udział radni i 
przedstawiciele Bloków, po­
ruszono m. in. remonty da­
chów i pracę dozorców domo­
wych. Uchwalono . wezwać 
Z. M. do ściślejszej współpra­
cy z Komitetami Blokowymi.

Obszerne sprawozdanie z do 
tychczasowej działalności zło­
żył przedstawiciel PSS, pod­
dając samokrytyce niedociąg­
nięcia obserwowane przez spo 
łeczeństwo. Stwierdził on, że 
rozbudowa sklepów prowadzo­
na była początkowo bezpla- 
nowo i chaotycznie. Brak dy­
scypliny pracy, zdemoralizo­
wanie wśród części personelu, 
brak fachowości, odbijało się 
na działalności sklepów PSS. 
W rezultacie uzyskane osiąg­
nięcia są jeszcze niewspółmier

nie niskie w porównaniu do u- 
sterek i niedociągnięć, jakie 
obserwujemy.

Sprawozdanie złożyli rów­
nież przedstawiciele spółdziel­
ni rzeźniczych: „Zjednocze-

Dzfś w Hali
Dziś o godz. 11 w Hali 

Ludowej wystąpi znako­
mity śpiewak — Jerzy Gar 
da.

Ujrzymy też dwa przed­
stawienia baletowe: „Czer­
wony mak“ (w układzie 
Patkowskiego) oraz „Pło­
mień Paryża" (w układzie 
i wykonaniu Parnella).

W koncercie biorą udział 
najwybitniejsi artyści Ope 
ry i Dramatu.

irie“ , „Postęp", „Zjednoczo­
nych pracowników rzeźniczo- 
wę41iniarskich“ oraz dyrekcji 
Gentr. Zarządu Przemysłu 
Mięsnego i przedstawiciela 
KUZ.

Jak dalece poruszane zagad 
nienla są aktualne, świadczy 
fakt, że w dyskusji zabierało 
głos wielu radnych, którzy 
wytknęli błędy wynikające nie 
tyle z braku artykułów, ale 
wadliwego funkcjonowania a-

Po dyskusji uchwalono wnio 
ski zmierzające do uspraw­
nienia rozdziału artykułów 
spożywczych oraz do należy­
tego zaopatrzenia rynku.

MEN wzmoże swą czujność 
i przez organa kontrolne czu­
wać będzie nad tym, by Wro­
cław był należycie zaopatrzo­
ny.

Przy budowie „szybkościow ca"

Wrocław dorównał Warszawie
Złota kielnia w 1 oddziale PPB

Wczoraj PPB obchodziło u- 
roczystość: o godz. 9-tej na­
stąpiło przekazanie „surowe­
go" budynku przy ul. Kra­
kowskiej 47, przeznaczonego 
dla Państwowego Budownic­
twa Elektrycznego. Na plac 
budowy przybyli delegaci par

tii, związków zawodowych o- 
raz instytucji budowlanych. 
Po ukonstytuowaniu się pre­
zydium, orkiestra PPB ode­
grała Międzynarodówkę, po 
czym przemówił dyr. Oddzia­
łu PPB p. Siwiński, podkre­
ślając znaczenie nowego „szyb

Umowy, Które przyniosą ulgę

W a lk ę  z  o g o n k a m i
zaczęła Ubezpieczalnia Społeczna

7° mrozu
Na Dolny Śląsk napły­

nęła fala zimna. Od dwóch 
dni już datuje sie przełom 
w temperaturze. Wczoraj 
nad ranem termometr za­
notował nie przymrozik, 
ale mróz 7-stopniowy. Ba­
rometr stoi wysoko, noce 
są pogodne i wypromienio 
wywanie ciepła przez zie­
mię jest znaczne i stąd 
znaczny spadek tempera­
tury w ciągu nocy.

Nowe wielkie udogodnienie 
dla ubezpieczonych wprowa­
dza w życie Ubezpieczalnia 
Społeczna we Wrocławiu. U- 
dogodnienie ma zmniejszyć 
„kolejki" przed drzwiami ga­
binetów lekarzy Ubezpieczal- 
ni i zaoszczędzić czas ludziom

1 k. Między Ubezpieczalnią a Za 
rządem Miejskim podpisano 
umowę, że ubezpieczeni, po 
okazaniu uprawnienia Ubez- 
pieczalni, mają prawo do ko­
rzystania z wszelkich porad i 
drobnych zabiegów lekarskich 
w Miejskich Ośrodkach Zdro­
wia na rachunek U. S. Są to 
ośrodki na Psim Polu, Kowa­
lach, Karłowicach, w Leśnicy,

Żywa, daleka od szablonu 
ekgii!em!a ku czci Puszkina

Koto Tow. Przyjaźni Poitsko-Ra. 
dzieckiej przy Zakt. ubezpieczeń 
Społecznych zorganizowało w so-

kina. Sposób ujęcia tematu jrrzy

całoSć interesującego referatu ob. 
Howakówskie], ilustrowanego Ko­
lejno recytacjami, muzyką ł Spie 
•wem. Dwoma klamrami, zapo­
czątkowującą l kończącą akade-

■wolucyjna), pięknie wykonane 
przez pro]. Kamieniecką.

W takim ujęciu sylwetka psy­
chiczna Puszkina, historia jego

'jącęgo ideałom wolności, sprzyja 
i jącego rewolucyjnym d ąieniom 
i Dekabrystów — uwypukliła się 
1'jasno, czyniąc go znanym i bli­
skim. Bliskość tę podkreśliła Je­
szcze przyjaźń z Adamem Mic-
Sciewiczem i ich wzajemne prze- 
Kład7 poezji, które inteligentnie 
recytowali ob. Jaszewska i ob. 
Roskoezny.

Piękna forma poetycka Puszki­
na,. będąca sama przez się muzy-

kompozytora Czajkowskiego. Na) 
piękniejsza ,z jego oper „Euge­
niusz Oniegin ' jest w równej mie 
rze arcydziełem poety jak i mu­
zyka. Wplecenie arii Oniegina (w 
twykonaniu ob. Brysia) i Leńskie- 
po (wyk. ob. Tadeusza Góreckie-

ści wierszowanej" — jak Puszkin 
nazwał stwój utwór — było pomys 
łem doskonałym.

Estetyczna dekoracja StcieWcy 
ZUS, ozdobionej portretami 2

wrażenie, jakie się wyniosło z a- 
kademii, będące) „jeszcze jedną 
cegiełką, wzmacniającą tempera-

który zagaił obchód. (Emzet)

na Sępolnie, Pilczycach i na 
ul. Hercena.

Ośrodki Miejskie, obejmują 
ce gabinety specjalne z dzie­
dziny pediatrii, ginekologii i 
dentystyki, czynne będą dla 
ubezpieczonych począwszy od 
1 listopada br.

Gdy do tego dodamy pod­
pisanie w niedługim czasie po 
dobnej umowy odnośnie 
wszystkich ambulatoriów w 
szpitalach — sytuacja powin­
na być zupełnie dobra.

O staraniach' Ubezpieczalni 
świadczy najlepiei statystyka: 
jeśli w roku. 1948 przeciętnie 
jeden lekarz przyjmował w 
ciągu godziny 10—14 chorych, 
to dziś przyjmuje już tylko 7 
do 8.

Wojewoda na czele komitetu 
Międzynarodowego Tygodnia Studenta

W dniach od 14, do 20 listo­
pada br. obchodzony będzie Mię 
dzynarodowy Tydzień Studen­
ta, którego hasło w tym roku 
brzmi: „Studenci, łączcie się w 
walce o pokój, niezawisłość na 
rodową i demokratyczne wy­
chowanie".

Komitet Obchodu Międzyna­
rodowego Tygodnia we Wrocła 
wiu ukonstytuował się już. Na 
jego czele stanął wojewoda ob. 
Szłapczyński. W skład komite­
tu weszli m. in.: wszyscy rek­
torzy wrocławskich wyższych

uczelni, wiceprezydent Poźniak, 
przedstawiciele ORZZ, ZSGH, 
ZMP, świata pracy i organi­
zacji społecznych. Na pierw­
szym zebraniu wyłoniono po­
szczególne komisje, które przy­
stępują obećhie do. pracy.

Przypominamy, że 4 listo­
pada o godz. 19 w lokalu 
FPOS (Plac Uniwersytecki 7) 
odbędzie się odprawa preze­
sów i sekretarzy kół nauko­
wych. Na zebraniu będzie o- 
mówiony udział kół w organi­
zacji MTS.

kośęiowęgo1* systemu budowy 
i nazywając go „systemem 
socjalistycznym".

„Fakt ukończenia budowy 
szybkościowca o kubaturze 
3.966 m sześć, w 15 dni za­
miast 45 dni mówi sam za Sie 
bie. Jest to jeszcze jednym 
dowodem żywotności i energii 
robotnika polskiego."

Z kolei przemawiali: kie­
rownik budowy, dyrektor na­
czelny Zjednoczenia PPB, de­
legat Rady Zakładowej, dyr 
WDO, przewodniczący sekcji 
budowlanej WKPZPR-u, de­
legat Związku Zawodowego, 
przodownik pracy 1 sekretarz 
podstawowej organizacji pra­
cy PZPR.

Wszyscy zwracali uwagę na 
wspaniałe rezultaty, osiągnię­
te we Wrocławiu. Murarze : 
np. średnio dochodzili do 470 
proc. normy, cieśle — do 370 
proc., dekarze — do 550 proc. 
Cyfry te nie ustępują wzorom 
warszawskim.

Po przemówieniach, robot­
nikom przodującym w pracy 
i w sprawności rozdani) na­
grody, ufundowane przez 
PPB.

Uroczystość zakończono ode 
graniem Międzynarodówki 
przez orkiestrę PPB.

Na podkreślenie zasługuje, 
że PPB I dzięki terminowemu 
wykonaniu szybkościowca na­
dal pozostaje w posiadaniu 
złotej kielni I przechodniej — 
symbolu przodownictwa pra­
cy w Zjednoczeniu PPB. (JJ)

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Switfc 

nicka 23, godz. 13 — „MADAMI 
BUTTERFLY“.

TEATR WIELKI, ul. Swidnick* 
nr 23, godz. 19 — „ZEMSTA*%

TEATR KAMERALNY, ul. Swid* 
nicka 31, godz. 19 — „Niemcy* 
Leona Kruczkowskiego.

TEATR POPULARNY — nieczyiw

Teatr M łodego Widza
Niedziela, dnia 30 X 49 r, 

godz. 19-ta

»Korzenie 
sięgają głęboko«

Kasa czynna od 10—13 1 od 15 
do przedstawienia. Dla człon* 
ków Zw. Zaw. 1 młodz. akad, 

50 proc. zniżki.

TEATR MŁODEGO WIDZA, Ulic* 
Rzeźnicza 12, godz. 19 — „Ko­
rzenie sięgają głęboko".

Wystawy
WYSTAWA DOROBKU ZW. ZA* 

WODOWYCH — Muzeum Paósti

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY- 
KAŃSKIEJ — Muzeum Państ*

Czołówki 
weterynaryjne 

wyruszyły na w iei
Czołówki weterynaryjne, or 

ganizowane przez ZAMP i Kó 
ło Naukowe Wydziału Med.- 
Wet. wznowiły swoją działal­
ność w b. roku akademickim.

Dzisiaj w niedzielę wyje­
chała taka czołówka, złożona 
z 2 lekarzy i 10 studentów, do 
wsi Karoiinów- i Grzegorzów, 
w pow. strzelińskim.

I. JUNOSZA GZOWSK1 Czarny król Harlemu

cianem" Howard poznaje Adama

Zaprzypażnili się od razu. Nowy 
znajomy Opowiada Joemu o so­
bie....

Pitt pracuje tam i bardzo chwali 
sobie tycie cyrkowca.

Po drodze Joe rozgląda się cie­
kawie dookoła.

Oto Adam — żongler. Oto jego 

Howard a trudem tłumi okrzyki

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE -  Sta* 

ry Ratusz
MUZEUM PAŃSTWOWE, Pla« 

Piaskowskiego

R epertu ar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Swlerozew* 

skiego 67 — ..Pawłów" (radź.), 
godz. 13,46,- 16, 18,15 i 20,30. Goi 
dżina 10,30 „Cyrk".

„SCALA", ul. Mikołaja S7 „Gdzie4 
w Europie" (wągier.), godz« 
13,15, 15,30, 17,45 i 20. — Godz4 
10,30 „Nowe pokolenie".

„WARSZAWA", Ul. Fredry 16 -« 
„Aktorka" (radź.), godz. 13.15, 
15,30, 17,45 i 20. Godz. 10,30 „Sta- 
tek pułapka".

„POLONIA", tUl. Żeromskiego 5$ 
„Pawłów" (rada.), godz. 12.46, 
15, 17,15 i 19,30. Godz. 10,30 ..Mai 
zyka 1 miłość".

„PIONIER", ul. Stalina 71 -«
„Dżulbars** (radź.), godz. 10,30, 
13, 15 i 17. Aktualności godz. 19.

„TĘCZA“, ul. Kościuszki 177 MPô  
dróż w nieznane" (włosk ), godz, 
14, 16. ie i 20. Godiz. 10,30 „Woł­
ga, Wołga".

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy* 
woustego 286 — „800-lecie Motu 
lewy" (radz.), godz. 16, II 1 20« 
Godz. 14 — „Nowe pokoleńle“g 

POLSKIE Tow. Tatrzańskie wy­
świetla codz. w sali YMCA, uL 
Kołłątaja 20, godz. 16,30 popu­
larne filmy naukowe. 

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
nr 54 wyświetla od godz. 9—23 
„W świecie Alp".
Nocne dyżury ap tek

Pod „Chrobmym", Wincentego 41

” „Aniołem", Szczytnicka 28 
OO.' Bonifratrów, Traugutta 98 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — dziś W II Klinie* 
Chirurgicznej, ul. Curie-Sklo' 
dowskiej 66 (tel. 37-36).

R A D I O
31 PAŹDZIERNIKA (PONŁgDZj

' 8,40 Muzyka 8,55 Szkolna gazet, 
radiowa 9,15 Wszechn. Radiów*
9.35 Muzyka 10,00 Skrzynka PCK.
10.10 Muzyka 10,50 Infonm. 10,55 
Aud. szkolna 14,15 Opowiadanie
11.35 Preludia fortep. 11,57 Sygnał 
12.04 Dziennik 12,25 Muzyka 12,30 
Aud, dla wsi 12,55 Na swojską ntt 
tę 16,00 Dziennik 16,20 Muzyka 
17,00 Felieton 17,15 Mozart — Kwat

17,45 Sylw. uczonych polskich 
17,55 Aud. dla wychowowczyft 
przedszkoli 18,00 Muzyka 18,20 
„Szpak" 18,40 Pieśni radz. 19,00 PO 
gadanka 19,10 „Kuinica" 19,15 MU 
zyka 20,00 Dziennik 20,30 Muzyka
21.10 Wszechnica Radiowa 21,30 
Koncert 22,10 Kronika muz. 22,25 
D. c. koncertu 23,00 Wiadom. 23,10 
Muzyka 24,00 Hymn. ,

5,15 Wladom. 5,20 Koncert 6,0* 
Wiadom. 6,08 Muzyka 6,35 Gimna 
styka 6,45 Dziennik 7,10 Muzyka. 
7,50 Z zagadn. wiejs. 8,00 Muzyka 
8,15 Wszechn. 13,30 Muzyka 14,00 
Aud. Zw. Naucz. Polsk. 14,15 Wia 
dom. D. SI. 14,25 Muzyka 15,35

Aud. SKRK. 16,00 Dziennik 16,20 
Tę kslą*kę warto przeczytać 16,40 
Aud. świelic. 16,55 Poznajemy Zw< 
Radz. 17,00 Aud. muz. 17,20 Muz. 
17,30 Ze zdarzeń ub. tyg. 17.45 AU 
dycja dla świetlic młodz. 18,00 Z
lud U18̂40Z WszMtaica8' Rad.̂ 19,00

opera**20,O^Dziennlk 20,47 D. ciąg 
opery 21,55 Muzyka 22,00 Audycja

dom. 23,15 Czajkowski, symf. nr
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S z e z a rz a

Są więc w porcie. Spodobała 
się Joemu Francja. Chętnie po-

Idą do najbliższego baru. Do­
kucza im... pragnienie.
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Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

N. S. TICHONOW

BALLADA 
O  G W O Ź D Z IA C H

ZLATA PR AHA
W międzyczasie piękr 

na stolica czeska 
huczała radosną 
wrzawą świąteyzną.

Zlata Prąha...
Dzisiaj była rzeczywiście 

złota. Jak gdyby wszystkie 
minione wiosny, z których o- 
kradll ją okupanci, wróciły 
teraz do niej jeszcze bardziej 
rozśpiewane, w całym swoim 
przepychu słonecznym, w po­
wodzi dźwięków.

Huczące rzeki zalały pra­
skie parki. ulice 1 place. 
Wzdłuż prospektów uroczyście 
stanęły na warcie kasztany — 
zielona honorowa straż wio­
sny.

Stoi na Staromiestskim maj 
danie szlachetny Jan Hus i 
ogląda swój stary ogród. Ni­
gdy jeszcze to miasto słowian 
skie nie było tak młode i sło­
neczne, jeszcze nigdy nie roz­
brzmiewała tu wzdłuż i wszerz 
taka szczęśliwa wrzawa...

Stoją na moście Karola ol­
brzymie posągi dwunastu a- 
postołów. Patrzą na przystro­
jone odświętnie ulice nad­
brzeżne, na spokojne wody 
modrej Wełtawy. Dzisiaj Weł­
tawa nie chmurzy się ani jed­
nym obłoczkiem, bo nie chmu . 
rzy się nad nią niebo. Nie pa­
da już cień na Uliczkę Zlatą, 
na tę ciasną i krętą kryjówkę 
średniowiecznych marzycieii- 
alchemików... Dzisiaj jest rze­
czywiście złota, nie w snach, 
lecz na jawie. Dzisiaj Wydaje 
się jakby szersza, wyprosto­
wała się jakoś i wyszła na za­
lane słońcem prospekty.

Na prospekcie imienia Sta­
lina stoją dziesiątki tysięcy 
prażan, jeszcze bladych po 
chronicznej głodówce i pija­
nych czystym wiewem wio­
sny. Piękhy prospekt, które­
mu lud dał dziś imię swego 
zbawcy, oczyszcza sie z bary­
kad, staje się obszerniejszy, 
wydłuża się i biegnie gdzieś 
za miasto, jakby ku samemu 
stońcu; Praga dźwięczy, śpie­
wa, święci zwycięstwo...

— Chodźmy, pójdźmy po 
niej, po wielkiej magistrali 
Stalina.

Wszystkie rozgłośnie roz­
brzmiewają radzieckimi mar­
szami. Poprzez burzę owacji, 
poprzez niemilknący na prze­
strzeni całych kilometrów 1 
rwący się z wielu tysięcy pier 
si okrzyk „Na zdar!“ — jadą 
czołgi zwycięzców. Umajone 
zielenią, zasypane kwiatami 
płyną przez morze ludzkie jak 
ogromne, żywe klomby. A na 
czołgu, w błyszczącym hełmie 
stoi z rozwianym sztandarem 
w ręku dobroduszny, jasno­
włosy żołnierz, uśmiechając 
się do ludzi swoim szerokim, 
ufnym uśmiechem.

— Oddziały pancerne — w 
porządku!

Więc tak oto wygląda *ten 
żołnierz armii Stalina... Cały­
mi latami go oczerniano. Przez 
całe dziesięciolecia mówiono
0 nim narodom świata nie­
prawdę. A on usłyszawszy we 
zwanie ginącej Pragi przy­
szedł tu żelaznym marszem, 
wyciągnął się na swojej ma­
szynie jak struna i narody 
mogą nareszcie zobaczyć go 
z bliska. Opromieniony bla­
skiem Stalingradu' ten zbroj­
ny wysłaniec młodego świata 
stał się dla nich najdoskonal­
szym wzorem i uczy je, jak 
należy bronić swojej wolnośći
1 czci, jak należy karać wro­
gów ludzkości. On — wielki ł 
sprawiedliwy — własną pier­
sią osłaniał narody świata 
przed zbójecką nawałą.

Teraz stoi na czołgu, dum­
nie trzymając sztandar swojej 
Ojczyzny. Purpurowy cień pa 
da na jego młodzieńczą twarz 
1 mieni się w rozumnych o- 
®zach, które widziały tak wie­
le i wchłonęły pół świata...

Czołg mknie przez Wacław­
skie przedmieście. tysiące 
Wzniesionych rąk wyciągają 
*ię ku chorążemu. Ludzie 
chcieliby go podnieść wraz z 
czołgiem 1 ponieść jak swoją 
nadzieję przez całe miasto.

I tak się niebawem stanie. Na 
głównym placu miejskim ręce 
wolnego ludu wzniosą wysoki 
piedestał i umieszczą na nim 
ten wsławiony w 'niezliczo­
nych walkach czołg, radziecki, 
odlany ze zwycięskiej ural- 
skiej stali.

Zlata Praha...
Nigdy jeszcze nie była taka 

złota. Poezję wolności i sło-

: Wśród pierwszych gości, 
zwiedzających dziś pokój Le­
nina, była grupa czołgistów. 
Wpisali do księgi pamiątko­
wej kilka słów. pod którymi 
długi szereg podpisów zajął 
pół stronicy. Widniał wśród 
nich -również podpis- lejtenan- 
ta gwardii Mikołaja Worotico 
wa. Młody oficer - czołgista, 
syn. maj ora Woroncowa, kła-

neczną burzę rewolucji roz­
brzmiewał jej hymn-tryumfu-.

Do skromnego domktt ■ na 
Hibemskiej ulicy, gdzie odby­
ła się niegdyś Praska Konfe­
rencja partyjna, do pokoju, 
w którym trzydzieści trzy łata 
temu przebywał wielki Leryn, 
ciągnęły nieustannie delegacje 
wojskowe. Dnieprowskie, sied 
miogrodzkle, berlińskie, buda­
peszteńskie, belgradzkie i bra­
tysławskie pułki i dywizje 
posyłały tu swoich przedsta­
wicieli. Śniadzi, opaleni- słoń­
cem wielu dróg wojacy z or­
derami 1 medalami, zdobyty­
mi w niezliczonych walkach, 
szli z wieńcami i chorągwia­
mi w ręku za przewodnikami- 
Czechami na czwarte piętro, 
gdzie mieściło *się stanowisko 
do\vodzenia genialnego stra­
tega rewolucji. Szli do niego 
z wielkim' raportem stalinow­
skim i meldowali, że jego wo­
li stało się zadość. Zadumani 
i cisi stali z furażerkami w rę 
kach wśród wieńców i sztan­
darów, zapatrzeni w rozległe 
perspektywy historyczne, w 
swoją przeszłość i przyszłość. 
I ten skromny, ciemny pokój, 
tchnący uroczystym chłodem 
muzealnym, wydał im się wyż 
szy niż wszystkie na świecie 
pałace i drapacze chmur. .

Oni, wysłańcy Stalina i wy- 
swobodziciele Pragi zdawali 
Leninowi sprawę ze: swoich 
czynów tym. że tu przyszli, 
do tego pokoju, którego szu­
kali niegdyś z takim zapałem 
sapicle carskiej ochrany i au- 
stro-węgierskiej żandarmerii. 
Zdawąli Leninowi sprawę z 
wielkiego zwycięstwa. Z o- 
kna roztaczał się rozległy 
widok na wyzwolone miasto, 
skąpane w słońcu. Szumiące 
lasem sztandarów. Powiewają 
wszędzie — na balkonach do­
mów, na dachach i wieżach, 
muskając mnóstwem skrzydeł 
delikatny błękit niebios. Oto 
trójkolorowe czechosłowackie, 
a obok nich, jak ich starsi bra 
cia — czerwone radzieckie z 
sierpem i młotem. Oto trium­
falny pochód leninizmu, któ­
ry stał się ciałem, który oglą 
da i odczuwa już cała kuła 
ziemska!

dąc tu Swój' podpis, nie wie 
dział oczywiście, że w parę 
godzin później zobaczą ten 
podpis zwiadowcy z pułku Sa 
mijewa 1 przywiozą majorowi 
radosną wieść o synu.

A. GONCZAR
Pułk wkroczył do Pragi pod 

wieczór. Pędził galopem przez 
ludne przedmieścia robotni­
cze otrzymawszy nowe zada­
nie bojowe i mknąc dalej na 
zachód,

Robotnicy rozbierali ostat­
nie barykady, podnosili prze­
wrócone tramwaje. Kobiety i 
dzieci z krzykiem i przekleń­
stwami wypędzały za miasto 
niechlujnych, zdziczałych osad 
ników-szwabów. Żeby nie za­
latywało więcej faszystowskim 
padłem w Złotej Pradze! Że­
by nie gnieździła się tu wię­
cej obrzydła agentura teutoń- 
ska!... A na dachach , i stry­
chach myszkowali chłopcy, 
.młodzież robotnicza w nowych 
furażerkach milicji ludowej, i 
wyszukiwali gorliwie samotne 
szczury faszystowskie prze-- 
trząsając starannie przedmie­
ścia i pokrzykując radośnie z 
dachów...

— Na zdar!
Bruk uliczny dudni.
Szeregi opromienionych słoń 

cem twarzy, ogorzałych, zahar 
-iowanych w zawieruchach i 
skwarze. Jadą ci żołnierze, któ 
rych Praga'ujrzała po raz 
pierwszy i na wieki umiłowa 
ła.. Widzi w długiej kolumnie 
gwardyjskiej surowego; czuj­
nego Wasię Bagirowa z drzew 
cem sztandaru w ręku, oży­
wionego Kazakowa i majora 
Woroncowa; patrzy on na żoł 
nierzy, jakby się zastanawiał, 
który ż nich jest mu droższy,

; który jest mii najbliższy, i o- 
’ Bejmuje każdego z nich po ko 
lei ciępłym spojrzeniem iszczy 

; ci się każdym i uważa każde 
; go z nich za syna... A obok / 
cwałuje mały, żwawy Sami- 

1 jew na wysokim koniu... Ą da 
lej połyskuje Złotymi nara­
miennikami nowy' dowódca ba 
talionu, następca Czumaczen- 
kt.. Jedzie Czernysz z Mako- 
wiejem, óBaj zadumani, z gro 

r źną chmurą na czole. Zą nimi 
ramię-w ramię — Sahajda i 

; Jagódka. Dalej przerastając 
wszystkich o głowę jadą bra­
cia Błażenko — Roman i De­
nis — jak dwaj odlani z brą­
zu giganci. Mknie na swoim 
ognistym ogierze Choma Cha-

Spokojnie dopalił 1 popiół strząsnął.
Spokojnie starł uśmiech spod wąsów.

— Równaj front. Baczność, żołnierza.
Suchymi kroki komendant zmierza.

I słowa równaj) się, rośnie głos:
— O ósmej na morze. Kur* — na oat.

— Kto żonę ma, dzieci, rodzinę —«
Napiszcie, że nie wrócimy.

— Będzie zabawa, gorące lanie,
I starszy odrzekł: — Rozkaz, kapitan!^

A najzuchwalszy z nich, najmłodszy.
Na słońce nad wod* zwrócił oczyi

— Nie wszystko jedno —■ powiedział — gdzie? 
Nawet spokojniej leżeć ńa dnie. —

Rankiem stuknęła wiadomość prosta:
Spełniony rozkaz. Nikt żywy nie zoatal. ’

Gwoździe z tych ludzi robić możecie: 
Mocniejszych gwoździ nie byłoby w świecie.

Tłum. Stanisław Ryszard STANDU

Nikołaj Siemionówicz Tichonow (ur. 1896) zdobył 
popularność balladami z okresu wojny domowej. W 
czasie oblężenia Leningradu przez Niemców napisał w 
oblężonym mieście nowele, poświęcone bohaterstwu . o- 
brońców i poemat o Kirowi e (wiersze i proza 1945 r.).

jecki, rusza energicznie Wąsa­
mi, patrzy oczarowany na cze 
ską stolicę, a wreszcie zadarł - 
szy głowę Viy krzyku je «srogo 
zwracając się do młodej mili­
cji czeskiej:

— Szukajcie-we wszystkich 
szczelinach, we wszystkich dy 
mnikach!... Nie pozwólcie im 
wić sobie gniazd. Wyprowa­
dzajcie ich na place i sądźcie

przed wielkim trybunałem! 
Żeby wiedzieli, jaki los czeka 
rozbójników, żeby przekazali 
to wszystkim swoim wnukom 
i prawnukom — do dziesiąte­
go ppklenia!...

Kompania za kompanią je­
dzie z gruchotem i brzękiem 
po praskim bruku. Szeregi już 
się znowu zwarły, już po nich 
nie znać, jak drogo zapłacił 
pułk za Przyczółek, za Dolinę 
czerwonych maków, za Alpy 
i tysiące innych miejscowości. 
Pułk jedzie kryjąc swój wiel­
ki ból i swoją radość, jedzie, 

i wierny swoim uroczystym 
przysięgom, swoim marze-

Zwykły, przeciętny pułk, jo 
den z tysiąca innych, które 
przejechały dziś przez ulice 
Zlatej Prahi.

i  Jetłżie jednolitą, Zwartą ko-, 
luirthą, z rozwianym sztanda 

! rem, twarzą ku słońcu...
Przejdzie tak przez całąPra 

i gę znacząc ściany czeskiej sto 
licy swoimi drogowskazami I 
wyjdzie tak z& miasto — w 
złotą mglistą dal nieznanych 
dróg.

Przeszedł przez wszystkl* 
próby ognia.

Gotów jest na wszystko. 

Tłum. >t Dolińska,

Dyskusja nad sqdem
i sqd nad dyskusjg

Spośród oglądanych na e 
kranach Wrocławia w 
ramach festiwalu fil­
mów radzieckich, je­

den zwraca szczególną uwagę 
widza. Jest nim „Sąd honoro­
wy". Trzeba z uznaniem pod­
kreślić inicjatywę Dyrekcji 
Filmu Polskiego we Wrocła- 

, wiu, że zorganizowała seans 
tego filmu dla naukowców 
Wrocławia i inicjatywę Wroc 
ławskiego Towarzystwa Nau­
kowego, które zwołało dla 
przedyskutowania tego filmu 
specjalne posiedzenie.

Tytuł tego sprawozdania nie 
jest przypadkowy. Zaprosze­
nie zapowiadało wieczór dy­
skusyjny i jako taki — przy­
niósł on bardzo obfity i cie­
kawy materiał. Nie sposób po 
wtarzać tu wszystkich tez dy 
skusji, wyrósłby bowiem z te 
go poważny artykuł o kosmo 
polityzmie, o roli nauki w ży 

. ciu narodu, o roli uczonego.
Recenzja z wieczoru musi być 

'■jednak w pewnym sensie re- 
kapitulacją wszystkich wypo­
wiedzi i dać ogólną ocenę im­
prezy.

Wypowiedzi, jakie padły na 
wieczorze dyskusyjnym, były 
na różnym poziomie i miały 
różny charakter. Wykazały, 
że nie wszyscy naukowcy 
Wrocławia zrozumieli sens fil 
mu, a co za tym idzie, groź­
bę kosmopolityzmu, jaka sta­
nęła przed nauką polską.

Kosmopolityzm, jako rezy­

gnacja z postawy narodowej, 
jako rezygnacja z praw włas­
nego narodu na rzecz płytko 
pojętych, rzekomo • ogólnoludz 
kich ideałów — jest Superna- 
cjpnalizmem silnych organów 
państwowych i  narodowych, 
jest osłoną, mającą pokryć re 
zygnację słabych na rzecz sil

Dyskusja zasadniczo ognisko 
wała się koło pytania: czy u- 
czony. ma prawo do własnego 
odkrycia? Czy może nim swo 
bodnie dysponować?

Nie pozorna’, amoralność 
prawd naukowych jest tu i- 
stotna. Istotny jest sens od­
krycia: Odkrycie nie może
być własnością jednostki, nie 
jest jednak obojętne, przez ko 
go i dla kogo zostanie ono u- 
dostępnione. Ten relatywizm 
może stać się podstawą dy­
skusji, musi mieć jednak o- 
stateczny i Jedyny wniosek: 
odkrycie winno służyć światu 
postępu.

Kapitalistyczne pojęcie „wol 
ności nauki", tak dziś często 
używane przez propagandę o- 
bozu imperialistycznego, wy­
nika z zasad humanizmu mie 
szczańskiego. ' Wolność nauki 
jest tam, gdzie służy ona si­
łom postępu. Wolności nie ma 
tam, gdzie mówi się tak 
długo o jej „apolityczności", 
jak długo nie jest wydana na 
użytek masowy. Humanizm 
mieszczański, humanizm
„wszechogarniającej miłości"

zrodził się, gdy kapitalizm był 
młody i twórczy. Dziś jest je 
dynie wyświechtanym atu­
tem propagandowym w rę­
kach burżuazji.

Humanizmowi temu prze­
ciwstawiano humanizm socja­
listyczny, którego rzecznikiem 
był oskarżyciel, . przewodniczą 
cy sądu honorowego, i mło­
dzież, występująca na omar 
wianym filmie.

Tak — w 'bardzo pobież­
nym skrócie.— przedstawiało 
by się podsumowanie dysku­
sji;

Wnioski, ̂  wypływające z 
niej, mają jednak zupełnie in 
ny charakter: .

Zauważyć można było w 
wielu wypowiedziach wulga- 
ryzację istotnego sensu kos­
mopolityzmu. Były głosy, że 
kosmopolityzm opiera się za­
sadniczo na miejscu pracy u- 
czouego. Były inne, które 
twierdziły, że nawet nauka 
języka angielskiego na uniwer 
sytecie jest już kosmopolityz-

Oczywiście: nad — i  niedo- 
gorliwców wszędzie można 
spotkać. Zwrócić jednak trze 
ba uwagę na miejsce,, gdzie 
odbywała się dyskusja. Był to 
wieczór, zainicjowany przez 
Towarzystwo Naukowe, odby­
wał się w sali uniwersytec­
kiej, obecni byli na nim wy­
bitni naukowcy, a co naj­
mniej studenci wyższych lat 
studiów. Wydawać by się mo

gło, że padać tu powinny spre 
cyzowane definicje. Że Istota 
kosmopolityzmu powinna być 
dostatecznie znana i zrozumia 
na. Że naukowcy polscy po­
winni znać swoje miejsce i 
przodować w świadomości' spo 
łecznej. Że wielkie prądy po­
lityczne i społeczne, wielkie 
niebezpieczeństwa, grożące na 
uce świata i kulturze świata 
powinny być im doskonale 
znane, nawet bez względu na 
istotne przekonania politycz-

Okazało się jednak, że rze­
komy „apolityzm" tkwi jesz­
cze dosyć głęboko. Że świetni 
znawcy przedmiotu błądzą, 
gdy tylko wyjdą poza bramę 
uniwersytetu, poza stopnie ka

Jeśli wymagamy dzisiaj sta 
łego i konsekwentnego pod­
noszenia świadomości klaso­
wej klasy robotniczej, jeśli 
stosujemy masowe upowszech 
nienie zasad naukowego so­
cjalizmu wśród robotników, 
jakiż stopień wiedzy 1 uświa 
domienia powinni mieć lumi­
narze nauki, ludzie, stojący 
na wysokim poziomie umysło 
wym, wychowawcy nowego 
pokolenia?

Poza kilkoma trafnymi i głą 
bokimi wypowiedziami w dy­
skusji — reszta sprawiła nam 
głębokie rozczarowanie. A 
szkoda. Wieczór był napraw­
dę Interesujący i godny Jest 
naśladownictwa. (J. Or.)
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Sława genialnego nasze­
go kompozytora rozesz 
ła się w Rosji ze zdu­
miewającą szybkością. 

Poczynając od trzydziestych 
lat ubiegłego stulecia kroniki 
petersburskiego życia muzycz 
nego niejednokrotnie notują 
dzieła Fryderyka Chopina na 
koncertach w Petersburgu i 
Moskwie. A  dnia 14 maja 1838 
roku mieszkańcy stolicy nad 
Newą czytali doskonały i wni 
kliwy artykuł M. D. Rezwego 
© Chopinie. Artykuł ten jest 
jednym z pierwszych odze­
wów na twórczość Chopina w 
rosyjskiej krytyce muzycznej. 
Autor m. in. proroczo stwier­
dza, że Chopin wyznaczył sztu 
ce fortepianowej nowy kieru­
nek. Również koncerty Fran-; 
ciszka Liszta w Petersburgu, 
Moskwie, Kijowie, Odessie* i 
Jelisawietgradzie przyczyniły 
się do utrwalenia kultu pol­
skiego kompozytora. Na kón 
certach tych utwory Chopina, 
były przyjęte z entuzjazmem 
zarówno przez publiczność jak 
i  znakomitych krytyków. Po- ‘ 
pularny krytyk W. Stasow pi 
Bał... Od czasu’ śmierci iBeetho 
vena, aż do Chopina nikt nie 
umiał znaleźć drogi ku najtaj 
nieiszym zakątkom duszy ludz 
kie.i..„

W latach sześćdziesiątych 
daje Się zauważyć w rosyj­
skim życiu koncertowym sta­
ły wzrost zainteresowania u- 
tworami Chopina. Szczególnie 
sprzyja /temu intensywna dzia 
łalnośe Antoniego i Mikołaja 
Rubinstein ów j występy - M. Ba 
łakirewa, koncerty Rosyjskie­
go Towarzystwa Muzycznego, 
Koncerty Bezpłatnej Szkoły 
Muzycznej oraz koncerty uni­
wersyteckie w Petersburgu. 
Słynny dyrygent i muzyk Ba

KULT CHOPINA
u bratnich narodów słowiańskich

łakirew brał czynny udział w 
uczczeniu pamięci Chopina w 
Polsce. W  numerze 11 „Rosyj 
skiej Gazety Muzyczneju z r. 
1894 jest opis uroczystości od 
słonięcia pomnika Chopina w
Żelazowej Woli Od dawna
nie byliśmy świadkami tak 
szczerego zachwytu. Publicz­
ność przyjęła serdecznie rosyj­
skiego muzyka, który musiał 
wykonać wiele utworów na 
bis, między innymi niedawno 
odnaleziony i jeszcze nie wy­
dany nocturn Chopina. Tego 
pamiętnego wieczoru otrzymał 
Bałakirew wspaniały srebrny 
wieniec z polskim jiapisem 
„M. Bałakirewowi na pamiąt­
kę odsłonięcia pomnika Cho­
pina w żelazowej Woli —  14 
października 1894 —  Warszaw 
skie Towarzystwo Muzyczne.

Również Rimąki-Korsakow 
dał dowód głębokiego uwiel­
bienia dla Chopina pisząc^ w 
swej „Kronice** ...Od dawna o- 
władnęła mną myśl napisania 
opery _ (Pan Wojewoda) na te- - 
mat polski. Z jednej strony 
prześladowały mnie polskie 
melodie, które mi jeszcze w 
dzieciństwie śpiewała matka i- 
którymi posłużyłem się w kom 
ponowaniu mazurka na skrzyp 
ce. Z drugiej ~  odegrał rolę 
niewątpliwie w^>ływ na mnie 
Chopina, zarówno w melodyce 
mej muzyki i w wielu meto­
dach harmoniki. Narodowe e- 
lementy polskie w utworach 
Chopina, które * uwielbiam za-

dlem firandt ja k o  ejrafeik

T.EMBRANDT — AKT MĘSKI (akwaforta)

nEM BFANDT — FAUST (akwaforta)
* *  *  

ija  właśnie 280 rocznica śmierci Rembrandta, wielMe^o hd- 
lenderskiego malarza, którą wrocławski Z . P . A. - Piasty• 
ków uczcił zorganizowaniem wystawy grafiki tego geniaU 

■nego maga światła i cienia.
Rembrandt, syn młynarza przeżył wszystkie jasne i  ciemne 

chwile życia ludzkiego. Poprzez trudne lato, studiów, oikres chwały, 
szczęścia i dobrobytu obok ukochanej Saskii do ostatnich traglcz* 
nych momentów opuszczonego, wyzyskiwanego i  zapomnianego 
geniusza i biednego steranego życiem człowieka.

Ta pełnia różnorodności świateł i cieni życia znalazła swój 
wyraz i w twórczości artysty „malarza"  światła i c ien i" jak się 
powszechnie określa wielkiego Holendra, budującego i  komponu• 
jącego na jasno - ciemnych kontrastach.

W początkowych okresach swej artystycznej kariery dogadzał 
nieraz bogaczom, kupcom i  patrycjuszom malując ich reprezenm 
tacyjne portrety. Później w poszukiwaniu coraz nowszych roe• 
ioiązań malarskich zrywa z tym.

Rembrandt jest równocześnie wielkim grafikiem. Wspaniała 
spuścizna graficzna stawia go w rządzie największych grafików. 
Skierował on grafikę na nowe tory, wyzwalania z oschłego lineary- 
zmu na rzecz malarskośd. Rembrandt niejako maluje igłę na 
płycie, kontrastując światło i cienie maluje śmiałą, swobodną lotną 
niekiedy żywiołową wirtuozowską linią niezwykle bogatą i  różno­
rodną. Z  tego zdawałoby się chaosu lin ii wyłania się wspaniała 
rodną. Z  tego zdawało by się chaosu lin ii wyłania bię wspaniała 
wizja artystyczna, modelowana światłem i  cieniem, o niezwykłej 
subtelności. . *

Artysta pozostawił całe cykle akwafort przeważnie autoportret 
tów o wielkiej głębi psychologicznej, obrazującej jego bogate życie 
wewnętrzne U wspaniałą galerię współczesnych mu ludzi w licz* 
nych portretach. Był również śuńetnym ilustratorem. Świadczą 
© tym liczne sceny mitologiczne ze Starego l  Nowego Testamentu. 
Obfitą tę twórczość uzupełniają krajobrazy pełne nastroju.

Pokaz produkcji grafiki Rembrandta w lokalu Związku Pla­
styków urządzony ze znawstwem przez komisarza wystawy prof. 
Kopystyńskiego, wprowadza nas w ten niezwykły świat czarno­
białej magii świateł i cieni genialnego artysty. . na-wa-ra

wsze wzbudzały we mnie zach 
wyt.

Czajkowski nie zostawił 
nam wypowiedzi o Chopinie 
ale dobrze jest znane jego nie 
zmierne uwielbienie dla tak 
bliskiego mu duchem artysty.

Głębokie zrozumienie ducha 
i istoty twórczości polskiego 
geniusza narodowego —  zna­
lazło dalszy rozwój po rewolu 
cji listopadowej. Krytycy ra­
dzieccy podkreślają wysoką 
stronę etyczną i ideologiczną 
muzyki, Chopina, jej bliskość 
źródeł śpiewności ludowejy 
Wielki znawca muzyki, A. W. 
Łunączerski pisze w swym ar 
tykuie o Chopinie.

..Chopin namiętnie kochał 
swój męczeński naród. Z naj­
czulszą uwagą przysłuchiwał 
się pieśni ludowej, tak bliskiej 
mu i zrozumiałej.

Jeden z -krytyków rośyj- 
skich, który położył podwali­
ny pod ■ sowiecką muzykologię 
B. W. Asafiew niejednokrotnie 
w  swych pracach mówi o Cho­
pinie. Daję on wnikliwą i głę­
boko odczutą analizę wielu u- 
tworów Chopina, świetnie cha 
rakteryzując ich znaczenie dla 
rozwoju światowej sztuki mu­
zycznej. .

Lud czeski musi być na­
rodowy, aby być euro­
pejskim i aby mógł za 
jąć swoje miejsce w 

wielkim związku europejskich 
narodów" powiedział I  prezy­
dent Republiki Czechosłowac­
kiej —  Masaryk. Tą drogą 
szła od połowy 19-go wieku 
postępowa myśl czeska, w tym 
duchu tworzyli kulturę czeską 
wielcy synowie tego narodu. 
.■Również muzyka czeska czer­
pała z wielkiego źródła ludo­
wości przetwarzając, ją w . ty­
glu prawdziwego artyzmu..

Twórca nowoczesnej muzyki 
czeskiej Bedrich Smetana wią 
że w swym dziele tradycję e- 
poki klasycyzmu z nowym du 
chem romantyzmu ęuropejskie 
go. Na twórczość jego wywie­
ra przemożny wpływ Chopin, 
jego to muzyka kieruje Smeta 
nę do skarbnicy narodowej mu

zyki. _ W  harmonii i melodyce 
Chopina znajduje Smetana nie, 
zaprzeczoną prawdę, że podsta 
wy artyzmu muzyki nowoczes­
nej nie mogą bazować na izo­
lacji od wpływów narodowych, 
ale muszą podnieść „ludowe do 
ludzkości". Na wzorach Sme­
tany rosną zastępy kompozy­
torów czeskich i  przyjmują 
od tego mistrza "kult dla mu­
zyki Chopina.

Wpływ Chopina znajdujemy 
ti Fibicha oraz u Dworzaka i 
jego uczniów.-Nie jest od nich 
wolna i oryginalna twórczość 
Janaczka. Kult Chopina głębo­
ko sięga w społeczeństwo "cze 
skie, mimo, że Czesi przekła­
dają nad muzykę fortepiano­
wą raezej muzykę symfonicz­
ną i  kameralną.

Rok Chopinowski położył na 
życiu muzycznym Czechosłowa 
cji głębokie piętno. Protekto­
rat objął prezydent Republiki 
Klement Gottwald. Na inaugu ) 
racyjnej "uroczystości przemó­
wienie powitalne wygłosił mi­
nister oświaty nauki i sztuki 
prol. Zdenek Nejedly. Utwory 
Chopina, wykonali świetny pia 
nista F. Maksian i śpiewaczka 
W. Ligartowa —  Nowakowa.
: Odtąd przez cały okres roku 
Chopinowskiego w  każdym 
większymi ■ mieście odbywały 
się częste koncerty muzyki 
chopinowskiej, poprzedzane 
prelekcjami. Brali w nich u- 
dział najwybitniejsi przedsta- 

' wiciele świata muzycznego 
Czechosłowacji i ■ koncerty te 
cieszyły się niebywałym powo 
dzeniem. ,

Młodziutka Anna Machowa,1 
uznana przez eliminację krajo 
wą za najlepszą odtwórczynię 
Chopina. młodej generacji cze­
skich pianistów otrzymała w 
XI etapie Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego za­
szczytne wyróżnienie. Prof. F. 
Maksian piastował , w Konkur 
sie Chopinowskim godność wi 
ceprzęwodniczącego jury. Pra 
skie wydawnictwo „Melan- 
trich“  wydąło dzieła wybrane 
Chopina w opracowaniu prof. 
W. Kurtza. Publikacja ta o- 
trzymała piękną oprawę arty­
sty malarza J. Muzika.

O powszechności roku chopi 
nowsiiegp w  Czechosłowacji 
świadczy fakt, że w  100-lecie 
śmierci Chopina poczta czecho 
słowacka wydała dwa okolicz 

. nośeiowe znaczki z podobizną _ 
genialnego muzyka. (M.-D.)

MAKSYMILIAN RYLSKI

CHOPIN
PRZEŁ. J. JĘDRZEJEW ICZ

Chopina walc... Któż nie grał tego walca 
Lub go nie słuchał? I  na czyich ustach 
Nie kwitnął wtedy uśmiech rozmarzenia,
I  w  czyich oczach nie błyszczała iskra 
Na pół kochania czy na pół żałości V
Przy dźwiękach tych zalotnych i kapryśnych, 
Tęsknych, jak wieczór złocistego (biia.
Palących, jak miłosny pocałunek?

Chopina walc, nieskładnie przebizdąkany 
Na pianinie, co, jak rzekł poeta,
Wprost „idealnie" jest rozklekotane,
O, jakąż dal srebrzystą mi odsłania 
W  tej przedwieczornej godzinie znużenia,
Ody uciszone serce szuka tylko 
Łagodnych lińij, niejaskrawych barw,
A  w  głębi chowa pragnienia i  żądze,
I  -sny, 1 siłę, tak, jak ziemia chowa 
Nieprzeliczone pędy swoich traw...
Po śniegu, w  siwym zimowym zamgleni ti 
Mkną kolorowe rozdzwonione sanie,
I  w  nich — jak słońce —  Wy snął spod zawoju 
Figlarny czy stęskniony —  któż odgadnie?
Gorący czy też chłodny —  któż to wie?
Może ostatni, może. pierwszy uśmiech.
•To szczęście! Szczęście! więc wyciągam ręce — 
Spod kopyt pryska śnieżysta kurzawa —
A ż stado wron spłoszonych się zerwało —
I  znowu wokół ściele się pustynia.
Hej, konia siodłać! I  w  pogoń co szybciej!
To szczęście! Szczęście! Przypadłem do grzywy 
I  kolce ostróg wbiłem w  cieple boki —
I  znów spoglądam w  tę twarz, którą ledwie 
Widać spod futra. Czy mi się wydaje?
Czyli naprawdę łzy 'z je j oczu płyną?
Czy łzy radości —  któż może powiedzieć?
Czy smutku łzy —  któż to odgadnąć może?

A  wieczór światła w  oknach pozapalał.
A  w  górze obłok wystrzelił płomieniem.
A  siny las prześwieca żółtym ogniem,
A  wiatr gałęzie gnie i bez ustanku 
W  uszach mi dzwoni... To szczęście! To mil oś1 
To beznadziejność! —

Panie Fryderyku,
Ja wiem, że ani wiatru, ani sanek,
Ani też konia nie ma w  twoim walcu.
Ze to są tylko twory wyobraźni
Mojej... Może to Polska lub George Sand —•
Kochanki dwie, okrutne jednakowo!
Natchnęły się tym czułym wichrem dźwięków, —■ 
No, i-cóż z tego? Kiedy dzisiaj ja 
Kocham swój sen — i ciebie zań miłuję.
Marzący, chuderlawy muzykancie...

POWAŻNE
B yło to w Pradze. Siedzieliśmy z moim przyjacielem 

Mestekiem na ławce w parku. Mestek, właściciel cyrku 
tresowanych pcheł, był w złym humorze. Od pewnego 

czasu .zaczął wątpić w  powodzenie tresury pcheł. Zwątpienie 
to było powodem jego melancholii. I  słusznie. Cyrk jego był 
niedawno ofiarą straszliwej katastrofy. Jakiś pijany widz, 
uważając, że całe przedstawienie jest jednym wielkim oszu­
stwem, wtargnął do budy i potrzaskał laską cały drogoćen- ‘ 
ny aparat. • ■ . | " ., : ‘ .

Pchły rozbiegły się na wszystkie strony i pozostał tylko 
mały, mikroskopijny wózeczek, który ciągnęły zawsze pchełki 
ku zdumieniu publiczności. Wszystko zostało zdruzgotane, 
nawet szkło powiększające. W  pudełku leżały zwłoki małego 
Frania, niezrównanego artysty i  duszy całej trupy. Obok 
niego, blisko przewróconego wózka leżała inna pchełka z po­
łamanymi nogami.

—  Miałem nadzieję, że ją  wyleczę —  wzdychał Me­
stek — Ttle wszystkie moje usiłowania spełzły na niczym. 
Mała Pepina konała w moich oczach i musiałem ją zgnieść 
własnymi palcami.

A  potem zaczął Mestek opowiadać wzruszonym głosem
0 przywiązaniu wzajemnym tych dwóch małych zwierzątek
1 o zachwycie, z jakim mała Pepina śledziła ruchy swego 
towarzysza małego Frania, gdy ten z takim wdziękiem wy­
konywał taneczne popisy.

—  Nigdy już —  mówił Mestek —  nie znajdę'tak intęli- 
gentnych zwierzątek. Bo w obecnych czasach brak pchłom 
talentu. Wydaje się, jakby wymarła już tamta stara, uta­
lentowana rasa. Przed paru dniami zakupiłem od pewnego 
dozorcy przytułku dla starców Całą flaszkę pcheł, żadna 
mnich nie miała najmniejszych zdolności. Nabywałem pchły 
% prefektury policji, Z rozmaitych domów sierot, z angielskie­
go schroniska, z pensjonatu E lizy Krasnohorskiej i z domu 
poprawy, pchły z kasarń i  hoteli, z liceum żeńskiego i z li­
ceum gospodarczego, ba, nawet z klasztoru Emaus, ale żadna 
nie okazała najmniejszej inteligencji. Może dwie, lub trzy 
między nimi miały odrobinę talentu, leez ani jedna nie mia­
ła ochpty poświęcić się sztuce. Nie przekonywała ich 'sława, 
która-na nie czekała i wolały po prostu tarzać się W brudzie. 
Obawiam się, że w nowej generacji nie będzie nigdy takich 
artystów, jak biedna mała Pepina i nieboszczyk Franio.

.Wspomnienia te pogrążyły nas znowu w  czarną melan­
cholię i po raz wtóry przeżywaliśmy nasz triumfalny pochód 
z cyrkiem pcheł przez' Czechy, Morawy i Śląsk! Wspomina­
liśmy wyprawę do Niemiec, skąd nas żandarmi jednak prze­
gonili, uważając nasz pchli cyrk za słowiańską propagandę.

W  naszej wędrówce po Morawach napotkaliśmy na trud- - 
ności ze strony duchowieństwa, a kiedy "Udałem się do pro­
boszcza w Helsztynie, aby go zaprosić na przedstawienie, ten 
odpowiedział mi:

—  Nie mogę w  żaden sposób polecić moim parafianom 
waszej imprezy, którą uważam za nieuczciwą, bo tresowanie 
pcheł jest przeciwne ludzkiej naturze. Już brat Anzelm, 
o czym powinniście pamiętać, stwierdzał, że pchły, kąsające 
mnichów w klasztorach w średnich wiekach, przyczyniały 
się do tego, iż ci mogli dnie i noce poświęcać modlitwie ku 
chwale bożej.

—  Jeżeli uważacie pchły za zwierzęta święte —  odpo­
wiedziałem mu na to —  ośmielę się przypuścić, że niektóre 
z naszych pcheł mogą pochodzić w prostej linii od tych, które 
kąsały małego Jezuska w stajence betleemskiej.

Mimo takich argumentów z mej strony, musieliśmy co 
prędzej opuścić te niegościnne okolice, gdyż proboszczowi

udało się podburzyć przeciwko nam całą prowincję aż do 
granicy włoskiej.

Nagle Mestek przerwał moje wspomnienia.
—  Cierpliwy i przedsiębiorczy człowiek —  rzekł —  po­

trafi zawsze opanować ludzką głupotę. Trzeba tylko wiedzieć, 
jak się do- tego zabrać. Nie jest trudno postarać się na 
przykład o kaczkę, ale trzeba umieć zasugerować publiczność, 
że tó nie kaczka, ale krwiożerczy jaguar. Ludzie —  to stado 
głupców. Im idiotyczniejsze przedstawienie, ■ tym chętniej

wydają na nie pieniądze. Żądają tylko zawsze czegoś nowego.
—  Moim zdaniem —  odpowiedziałem —  mało ludzi mie* 

wa swój własny sąd. Ci zaś co potrafią myśleć, nie uczęszcza­
ją  na nasze przedstawienia. Jeżeli zwykle mieliśmy pełną 
widownię, to tylko dlatego,” że wierzono nam na słowo. Czy 
pamiętasz, jak raz złapaliśmy nietoperza i pokazywaliśmy 
go publiczności jako skrzydlatego smoka z Australii? Każdy 
był ciekaw go zobaczyć. Przypominam sobie, jak ludzie cisnęli 
się do naszej budy, aby z bliska obejrzeć małego boa dusi­
ciela, pochodzącego z prostej linii od owego straszliwego boa, 
który zadusił indyjskiego króla. A  przecież był to najpospo­
litszy zaskroniec. Albo jaka ciżba otoczyła naszą budę, kiedy 
mały Pepiczek grał rolę orangutanga z wyspy Borneo?

—  Ach, ten ladaco! —  zawołał Mestek. —  Jak mógłbym, 
o nim zapomnieć! Pamiętam jak tego wieczora, kiedy mie­
liśmy dać ostatnie przedstawienie, nagle uparł się, że nie 
będzie udawał brangutanga, jeżeli mu nie podniesiemy gazy,
0 5 koron. A  przecież ten łajdak zarabiał oprócz eałego 
utrzymania jeszcze v owoce i łakocie, które mu publiczność 
wrzucała do klatki. Chował je starannie w kącie, a kiedy, 
przedstawienie się Bkończyło i zamykaliśmy budę, leciał do 
sklepiku naprzeciwko, gdzie wszystko sprzedawał. Dlatego 
nie chdałem podnieść mu pensji. Pepiczek był wściekły
1 w trakcie przedstawienia zaczął jako orangutang śpiewać 
ostatnie szlagiery. Ładny z tego wynikł skandal! Naturalnie 
wypędzono nas na łeb na szyję z miasta.

Więcej szczęścia mieliśmy z mumią Ryszarda III, króla 
Anglii, chociaż była to tylko kunsztownie spreparowana 
owcza skóra. Dopiero po sześciu miesiącach oszustwo się wy* 
kryło, widzę cię jeszcze stojącego przed baranią skórą i wy- 
głasżającego pogrzebową mowę: „Oto tutaj widzicie jednego 
z najstraszliwszych'potworów, jaki zasiadał kiedykolwiek na 
tronie! Tego zbrodniczego monarchę, którego okrucieństwo*

W chwili zwycięstwa Wiel­
kiej Rewolucji Paź­
dziernikowej teatry ro 

syjskie znajdowały się w  sta­
nie zastoju. Cechowała je 
pustka ideowa; ich twórcze 
napięcie osłabło; utraciły swe 
dawne społeczne znaczenie.-

Od pierwszych jednak dni 
swych rządów władza radziec­
ka otoczyła teatr wszech­
stronną opieką i od razu też 
zaczął się w nim proces we­
wnętrznej przebudowy. Jesz­
cze pod Piotrogrodem trwały 
walki z białogwardyjskimi ban 
darni Kiereńskiego i  Krasno- 
wa, gdy rząd radziecki wydał 
dekret o przejęciu wszystkich 

' teatrów przez wydział sztuki 
tylko co utworzonej komisji 
oświaty —  przyszłego Mini­
sterstwa Oświaty. Było to po­
sunięcie ważne nie tylko z 
punktu widzenia administra­
cji. W  Rosji carskiej teatra­
mi zarządzały ministerstwa, 
dworu, zajmujące się również 
carską psiarnią i  stajniami, 
oraz ministerstwo spraw we­
wnętrznych.

Dopiero władza radziecka 
postawiła teatr obok szkół, 
uniwersytetów, instytucji na­
ukowych i kulturalnych. Po 
raz pierwszy w swych dzie­
jach teatr stanął tak wysoko 
w  ocenie władzy państwowej. 
26 sierpnia 1919 r. Lenin pod­
pisał dekret o „zespoleniu 
spraw teatralnych". Teatry 
stały się własnością państwa.

Rewolucja' socjalistyczna o- 
tworzyła szeroko drzwi tea­
trów dla masowego widza. Ro 
botnicy, inteligerfcja pracują­
ca, żołnierze Armii Czerwonej 
zapełniali sale teatrów. Wielu 
z tych nowych widzów, szcze­
gólniej spośród tych» w sza­
rych szynelach, nigdy dotąd 
nie było w teatrze.

„Przed nami —  wspominał 
wielki twórca Teatru Arty­
stycznego w Moskwie, tzw. 
MCHATU, Stanisławski —  
było zupełnie nowe audyto­
rium, do którego drogi jesz­
cze nie znaliśmy. I  ono rów­
nież nie wiedziało, jak zbli­
żyć się do nas i  jak żyć ra­
zem z nami w teatrze".

Po .pewnym czasie tenże 
Stanisławski mógł napisać: 
„Ten widz okazał sia nadzwy­
czaj teatralny: przychodził do 
teatru nie przypadkiem, a z 
drżeniem oczekując czegoś

Widz nie przychodzi przypadkowo

ważnego, niewidzianego. Od­
nosił się do aktora z jakimś 
wzruszającym uczuciem...".

Nie wszyscy jednak-ludzie 
teatru zrozumieli wielkie prze 
miany Października. W atmo­
sferze wyczekującej, a nawet 
nieraz nieprzyjaznej „neu­
tralności", trzeba było rozpo-

skujące podłość burżuazji dra­
maty Ostrowskiego, Suchowo- 
Kobylina, Sałtykowa -■ Szcze- 
drina; przemówiło ważkie 
słowo Maksyma Gorkiego. 
Obok sztuk rosyjskich wysta­
wiano sztuki klasyków za­
chodnio - europejskich, takie 
nawet, które dawniej nigdy
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cząć ideową przebudowę te­
atru. Podjęło ją śmiało kie­
rownictwo Partii i władza ra­
dziecka. Budowa nowej socja­
listycznej kultury teatralnej 
szła jednocześnie w trzech 
kierunkach: utrzymanie wszy­
stkich wartościowych teatrów 
kraju i zachowania wszyst­
kiego, co wartościowe w ich 
kadrach artystycznych, Reper­
tuarze, tradycjach; przełama­
nia uprzedzeń artystycznej in­
teligencji i przeciągnięcia jej 
na stronę Rewolucji; stworze­
nie warunków, niezbędnych- 
dla powstania i rozwoju no­
wych teatrów radzieckich. Re- • 
alizacja tych zadań nie była 
rzeczą łatwą.

Pierwszą oznaką dobroczyn­
nego wpływu Rewolucji na 
teatr było uzdrowienie reper­
tuaru. Zamiast sztuk z miesz­
czańskiej, dekadenckiej, mi­
stycznej i estetyzującej litera­
tury, na sceny teatrów weszły" 
znowu arcydzieła wielkich kia 
syków. Znowu zadźwięczały ze 
sceny nieśmiertelne komedie 
Fonwizina, Gribojedówa, Go­
gola; targnęły widzami dema-

nie oglądały w Rosji kinkie- 
tów.

Zaznaczył się natomiast 
brak repertuaru, odtwarzają­
cego wielką rzeczywistość re- 
welucyjną, malującego boha-* 
terów radzieckiego życia. Kil­
ka sztuk o tej tematyce, pió­
ra Łunaczarskiego, Kamień­
skiego, Wolkensztejna, Fajko 
—  nie mogło zaspokoić ogrom 
nego zapotrzebowania; w do­
datku zrażały one teatry i wi­
dza swą abstrakCyjnością.

Trwałość _ tendencji konser­
watywnych w teatrach tzw. 
„akademickich"’ sprawiła, że 
powstała grupa teatrów, prze­
ciwstawiających się im i na­
zywających się* dumnie „le- 
wymi“ „ Wywiesiły one szum­
ne i krzykliwe hasła. Kiero­
wali nimi rozmaici „nowato­
rzy" sztuki.' 'Ich naczelnym 
przywódcą duchowym był ty ­
powy działacz -sztuki forma- 
listycznej, W. Mejerhold, za­
pięty przeciwnik wszelkich re­
alistycznych kierunków i tra­
dycji sceny rosyjskiej, snob i 
esteta kryjący swe reakcyjne 
poglądy pod maską „bojow­

nika" o nadejście „nowych 
czasów" w sztuce teatralnej. 
Cała ta grupa usiłowała do­
prowadzić do zrewidowania 
polityki Partii w sprawach 
sztuki. Program ich nie był 
skomplikowany: żądali zrezy­
gnowania ze sztuki klasycz­

n e j, zamknięcia dawnych tea­
trów akademickich i budowy 
od nowa sztuki „proletariac­
kiej". W praktyce scenicznej 
zaczęto kultywować ekspre- 

■fsjonizm, futuryzm, formalizm 
i innę kierunki burźuazyjne, 

i charakterystyczne dla epoki 
rozpadu kultury mieszczeń- 
skiej.

Wszystkie te szkodliwe „eks 
perymenty" zostały surowo 
osądzone przez Lenina i przez , 
CK Partii. Zresztą samo kieł­
kujące wszędzie . nowe życie 
głuszyło szkodliwe wpływy te­
atrów „lewych*1-, z ieh ną wpół 
cyrkowy a na wpół kinową 
techniką gry aktora.

Zaczęły powstawać nowe 
teatry, usiłujące odszukać wła
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ściwą drogę, prowadzącą do 
przedstawień bliskich współ­
czesnemu widzowi. W  1922 r. 
otwarto w Moskwie Teatr Re­
wolucji, z którego powstał póź 
niej Teatr Dramatyczny (ba­
wił w Polsce pod kierownic­
twem artystycznym Ochłop- 
kowa). W  1923 r. zaczął pra­
cę teatr, zwany obecnie Tea­
trem Mossowieta (Rady Miej­
skiej)'. W  tym samym roku 
powstał Teatr Satyry. Po 
trzech latach - zaczął w Mo­
skwie pracę Teatr im. Wach— 
tangowa, wyrosły z Trzeciego 
Studium MCHAT-u.

Powstanie tych teatrów na­
stąpiło jednocześnie z począt­

kiem  nowego rozwoju drama­
turgii radzieckiej. Partia po­
stawiła przed pisarzami ra­
dzieckimi zadanie ukazania na 
scenie prawdziwego życia, o- 
brazów bohaterów dnia dzi­
siejszego, walki zwykłego ra­
dzieckiego człowieka o reali­
zację idei komunistycznych.

Dramaturgowie opuścili sferf 
abstrakcyjnego filozofowania, 
wrócili na ziemię, zaczęli spo* 
glądać w otaczające ich twa. 
rze ludzi, biorących czynny n> 
dział w walce klasowej, budo* 
wniczych nowego socjalistycz­
nego społeczeństwa.

W  latach 1923 —  1927 po­
wstaje cała biblioteka sztuk 
takich, jak: Bil - Biełocerkow- 
skiego „Sztorm", „Na lewa 
od steru"; Romaszowa —  „Ko 
niec Krzyworylska"; Sejfuli- 
nej —  „Wirineja"; Leonowa—  
„Borsuki"; Szkwarkina —  
„Szkodliwy element". Propa­
gatorami tych sztuk stały się 
wymienione powyżej teatry. 
Najwybitniejszym twórcą ich 
scenicznej realizacji był wiel­
ki reżyser Wachtangow. Za 
tymi nowymi teatrami poszły 
nieco później stare teatry 
akademickie, z zasłużonym 
MCHAT-em na czele. Teatr * 
Mały w Moskwie wystawił w  
1926 r. sztukę Trenie wa „Łu­
bów Jarowaja". MCHA.T w 
sztuce Iwanowa „Pociąg pan- 
cerny", wystawionej na świę­
to dziesięciolecia Rewolucji, 
dał widowisko realistyczne, 
pełne rewolucyjnej prawdy i  
heroizmu.

Odtąd teatry radziecki* 
śmiało już kroczyły po dro­
dze realizmu socjalistycznego.

teatralna żniwa
^ ^ ra w ie  przez . trzy lata 

po ukończeniu wojny 
"  teatr czechosłowacki, 

pogrążony w  bezpla- 
nowej gospodarce merkantyl­
nej, nie mógł odnaleźć wła­
ściwej drogi. Trafiały się po­
zycje wartościowe, niektóre 
teatry walczyły o nowy - re­
pertuar, odzwierciedlający 
wielkie przemiany społeczne, 
ale próby te ginęły w  ogól­
nym chaosie repertuarowym, 
będącym przedłużeniem przed 
wojennej polityki teatralnej 1 
schlebiającym gustom miesz­
czańskiej publiczności.

Dopiero po pamiętnych wy­
darzeniach Łutowych w  1948 
roku ogłoszono nową ustawę 
teatralną. Teatry, będące do 
tego czasu w przeważającej 
części przedsiębiorstwami pry 
watńymi, przeszły na wła-

chytrość i  najstraszliwsze przestępstwa nawet samego 
Szekspira wytrąciły z równowagi, tego królewskiego potwo­
ra widzicie tu najkompletniej zasuszonego jako mumię, albo 
inaczej powiedziawszy, jako konserwę!"

~ ■ Później —  dodałem —  jakiś prefekt policji skonfi­
skował nam poczciwego Ryszarda!

Z tego wynika —  rzekł Mestek —  że na tym świecie . 
wszystko^ jest możliwe. Mógłbym się założyć, że połowa ludz- 
kości żyje b oszustwa. Chodzi tylko o to, aby pokazywać 
publicznością ciągle coś nowego. Trzeba jej zawsze zaprodu- 
kować jakąś małą niespodziankę. Trzeba umieć ją otumanić, 
a przede wszystkim orientować się, co jej należy pokazać.

—  Stopi Nie mów, że trzeba publiczności coś pokazać—■ 
przerwałem, rysując laską jakieś figury na piasku. — ' P b J 
co koniecznie coś pokazywać? Pójdźmy krok dalej —  i nie 
pokażmy jej nic.

—  się nie uda, mój drogi — odpowiedział Mestek. —  
Coś przecież trzeba ludziom pokazać, jakąś drobnostkę, choć­
by mały kamyczek,"albo- coś podobnego.

—  Nie, nawet żadnego kamyczka —- rzekłem. — Poka­
zywanie, to przestarzały system, to stara szkoła. Mówię ci, 
nie potrzeba nic pokazywać, dopiero wtedy ludzie będą mieli 
prawdziwą niespodziankę.

Mówisz: „choćby mały kamyczek". Wówę?as ogłaszali- 
byśmy, że kamień ów pochodzi z Marsa. A  publiczność od­
chodziłaby z przekonaniem, że wprawdzie coś zobaczyła, ale ‘ 
to_ nie było dla niej żadną nowością. Ale gdy nie pokażemy 
je j absolutnie nic, wtedy będzie naprawdę zaskoczona i to 
okaże się dla niej prawdziwą niespodzianką. Patrz! ■— po­
wiedziałem i ' nakreśliłem laską rysunek na piasku:

. Nasza buda musi być okrągła i obszerna. Żadnych 
okien, żadnego otworu w górze. I  musi być wewnątrz kom- 
pletrne ciemno. Musi mieć dwa wejścia, obydwa tikryte za 
portierą. Jednym wchodzi, publiczność, a drugim wychodzi.

Nad przednim wejściem umieścimy napis: „Największa nier 
spodzianka świata! Niezrównana niespodzianka! Kobietom 
l dzieciom wstęp wzbroniony! Wojskowi mają zniżkę".

Ludzi wpuszczamy pojedynczo. Ja zostaję przy wejściu 
przy kasie, a ty wewnątrz budy w ciemności. Zaledwie 
wchodzi jakiś gość, ty go chwytasz z tyłu za spodnie, i za 
kołnierz, wyrzucasz tylnymi drzwiami, nie mówiąc oczywi-
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ście ani słowa. Ceny biletów są bardzo niskie i przekonasz 
się, że nikt nie będzie żałował wydanych pieniędzy. Możesz 
być pewny, że każdy człowiek życzy jak najgorzej swemu 
bliźniemu i dlatego ci, co zostali przćz ciebie wyrzuceni, zro­
bią nam najlepszą reklamę i będą innych zachęcać do. obej­
rzenia naszej budy. W  ten sposób przedsiębiorstwo opierać 
się będzie na znajomości psychologii.

Mestek zawahał się chwilę:
Czy nie byłoby lepiej —  odezwał się — . aby każdemu 

wchodzącemu zaaplikować laską porządnego klapsa po sie­
dzeniu?

Ale ja  energicznie zaprotestowałem:
. .—  <T« by nam tylko niepotrzebnie przedłużało całą bi- 

stonę. Wszystko musi się odbyć błyskawicznie. Zaledwie gość 
wkroczy^ do środka, już musi. drugimi drzwiami wylęcieć, 
zanim się zorientuje, co się dzieje. Na tym polega właśnie 
cała niespodzianka. I  tylko w ten sposób. całe przedsiębior­
stwo może być, wzięte'poważnie. My obiecujemy tylko to, co- 
możemy dać. Obiecujemy niespodziankę i.: dotrzymujemy sło­
wa. Wtedy nikt nie może zarzucić -nam jakiegoś oszukaństwa.

Nasze „poważne przedsiębiorstwo" wzbudziło wielką sen­
sację. Zatrzymaliśmy się naprzód w małym miasteczku Be- 
nechowie, które wróżyło nam jak największe powodzenie: 
dużo wqjska i ciekawa, publiczność. Kazałem wydrukować 
afisze:

„Olbrzymia sensacja! Tylko dla dorosłych!
Niebywała niespodzianka!

Nie ma oszukaństwa! Gwarantowana uczciwość!■*
Niska ęena biletów, bo tylko 20 halerzy, sensacyjne ogło- ' 

szenie, nadziejk pikantnego widowiska vtylko dla doro­
słych"^—  ̂ wszystko to zwabiło tłumy, ciekawych przed naszą 
budą. Wojskowych i cywilnych". Można było w tłumie widzieć 
wielu chłopcow szesnastoletnich, podających się za czterdzie­
stoletnich i pięćdziesięcioletnich starców, byle ich wpuszczono 
do środka.

. Rozpoczęliśmy punktualnie o godzinie 6. Pierwszy wszedł 
jakiś gruby jegomość, który 'już pd 5 godzin czekał na 
otwarcie.

Przeleciał szybko przez naszą ijudę, jak meteor. Słysza- 
. łem potem jak mówił do zebranej publiczności:

—* Nadzwyczajne! Idźcie prędko do środka!
Nie zawiodła mnie znajomość psychologii ludzkiej. Ci, 

którzy przelatywali w powietrzu za drzwi, robili nam naj­
lepszą -reklamę. W  ciągu pół godziny Mestek wyrzucił z hudy 
ze stu -młodych chłopakow, Njektórzy wracali po dwa i trzy 
razy.. Na wszystkich twarzach malowała się radość i zado­
wolenie. Widziałem, jak wielu. z nich przyprowadzało swoich 
Znajomych i zachwalało tę niebywałą niespodziankę.

Ale gdy diabeł nie może nic sam wskórać, to .wysyła 
prefekta policji:- Przyszedł o wpół do ósmej.''

—  Ma pan pozwolenie? —  zapytał mnie przy wejściu.
'•— Proszę tylko wejść do środka — zachęcałem go.
Nastąpiła teraz w ciemnościach krótka walka między 

Mestekiem, a prefektem. Pomny swej wysokiej godności, pre­
fekt opierał się z -całej siły przerażającej niespodziance, ale 
i on "wyleciał przez tylne drzwi w środek rozbawionego tłu­
mu, który go przyjął głośnym śmiechem.

z Zaraz potem przyszli żandarmi, opieczętowali naszą bu­
dę i aresztowali nas za obrazę i czynne znieważenie władzy.

—  Nigdy już nie podejmę się poważnego przedsiębior­
stwa —  mówił gorzko Mestek gdyśmy na próżno starali uło­
żyć się wygodnie na pryczy. —  Od dziś będę żył tylko 
z oszustwa. . tłum. E. Dzieduszycka

sność społeczeństwa jako te­
atry państwowe lub pozosta­
jące pod kierownictwem rad 
gminnych, powiatowych i  kra 
jowej rady narodowej.

Teatr jest narodowym ma­
jątkiem kulturalnym, a arty­
sta teatralny jest odpowie­
dzialny przed całym kolekty­
wem narodowym —  głosi na­
wa ustawa. Dla stworzenia 
podstaw planowego kierowa­
nia twórczością teatralną po­
wołano do życia Państwową 
Radę Teatralną w  Pradze i  
Bratysławie.

Da., niedawna prawie całe 
życie teatralne Czechosłowa­
cji centralizowało sie w  Pra­
dze, gdzie znajdowała się po­
łowa wszystkich teatrów cze­
chosłowackich. Poza Pragą 
stałe teatry istniały tylko w  
Bratysławie, , Morawskiej -O- 
śtrawie, Pilznie, Ołomleńcu, 
Brnie i  w  Koszycach. W rok 
po wydaniu ustawy teatralnej 
cały kraj został pokryty, gęstą 
siecią stałych teatrów, brawie, 
każde miasteczko, liczące po­
nad 10.000 mieszkańców, po­
siada swój zespół teatralny, 
lub kilka sąsiednich miejsco­
wości obsługuje jeden zespół 
objazdowy. Teatrów opero­
wych posiada Czechosłowacja 
10. Teatrzyki rewiówe I ope­
retkowe zostaje powoli' zamy­
kane; 'lżejsze Widowiska mu­
zyczne przejmują na siebie 
teatry operowe i dramatyczne
— pierwsze wystawiając kla­
syczne operetki, drugie — lu­
dowe wodewile, stojące na 
wysokim poziomie artystycz­
nym. y

Przed rokiem 1948- drama­
turgia czechosłowacka prze­
żywała poważny kryżys — no , 
wych sztuk było bardzo ma­
ło, uciekano się z konieczno- , 
ści do- przeróbek powieścio­
wych, . które przeważnie da­
wały- bardzo nik-ły' efekt ar­
tystyczny (z Wyjątkiem teatru 
E. F, Buriana, który rozmyśl­
nie ograniczał śie wła­
snych" przeróbek’  powieści lub 
nowel na scenę dla osiągnię­
cia nowych efęktóysr techniki • 
teatralnej). . . »zr -. : . ż - *

Obecnie na! scenach -częoho- 
słowackich pojawiło się już 
kilkadziesiąt nowych sztuk 
pisarzy czeskich 1 słowackich, 
z których kilkanaście posiada 
tak duże walory teatralne i 
społeczne. że z pewnością 
przejdą do stałego - repertuaru 
teatrąlnego. Poruszają one nie 
tylko Ń tematy współczesne, 
lecz również sięgają do okre­
su okupacji, jak i po tematy . 
historyczne. Z wybitniejszych 
pozycii należało by wymienić
— poza znar\ą iuż w  Polsce 
komedią Jana Drdy „Igraszki 
Z diabłem" — twórczość mło­
dego, bo zaledwie 30-letniego 
dramaturga, teatrologa i po- 
wieściopisarza - słowackiego P. 
Karwasza, który w  swym dra 
macie „Pewność" powiązał po 
wstanie górników w  Lubeto- 
wej w  w. X V III z ruchami 
rewolucyjnymi w  latach 1843 _ 
—1849 i-z narodowym powsta 
niem słąwackim w  r. 1944. 
Również w  swych sztukach 
„Metpr“ (tłumaczonej na ję­
zyk polski przez A. M. Swi- 
narskiego) „Powrót do życia"
i  „Luty“ porusza Karwasz ka 
pitalne zagądnienia społeczne.

Powstanie słowackie w  r.
1944 jest też. tematem sztuki 
L. Lahcly‘ego „Cztery strony 
świata", przełomową chwilę
1945 r. obrazuje' Cz, Krato- 
chwil w  „Czeskiej wiośnie".

Reportaże teatralne o aktu­
alnym wydźwięku pisze Zd. 
Błaha (najlepsza jego sztuka 
„Kto z kogo"), oraz M. Kroch 
(„Bez trosk"), V. Cach w  dra­
macie „D. S. 70 nie wyjedzie" 
zajmuje się walką gótników

z sabotażystami, J. Klima w  
„Ogniach granicznych" opisu­
je przeżycia osadników cze­
skich, zmagających się z trud 
nościami zagospodarowania 
terenów przygranicznych, o- 
puszczonych przez Niemców, 
Fr.. Rachlik piętnuje intrygi, 
kapitalizmu w  sztuce „Kula­
wy król“ , Otto Neuman w  
dramacie „Dinna Miihllheim" 
porusza problem żydowski w  
okresie dojścia Hitlera do wła 
dzy.

Ciekawe zagadnienia wsi 
czeskiej rozwija w  swych dra 
matach obfitujących w  kapi­
talne typy Mirosław Stehlik 
(„Młoda wieś" i  „Zabójczy 
wąwóz’*). Duże powodzenie 
zdobyła komedia Józefa To­
mana „Słowiańskie niebo", 
czerpiąca tematy, z mitologii 
słowiańskiej.

Na osobne omówienie za­
sługuje niesłychanie żywotny 
1 wszechstronny człowiek te­
atru E. F. Burian, którego 
przeróbki powieści (o czym 
uprzednio wspominałem) wn0 
szą zupełnie nowe elementy 
do teatru. W widowiskach Bu 
riana nie ma aktów i scen. — 
W serii migawek „filmowych* 
scena przy pomocy .pros ty cli' 
rekwizytorów 1 przejrzystych 
zasłon zrilienia Sie co chwilę, 
dając - niespodziewane i  nie­
spotykane dotychczas w  te-» 
ątrżę efekty. Niekiedy zaś u- 
cieką śię Burian do świado­
mego prymitywu, upodabnia- 
jącego widowisko do przed­
stawień rybąłtowskich. W ten 
sposób wystawiony X V III-  
wieczny utwó^ ludowy „Este­
ra" zachwycał prostotą ujęcia 
i  wdziękiem.' Rozgłos zdobyły 
gobię również s inscenizacjo 
sztuk Bunarja., „Nie jest póź- . 
no na , szczęście" I, kapitalna 

^ludowa kornedia „Karczma 
Jlna brzegu".

Prócz- sztok nowej „pro- 
dpkcji krajowej" teatr cżecho 
słowacki wystawiał ' wielo 
sztuk klasycznego.. repertuaru 
zachodnio-europejskiego, a po 
czesne, miejsce na scenach zaj 
mioWaly sztuki rosyjskie, ra- 
dtzieckie -i dramaturgów kra­
jów demokracji ludowej. 
Zwłaszcza sztuki S Gorkiego 
„Dostigajew" w  reżyserii J. 
Frejki (Miejski Teatr w  Pra­
dze) i „Wrogowie" w  realiza­
cji reżysera „Teatru Reali­
stycznego" J. Szkody, oraz Go 
gola ’ „Rewizor" inscenizowa­
ny w  Teatrze Narodowym 
przez J. Nonzlę stały na nie­
zwykle wysokim poziomie ar­
tystycznym.

Z polskich sztuk współcze­
snych wystawiono w  Czecho­
słowacji Morstina „Obronę 
Ksantypy", „Odwety" Krucz­
kowskiego, „Strzały na ulicy. 
D ługiej"' • Swierszczyńskiej, 
Brzozy „Stary dzwon", Sza­
niawskiego „Dwa teatry" 1 
„Żeglarza" —  a z klasyczne­
go repertuaru iredrowskiego 
„Damy i  huzary" i tjWielkiego 
człowieka do małych intere­
sów", „Baladynę" i insceni­
zację bajki Słowackiego „O 
Janku co psom szył buty", 
oraz Zapolskiej „Moralność 
pani Dulskiei".
W r. 1948 „Teatralne Żniwa-" 

-(bo tak się nazywa ten ogólno 
krajowy konkurs teatralny 
połączony z konferencją 
wszystkich pracowników te­
atru) objęły wszystkie teatry 
od oper przez teatry drama­
tyczne do teatrów kukiełko­
wych 1 wykazały słuszność za 
łożeń Państwowej Rady Te­
atralnej, dzięki którym teatr 
czechosłowacki stał się naj­
poważniejszym elementem 
kształtowania kultury naro­
dowej.

Wojciech Dzlednszyckl
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Ludwik Swleżawski 
“r r  ierownik działu egzekucji, 
K  obywatel w starszym wie- 
*  *■ ku, spotkaiwszy młodego Me 
równika wydziału podatkowego 
pozwolił sobie na zjadliwą utoa-

Was to Jut nikt nie posądzi, 
te pracujecie ponad normą.

Zaczepiony wygarnął kilka zło­
śliwych epitetów na temat egze­
kucji. ale mimo to nie mógł się 
uspokoić. Ostatnio włainle obli­
czył dokładnie, te pracuje 742 
proc. ponad normą, obliczywszy 
zarazem, te pobory Jego wynoszą 
ioi proc. poniżej normy, a tutaj 
jeszcze pozwalają sobie na do­
cinki pod jego adresem.

Nawinął się akurat płatnik.
dział egzekucyjny, że przysłali 
mu wezwanie w sprawie jakleji 
dawnej płatności, która się nie 
należała, co zoetało jut wyjainlo

— Tak. Sprawa zostanie zanulo 
toana — uspokoił go kierownik.

— Dobrze, ale kieroumik egze­
kucji domaga się, aby otrzymał 
to na piśmie.

Młody kierownik zdenerwował

spokojnie do domu.
, Interesant odszedł zadowolony, 
teraz a po kilku dniach zjawił 
się przestraszony znowu.
I — Panie kierowniku, ja znowu 
n> mojej sprawie, tej umorzonej 
płatności... nazywam się Bolejko, 
z ulicy Doświadczalnej. Otrzyma 
lem nowy nakaz.
— To bez znaczenia. Sprawa pa

\ść spokojnie do domu.
— Ale kierownik egzekucji do
— Czego on się znowu tej spra 

wy czepił? Mówię, te będzie za­
łatwione, to będzie załatwione.
< — W takim razie tupadnę jesz­
cze dowiedzieć się...

— Nie musi pan jut wpadać. 
Sam to poślę do egzekucyjnego.
ttary trochę poczekać.

Interesant Bolejko poszedł Je­
szcze raz do kierownika egzeku­
cji, opowiedział Jak i co. Kierów 
Hik egzekucji rzeki tajemniczo:

— On tak panu powiedział, aby 
tylko się zbyć. Pan musi go pil-

<wu wybrać się do biura po pew-
dni, a otrzymał już ponowny na 
łcais z terminem - trzydniowym l 
pod rygorem. Pobiegł do młode- 
90 kierownika, pokazuje mu pa­
pier, przedkładll, prosi.

Urzędnik uspokoił go i po wyj- 
iciu petenta za tarł ręce z rado­
ści, myśląc o kierowniku egze-

Bolęjko poszedł do egzekucji,

wzrokiem: .
— Widm pan, ten Merownlk u 

Jctórego pan był, jest to miody 
człowiek, lekceważy sobie widocz

Po trzegn-dniach Bolejko. przy 
biegł Znowu do młodego kierow­
nika, te był u niego egzekutor ł
zem przybiegł z wiadomością, że 
wyznaczyli mu jut termin licyia

— Wyznaczyli? To go cofną. 
Nic się pan nie bój. Zaraz wysy
mi nu licytacji. — I myślał rozba 
miony: — Ale tlę stary uwziął!

Bolejko doniósł w egzekucji o 
tym czego się dowiedział.

— Nie, mój panie — nasrotył 
'*ię kierownik egzekucji. — To

ten ma mi przysłać załatwienie 
sprawy i nic uiięcej.

— A jeżeli nie przyśle? — spytał 
. interesant z grobową domy Sino-

—. Nie przyśle? To zobaczy pan 
co będzie.

Bolejko zobaczył. Zlicytowali 
e o.

Dowlókł się zrozpaczony do u-
— Aleścle mnie urządzili — mó 

ivl do młodego kierownika. — Nie
gdzie powiesić ubrania, chyba 
sam się powieszę.

nic sprawy. Ale wytrzymaliśmy 
tego starego, co? — mrugnął z za 
dowoleniem.

— Wytrzymaliśmy — jęknął Bo- 
lejko i powoli zaszedł o piętro 
niżej.

— Oto jest odwołanie sprawy 
podał kierownikowi egzekucji.

*— Ale co ja mam z tego? Zrujno 
waliśde mnie, zniweczyli...
Zaraz panu wypiszę zawieszenie 
dochodzeń egzekucyjnych. Naj­
ważniejsze, mój panie, że będzie 
pan miał papierek. A Jednak wi 
dzi pan, zmusiliśmy tego młodzi
wę, co? — uśmiechnął się do wy 
bladtego Bolejki porozumiewaw­
czo i zatarł ręce z widoczną sa­tysfakcją.

P roszą państwa, to jest 
naprawdę niesprawie­
dliwość. Jedni szczę­
śliwcy jeżdżą sobie po 

całym świecie, a drudzy, jak 
np. Czworaczki Dolnośląskie 
nie wychylają nosa poza próg 
dziecięcego pokoju. Taki Kott' 
np. (uwaga, nie mieszać go z 
naszym kotkiem Mt-uczkiem 
ani „Kattem", jak ućzyniło 
ongiś Krzywe Zwierciadło) nie 
dawno zwiedził Bułgarię i już 
znowu pojechał do Szwecji. 
Wprawdzie tatuś nam tłuma­
czył, że p. Kott w podróży 
swojej wygłasza bardzo mą­
dre i ciekawe odczyty, ale z 
: pewnością są to tylko wykrę­
ty. . V
- Zresztą my też potrafimy 
mówić, a naszej naimłódszej 
siostrze nikt nie zarzuci ma- 
łomówności. bo iak zacznie 
trajkotać o 8-mej rano, to 
kończy dopiero późnym wie­
czorem 1 to nie zawsze." A 
nikt nas, jak dotąd, nje zapro 
sił na tournee odczytowe za 
granicą! Pojechalibyśmy na­
prawdę chętnie, zwłaszcza w 
odwiedziny do naszych brat­
nich narodów słowiańskich. Nie 
mamy pretensji; że nas nie 'za 
proszono na słodkie winogro­
na na Krym, czy na zabawy 
w piasku na plaży w Warnie, 
bo to naprawdę jest za dale­
ko na nasz dziecięcy wóze- 
czek. Ale mieszkając stale na 
Dolnym Siąsku, śmiało mogli 
byśmy odbyć taką niedługą po 
dróż do Pragi czeskiej. To są 
przecież nasi najbliżsi sąsie- 
dzi, a taką parogodzinną po-

CZWORACZKI
i a d q w ś w i a t

dróż wytrzymają opony na­
wet dziecięcego wehikułu.

Nasz najstarszy, braciszek, 
ten co zawsze dłubie w no­
sie, jest np. bardzo muzykal7 
ny i Drzede wszystkim chciał

rza: Zlata Praha. Zlata Pra- 
ha! Walizki mamy-spakowa­
ne. nowe kapelusze z P.D.T. 
na główkach i wołamy wiel­
kim głosem: „my chcemy do 
Pragi czeskiej"!...

Czworaczki Dolnośląskie.

P. S. A może chociaż poje­
dziemy na Sobótką na całą 
niedzielę?

rzerhy za jedną galerię Ka­
raska" — mówi nasza malar­
ka.

O tej najmłodszej smarkuli 
nie warto nawet wspominać. 
Właśnie teraz zamiast jeść 
kaszkę, już od godziny powta

Central! Handlowa.
Synek: -  A co tó jest PDT? 
Tatuś: -  Państwowy Dom
Synek: — A dlaczego się tak
Tatuś: — Bo widzisz ludzie,

rzyli sobie takie skróty i za­
miast mówić Państwowa Cen-

Synek: — Tak (a po chwili) 
— Tatusiu KML.
Tatuś-  KML? Cóż to 3esy 
synek: -  Nie wiesz? Kup ml 

loda. W)

Nasze kochane „Słowo Pol­
skie" w numerze 294 z dnia 
25 października 1949 roku w 
artykule p.t. „Radio w służbie 
postępu" przynosi taką rewe-

„Zelektryzowaliśmy już 12 
tys. wsi, a w ślad za zespoła­
mi elektrotechników postępu­
ją ekipy radiofonizacyjne...

Podobno . „naelektryzowa- 
nym“ mieszkańcom wsi stają 
dęba włosy, a budynki. naelek 
tryzowane niby bursztyny za­
częły przyciągać do siebie pa­
pierki, czym tłumaczy się wiel 
kie nieraz zaśmiecenie naszych 
osiedli. Uwaga, zakochani! Nie 
zbliżać się do siebie! Grozi 
krótkie spięcie! (Cen)

W „Słowie Polskim" z dnia 
21 października 1949 r. uka­
zało się interesujące ogłosze­
nie następw.Vcej treści'

Zgubiono dwie książeczki ko 
nia na nazwisko Lis Piotr i 
Lis Michał >zam. Małe Białwy 
pow. Wołów.
■ Cieszymy.się .niezmiernie, 'Łe 
we wsi Małe Białwy -pey. Wo 
łów zamieszkuje koń ó 'talonf 
pięknym > nazwisku: Ale na
przyszłość ob. Koniu redaguj 
cie wyraźniej tekst, ogłoszenia. 
Bo tak fiie Wiemy, czy nazywa 
cie się w końcu Piotr czy też 
Michał?

Kra-kra

Ob. Konik Potny zaś, zmęczony 
całorocznym koncertem, następne 
go dnia złożył podanie do Komisji 
Mieszkaniowej. I .rzeczywiście, w 
uznaniu za jego zasługi, za sze­
rzenie kultury dla mas, mieszka­
nie po ob. Mrówce otrzymał, (i)

Tego dnia, po swoim ostatnim 
koncercie na wolnym powietrzu, 
powracaj ob. Konik Polny pijany 
tryumfem 1 oszołomiony oklaska-

„oddacio" otrzeźwiło go natych­
miast do tego stopnia, że przy-, 
pomniał sobie, Jak to na wiosną 
opuszczając swą kawalerkę, za­
pomniał zamknąć ją na kfucz.

W tym momencie, dochodząc do
kania, usłyszał gwar obcych glo-
przydział na to mieszkanie dósta 
11 już inni.

która była Ĵ ô ajbUższą̂ ąsYad- ką.
Po prostu zimno było ob Koni-

dział ob. Mrówce, wzięta się

nik -  P̂ lny.3 W  pan§'myślisz'so­
bie, że Ja tu zapasy będę robiła 
przez rok cały, wymiatać będę
si pan mylisz Kawalerów nija­
kich u siebie nocować nie będę, 
a doplro takich, co Jak cygan
indziej muzykują, tym mniej.

Tak powiedziawszy drzwi za­
trzasnęła. ^

szlag nie trafił, a że frajerem° jed 
nak nie był, do Komisji Specjal­
nej z zażaleniem na ob. Mrówkę 
poszedł 1 tam wszystko ssczegóło 
wo wyłożył.
Tego tylko trzeba było Komisji' 

Specjalnej. Na takich, co zapasy 
robią, Już dawno mieli oko. Czym 
prędzej więc zrobiono rewizję w 
domu ob. Mrówki i w rzeczy sa­
mej stwierdzili całą izbę zapelnio 
ną różnymi wiktuałami.
— ... To pani uczciwym obywa- 

telom, co koncerty dają dla mas 
za darmo, nic nie dasz, a zimą 
na pasek towar puścić chciesz? — 
Tak powiedzieli ostro, ob. Mrów­
kę na 3 lata do obozu pracy, a to 
wary na ciężarówkę zabrali 1 od­
jechali.

POETA i HIENA

Czy jestes spostrzegawczy?
Zakryj kartką papieru dolny obrazek i przypatrz < 

się uważnie przez 30 sekund obrazkowi górnemu.. Na­
stępnie zasłoń górfiy obrazek i przypatrz się obrazkowi 
dolnemu. Oba obrazki są barćlzo podobne, ale są mię­
dzy nimi małe różnice. Czym się-różni górny obrazek od 
dolnego? *******««»»*<>*•.*
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Klub sportowy „Gryf“ w 
Trzcinowie rozlepił na ir.urach 
jniasta ogłoszenie tej treści:

„Uwaga!
Treningi piłkarskie członków 

klubu „Gryf“ rozpoczynają się 
w niedzielę 23.10. 1949 roku 
na boisku klubu o godzinie 9 
rano.

Wstawienie się obowiązko-

Jui od 9 rano? Fe!
T. N. Sam.

7 eSli chcą kogoi poznać bli­
żej, upewnić się czy się na 

daje na kąmpana i przyjaciela, 
czy ma w sobie coS z artysty i 
czy jest zdplny: do intensywnego 
przeżywania uroków świata i fe-
do ogrodu zoologicznego. Ludzie,
mają wyobraźni. Jedynie zgrywa 
jąpe się jak najgorsze aktorki 
małpy. Śmiejące sią papugi i że-
mieją ich zainteresować. A prze
wieka jedna klatka ' z szakalem
dać mu wizją podzwrotnikowych . 
'nocy, nieba południa, krzyku

Ludzie spragnieni piękna i roz

tyczną fauną. Niech się , przypa-

kierowjtnym na czarno i oczach, 
o których moina tworzyć poema
grodzie Zoologicznym są Świetnie 

■'Utrzymane.- Zastrzeżenie wywołu 
ją tylko osły. Chodzi o to, że w 
niedzielą siodłają osiclM i za 
trzydzieści złotych dzieci mogą 
na nich jechać. Pozornie niewin 
na rozrywka, ale w istocie jest 
w tym jakaS bezmyślność. Chy­
ba pierwsza zwróciła na to uwa-
nad łąkami". Niech osły wy 
konują pożyteczną robotą. Dla 
młodzieży jest tyle innych pasjo 
nujących sportów, a dla sprag­
nionych pędu sq motocyle. rowe 
ry, narty i karuzele, (ob.y.)

Jeżeli nie zauważyłeś zmiany: - •■-:-

Nr. i. — Bardzo niedobrze. Niev urnię^*/: liczyć 4o
trzech. . ; " J" i....

Nr. 2. — Żyjesz bez zegarka, obawiamy się, że spóź­
nisz się na własny pogrzeb.

Nr. 3. — DO szkółki, mój drogi, do szkółki! Tam Cię 
nauczą, -ja^a' jeśt różnica między Mickiewi-' 
czem, a Słowackim.

Nr. 4. — Jeżeli nie zauważasz zmiany w damskim ka­
peluszu, to nie radzimy Ci się żenić.

Nr. 5. — Uważaj, żebyś nie siadał w miejscu, gdzie 
ławka już dawno się skończyła:

Nr. 6. — Jeżeli nie uważasz na zamykanie torebki, to 
pójdziesz z torbami.

Nr. 7. — Nie bądź gąską, przecież gęś robi „gę, gę, gę“, 
a kaczka „kwa, kwa, kwa".

Nr. 8. — Widocznie zwykłeś tak długo przesiadywać 
w parku, że kasztany zdążą przekwitnąć 
ł owocować.

—»— Jerzy Jesionowski 

\J\J jestem ̂  śniady na twarzjT

do tego większej wagi i byl 
bym może umarł nieświadom 
swych możliwości, gdyby nie Bą 
czek. Przyszedł do mnie w czerw

— Słuchaj, stary, mam pirami- 
-dalny pomysł. Pojedziemy na dar 
“ owe wczasy. Odpowiada ct' to?

Komu by nie odpowiadało!.. Bą 
czek nie chciał na razie wyja­
wiać szczegółów swego planu, ka 
zal mi tylko postarać się o urlop 
od pierwszego, a do tego czasu 
nauczyć się kilkunastu hiszpań:

Rzecz była, musicie przyznać; 
-tajemnicza. Nauczyłem się piętna 
stu hiszpańskich słów 1 oczeki­
wałem z niecierpliwością pierw-

W przeddzień zjawił się Bą-
— Gdzie chciałbyś jechać naj-
— Wszystko mi Jedno — mó­

wię. — zjeść l zabawić się można 
wszędzie..
— Wobec tego pojedziemy na 

początek do Strykowa, A tera* 
Idź na pocztę i nadaj tę depeszę.

Depesza była równie zagadko-

„Do starosty powiatowego w

jeżdżą do was nasz zwiedzający 
Polskę gość urugwajski Galio Cor 
nello. Przygotujcie stosowne przy 
jęcie. Cornello będzie z tłumaczem. 
Sekretarz generalny TPPU.“
. Następnego dnia w pociągu Bą 
czek wyjaśnił ml całą sprawę. 
Miałem odgrywać urugwajskiego 
gościa. Po polsku — ani be, ani 
me. Wszystko bral na siebie Bą­
czek, moją rzeczą było tylko odpo
niego pytania, w Języku podob­
nym do hiszpańskiego.

Na stacji w Strykowie czekał 
na nas tłum ludzi. Na budynku
rent z napisem „WITAJ DROGI 
GOŚCIU". Prosto z wagonu wpa­
dliśmy w ręce starosty 1 ojców 
miasta. Orkiestra strażacka ode­
grała marsza powitalnego. Potem 
starosta wygłosił przemówienie,
śtwo narodów polskiego 1 urug- 
wajstóego. Ja oczywiście udawa-
starosta skończył Bączek zwrócił
— Kompjursito dżiortjale perma-

bra bombalesko. Tutti dolore to- 
- lali' sinus koslnus gamlBa.

Skłoniwszy się uprzejmie w

końca życia będzie patriiętał swój
Tłum zaczął wiwatować na mo- 

•9ąl CŚSŚĆ.. Zaniesiono mnie'na rę­
kach do samochodu.. W ratuszu, 
dd którego zajechaliśmy, było Już ' 

' przygotowane wystawne przyję- 
iie. Kilka osób wygłaszało prze­
mówienia, które Bączek cierpli­
wie tłumaczył Potem zaczęliśmy 
pić. Co Było dalej, nie pamiętam 
dokładnie.

Następnego dnia zabrał nas si­
łą do siebie starosta sąsiedniego 
powiatu, który dowiedział się Już
0 mnie. Znów były przemówienia
1 uczta do północy.

I tak, mol drodzy, przejeźdrf-
bylo tyle, Ile brzuch wytrzyma. 
A do udawania Urugwajczyka tak 
się już przyzwyczaiłem, że nawet 
przez sen zacząłem bełkotać w

NAGRODZONA 
UPRZEJMOŚĆ

Godzina jeszcze wczesna, w too. 
zie kilka osób. Konduktor po ko­
lei sprzedaje bilety, zbliża się do
— Pan bilecik..*— Sąsiad nlechęt 

nie sięga ręką do kieszeni i wy-
— Nie. ma pan drobnych? —
r- Przeczące kiwnięcie głową 

Jest odpowiedzią.
— Hm... — konduktor zastana­

wia się, co z tym fantem zrobić.
szę i z uprzejmym uśmiechem 
proponuję, te chętnie mogę zmie­
nić 1.000 zł. Konduktor dziękujet
rżenie, które ścięło mi krew . tą 
tyłach i demonstracyjnie odwra•

Nie wiedziałem, co mam zrobić i 
ale czułem, że sytuację trzeba wy
— przepraszam — zwróciłem 

doń, — czy pan ma żal do mnie?
Odwrócił się i z nieukrywaną 

złością odburknął:

lę jegomość wysiadł. Było mi mo 
cno nieprzyjemnie. Sądziłem, że 
wyświadczam uprzejmość, a tu
Ach, teraz rozumiem. Gdybym 

się był nie wmieszał, konduktor 
nie miałby wydać reszty z 1-000 zł 
t w efekcie facet przejechałby 
darmo, a ja mu wszystko popsu-

myśl. zaczynam jeździć z bankno 
tem 1.000 zł. i proszę, żeby się 
nikt nie iupraszał ze zmienianiem 
na drobne.

Szanowna Redakcjo! Może ktoś 
potrzebuje drobnych, bo miałem 
pecha i pięciu konduktorów zmle

drobiazgiem, a tnam tego pełn$ 
cztery kieszenie.,, (Jot)

BIUROKWIATUSZKI

by być na koncercie, którym 
dyryguje słynny Wacław Neu 
man. Ten drugi z butelką mle 
ka w rączce proszę państwa, 
to entuzjasta teatru. On na­
wet kiedyś powiedział, że za 
jedno przedstawienie teatral­
ne w teatrze Buriana odda 
największą butlę z baru mlecz 
nego.

Nasza najbardziej udana z

<!ComJc poltM j. L m cw Jca.
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Rozwiązanie,

siostrzyczek (ta malarka, co 
maluje bohomazy na ścianach 
dziecięcego pokoju, chociaż 
za to -dostaje klapsy) marzy o 
zwiedzeniu galerii obrazów w 
Pradze. „Oddam wszystkie o-

Jak zostałem  

Urugina jeżykiem


